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ME BYŁEM
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Wyciąg z rozkazu personalnego nr 0517  z dnia 27  lipca 1990 r.' 
... Na podstawie art. 131 ust. 1, w związku z art. 129 ust. 1, Ustawy z 
dnia 6 .04 .1990  roku o Urzędzie Ochrony Państwa, zwalniam obywa­
tela majora ze służby... Komendant Wojewódzki Policji mjr Franci­
szek Majewski.

(Ciąg dalszy na str. 3)

patrz str. 5
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Miłosz i Mniszkówna

Doceniam społeczną witalność Jerzego Pod- 
bielskiego, niemniej niektóre jego pomysły 
przyprawiają mnie o kolorowy zawrót głowy. 
Czasem zastanawiam się nawet, czy należy 
traktować je całkiem serio, czy też jako swo­
istą prowokację. Zabełta pan Jerzy, zabelta 
—a potem w domowych pieleszach zaciera 
diabolicznie ręce, że udało mu się i oznamięt- 
nić pól miasta i kilka okolicznych wiosek.

Do takich właśnie perfidnych pomysłów za 
liczam projekt nazwania jednej z zielonogór­
skich ulic. Skorupska, dla nczczenia pierw­
szego szefa regionalnej „Solidarności”, dziś 
emigranta na paryskim bruku Kazimierza 
Skorupskiego. Gotów jestem wymienić dzie­
siątki dawnych mieszkańców miasta, znacznie 
bardziej predestynowanych do takiego wyróż­
nienia. Poza tym — nie wystawiajmy pomni­
ków żyjącym; doświadczenie uczy, że trzeba 
je później niekiedy burzyć.

Uznałbym natomiast za całkiem sensowne 
posunięcie, zaproszenie Kazika do Zielonej 
Góry na obchody dziesiątej rocznicy powsta­
nia ,S”, być może, wraz z trupą prowadzone­
go przezeń obecnie teatru. Podobnie jak włą

cze nie się placówki, w której był niegdyś kie 
równikiem literackim, do sierpniowo-wrześ- 
niowych uroczystości. Tym bardziej, że zie­
lonogórska „S” narodziła się właśnie pod 
szyldem Melpomeny, tu odbywały się pierw­
sze spotkania organizacyjne, tu we wrześniu 
1981 słuchaliśmy wiersza Andrzeja Waligór­
skiego: „Wierzę w Sierpień-80, bo strzeżony 
zostanie na zawsze, jak solidny dokerski 
nit...”

Nie jestem Panem Czesiem, by móc kom­
petentnie ocenić, czy byl lo w owym. okresie 
teatr dobry czy zły. Wiem natomiast, że an­
gażował się mocno w tak zwaną rzeczywis­
tość. Pamiętam, jak rozmiłowany w Miłoszu 
Kazik (w mieszkaniu wisiało na honorowym 
miejscu zdjęcie autora „Doliny Issy”, a domo 
wą relikwię stanowił jego autograf w tomiku, 
wydanym przez paryską „Kulturę”) między 
jednym i drugim zebraniem przygotowywał 
spektakl poetycki wg świeżo upieczonego no­
blisty.

A dzisiaj? Gdy wali się mar berliński, pozo 
stajemy w Zielonej Górze na etapie muru 
fredrowskiego. Miłosza wygryźli ze sceny

Mniszkówna i Goldoni, wieść niesie, że od no 
wego sezonu pośpieszy im w sukurs Agata 
Christie. Nie dojrzeliśmy nawet do „Szachin- 
szacha”, nie mówiąc już o scenicznej przerób 
ce „Przerwanej dekady”. Gdy można grać 
wszystko, gdy publika złakniona jest teatru 
faktu  — na Niepodległości królują Pinokio i 
ordynat Michorowski.

Następcy pierwszego szefa „Solidarności''
— rozejrzyjcie się dobrze wokoło. Otwórzcie 
na oścież zmurszałe wrota, by można było 
nieco pooddychać świeżym politycznie powie 
trzem. To jest również pomysł na zapełnienie 
pustawego wnętrza, w którym frekwencję ro­
bią aktorzy i bileterkU 

Wywołuję imiennie do tablicy dyrektora 
Janusza Kozłowskiego oraz kulturalnego ro­
dzynka w nowej Radze Miejskiej Zdzisława 
Grudnia, wybranego z listy KO „Solidar­
ność”..

„Będą o tym legendy i sagi.
będą słuchać przyszłe pokolenia...”

Czy wspomnimy Sierpicń-SO w zielonogór­
skim teatrze?

EDWARD J. MINCER

0 - l» B S -
M M i m i Nadbudówka

Do teatru nie chodzimy. Kiedi jeszcze na 
państwowym, zdarzało się, że soCjllna rozda­
wała bilety, ale i tak nie chodziliśmy. Nie ra 
towało to też niczyjej kasy. Bywało, że z  nu­
dów jakiś pomocnik murarski brał taki bilet, 
żonę i siadał w siódmym rzędzie. Chętnie wy 
szedłby w antrakcie, ale się wstydził. Inteli- 
genciaki też teatru nie kochały. Woleli... War 
szawkę. A przecież Warszawka przyjeżdżała 
do Zielonej Góry. Sam Hanaoka, jeszcze za­
nim zaciął wiązać w telewizji krawaty  i na­
zywał się Bernard Ford, reżyserował tu „Fan 
tazego’’ i „Wyzwolenie”. Skąd u Mandżur czy 
ka miłość do Słowackiego i co gorsze do Wy 
spiańskiego — nie wiedzą nawet paryscy pro 
jektanci mody. Życie okazało się jednak bru­
talne i pan Bernard, chociaż Ford, przestał 
się zajmować sztuką i kroi dziś sztuki... je­

dwabiu. Jest w tym może i dobry, aczkol­
wiek snobów nie brakuje.

My to rozumiemy. Nie nasza wina, że wy­
chowywano nas na filmach radzieckich. Fil­
my te traktowały zwykle o trzech sprawach
— zgodnie zresztą z imperatywem Hegla —
o pracy, miłości i idei. Praca była uczciwa, 
miłość czysta a idee szlachetne. Jeśli pojawiał 
się jakiś zgrzyt, na przykład dramaturgiczny, 
pochodził z importu.

Nagle okazało się, że praca jest nic nie war 
ta, miłość byle jaka, a idee fałszywe. I jak tu 
teraz icierzyć w „Wyzwolenie”? Nawet Stasz 
ka Wyspiańskiego. Teatr jako taki stal się 
niezrozumiały także dla absolwentów socja­
listycznej polonistyki. Cóż, kiedy życie samo 
jest dramatem, pensje metaforyczne, a na­
dzieja alegoryczna — sztuka staje się wysu­

blimowanym szyderstwem. Kiedyś nazywano 
to nadbudową. Ta nadbudowa, albo prawdzi- 
wiej nadbudówka, okazała się tekturową szo­
pą skleconą na bazie i po Unii.

Dlatego wszyscy właściciele jamników tak 
kochają Sławomira Mrożka, dlatego najlep­
szym polskim prozaikiem jest Bruno Schulz, 
najlepszym poetą polskim Bolesław Leśmian, 
a arcypolskie dramaty reżyseruje mandżur­
ski dyktator mody.

Podejrzewamy więc, że zanim zwykły Ro­
bol kupi z własnej woli bilet do teatru sporo 
jeszcze betonu wieje się w rzeczypospolitej 
wykopy. Na razie ekscytujemy się teatrem 
cieni... politycznych.

Czas na podniesienie... kurtyny.

PAN CZESIU

O ulicach... raz jeszcze
Z a lic z am  się  do  p rz e c ię tn y c h  z ie lo n o g ó rz a n  a 

szczeg ó ln ie  d o  te j  g ru p y  w ie k o w e j k tó ra  szk o lę  po 
w sz e ć h n ą  i ś redn ia , k o ń czy ła  w  la la c h  p ię ć d z ie s ią ­
ty c h  1 w  zw iązk u  z ty m  b y ła  o d p o w ie d n io  „ k sz ta ł­
to w a n a ’. W iele  osób  n ie  w idzi p o trz e b y  zm ia n  
n azw  n ie k tó ry c h  u lic  po  p ro s tu  z p o w o d u  n ie ­
w ied zy . C hodzi tu  o ta k ie  p o s ta c ie  ja k . M. B uczek , 
P . F in d e r ,  M. F o rn a ls k a , II. S a w ic k a , J . K ra s ick i,
F . J ó ź w ia k  czy  A. Z a w ad zk i. N ie k tó rz y , zw łaszcza 
z m eg o  p o k o len ia  p a m ię ta ją  p rz e d e  w sz y s tk im , że 
n p . M. F o rn a ls k a  zo sta ła  z a s trz e lo n a  a M. N o w o tk o  
z a m o rd o w a n y  (i to o czy w iśc ie  p rze z  N iem có w ), m ło  
d z l p a m ię ta ją  A le k sa n d ra  Z a w a d zk ie g o  ja k o  „czci­
g o d n e g o ” p rz e w o d n icz ą ce g o  R ad y  P a ń s tw a , w ięc  
t r u d n o  się  dz iw ić , że lu d z ie  c i o b u rz a ją  &ię it& p o ­
s tu lo w a n e  zm ian y . J a  ró w n ież  n ie  z n am  p ra w d z i­
w y c h  ż y c io ry só w  w y ż e j w y m ie n io n y c h  p o s tac i, 
a le  p rz y p a d k o w o  w  n r  37 „ P o li ty k i”. z 16.09.1939. r., 
ze w sp o m n ie ń  A n d rz e ja  Z iem ilsk ie g o  p t. „(N ie) 
m ó j L w ó w  1939-lfHr* d o w ie d z ia łe m  s ię , że w tym  
cza s ie  g d y  ze w s c h o d n ic h  re jo n ó w  P o lsk i m aso w o

w y w o żo n o  P o la k ó w  n a  S y b ir , g d y  L w ó w  z n a jd o ­
w a ł s ię  po d  o k u p a c ją  s o w ie c k ą  „ ... d ru g im  s e k re ­
ta rz e m  k o m so m o łu  lw o w sk ieg o  z o s ta ł P o la k , J a n  
K ra s ic k i,  te n  sam  ,, J a n e k ” , z n a n y  z h a g io g ra f i i ,  ś licz  
n y , m ło d z iu tk i  c h ło p ie c  z ZW M  W rzeczy w is to śc i 
w y tra w n y  d z ia łacz  m ło d z ieżo w y  z W arsz a w y ’’.

Z in n y c h  w sp o m n ie ń  p u b lik o w a n y c h  w  je d n y m  
z cza so p ism , m o g łem  się  d o w ied z ieć , że gen . A lek ­
s a n d e r  Z aw a d zk i do  w ię z io n y ch  A IC -ow ców  w R em  
b e r to w ie  w  ro k u  1945 czy  1946 o d z y w a ł s ię  po  ro ­
s y js k u : „W y zd zieś  ż y w io tie  k a k  w  k u r o r t i e ’’.

P o d a łe m  te  d w a  p rz y k ła d y , ż e b y  zain sp iro w a ć - 
W aszą R e d a k c ję  do  o p u b lik o w a n ia  c y k lu  „ K im  b y ­
li n a p ra w d ę ’’, w  k tó ry m  p rz e d s ta w ia n e  b y ły b y  w  
sp o só b  rz e te ln y  n ie k tó re  p o s tac ie , k tó ry m  p o św ięć  o 
n o  n a zw y  u lic  w  Z ie lo n e j C ó rz e .

P rz y b liż e n ia  p rz e c ię tn y m  -z ie lonogórzanom  w y m a ­
g a ją  ró w n ie ż  n o w e  k a n d y d a tu ry .  J a  n a  p rz y k ła d  
w ie m  k im  by l d r  P ie n ię ż n y  a n ie  _ m a m  p o jęc ia  
k to  to  b y li K le m e n to w sc y . W sk a z an e  b y ło b y  rów * 
n ież  u z a s a d n ie n ie  d laczeg o  lo  -w łaśnie H e n ry k  P o ­
b o żn y  w in ie n  m ie ć  sw ą  u lic ę  w  ty m  w ła śn ie  m ie ś ­
c ie . " '

S z c ze g ó ln y ch  d o c ie k a ń  i b a d a ń  w y m a g a  n a ze w ­
n ic tw o  u lic  i p la c ó w  w  o b rę b ie  S ta ró w k i.  P rz e k o ­
n a n y  je s te m , że m ia ły  o n e  s w o je  s ta r e ,  tr a d y c y jn e  
n a zw y  (oczyw iśc ie  w  n ie m ie c k im  b rz m ie n iu ). d o  
k tó ry c h  n a le ż y  w ró c ić , t łu m a c z ą c  je  o czy w iśc ie  na  
ję z y k  po lsk i.

M im o, że Jes te m  Iw o w iak ie m . u w a ża n i, że u lica  
L w o w sk a  je s t  b a rd z ie j „ n a  m ie js c u "  w  P rze m y ś lu , 
K ra k o w ie , czy  L u b lin ie  a  u lic a  W ile ń sk a  w B ia ły m  
s to k u . N a to m ia s t  g o rą c o  p o lecam  n a z w ę  „ O r lą t  
L w o w s k ic h ”  w szak  m a m y  w  m ie śc ie  P la c  P o w s ta ń ­
có w  W ie lk o p o lsk ich  i u lic ę  P o w s ta ń c ó w  W arsz a w ­
sk ich  (czy  — W arszaw y ?). N iech  w iln ia c y  z a p ro p o ­
n u ją  też  coś p o d o b n e g o , w szak  ró w n ie ż  w ie  Lee się  
z as łu ż y li p rz y  o s w o b a d z a n iu  fezy te ż  — o b ro n ie ? )  
sw eg o  m ia s ta , ty le  że w  ro k u  1M4 (n ie s te ty  n ie  
z n am  szczegó łów , zn ó w  ta  n ie w ie d za  h is to ry c z n a ...) .

W obec o s k a rż e ń  o  n ie n a w iść  w  s to s u n k u  do  o só b  
p o s tu lu ją c y c h  szy b k ą  z m ia n ę  n ie k tó ry c h  n azw  u lic , 
p ro p o n u ję  d a ć  pod o sąd  h is to ry k ó w , czy  p o z o staw ić  
w  m ie śc ie  ta k ie  n a z w y  ja k  .,B o h a te ró w  S ta l in ­
g r a d u ’’ c zy  ,,G w a rd ii  L u d o w e j” . O czy w iśc ie  c h o d z i 
o  e w e n tu a ln e  p o z o s ta w ie n ie  ty c h  n a zw  a le  w  m ie j­
scach* b a rd z ie j  p e ry fe ry jn y c h .
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GRAŻYNA W ALKOW IAK
ni przez m inutę nie byłem funkcjona­
riuszem Służby Bezpieczeństwa. Teraz 
po tej w eryfikacji, nim zostałem — żali 

się m ajor Zbigniew T. — Do służby w resor 
cie spraw  wewnętrznych zostałem przyjęty w 
19G3 i służbę w Milicji Obywatelskiej pełni­
łem bez przerwy do chwili uchwalenia usta­
wy z dnia 6 kwietnia 1990 roku o Policji. Tak 
więc z chwilą rozwiązania MO stałem  się, jak 
i inni moi koledzy, policjantem. Natom iast te 
go przepisu nie stosuje się do tych funkcjo­
nariuszy, którzy do dnia 31 lipca 89 roku by­
li funkcjonariuszam i SB. Dlatego nie widzę 
praw nych podstaw poddania mnie ocenie Wo 
jewódzkiej Komisji Kwalifikacyjnej, powoła­
nej uchwałą nr U9 Rady Ministrów z dnia 21 
m aja 1990. Uchwała ta dotyczy trybu i w a­
runków  przyjm owania byłych funkcjonariu­
szy SB do służby w UOP i innych jednost­
kach organizacyjnych podległych MSW. A je 
dnak wręczono mi do wypełnienia ankietę per 
sonalną dla byłych SB-ków. Bez żadnej ze 
m ną rozmowy, wyjaśnień, czegokolwiek w re­
szcie, otrzym ałem 21 lipca pismo: Zgodnie z 
§ T 1 8 ust. 2 Uchwały nr 69 Rady Ministrów 
z dnia 21.04. br. w sprawie przyjm owania by 
łych funkcjonariuszy SB do służby w UOP i 
w innych jednostkach MSW, Wojewódzka Ko 
m isja K w alifikacyjna stwierdza, ie  m jr Zbi­
gniew T. ur. w 1939 roku, Naczelnik Wydzia 
łu  Polityezno-Wychowawczego WUSW, nie od 
powiada wymogom przewidywanym  dla funk 
cjonariusza lub pracow nika MSW, określonym 
w ustawie... Przewodniczący Komisji senator 
KP Edward Lipiec.

— Cały czas patrzę na ten świstek papieru 
— denerw uje się m ajor — i zastanaw iam  się 
gdzie się podziała „gruba krecha” prem iera 
Mazowieckiego i szacunek do prawa. Bo to 
jest jawne łam anie prawa. We wrześniu mam 
bronić rozprawy doktorskiej p t  „K rym inalisty 
czne aspekty kształtow ania się przestępczości 
ekonomicznej w województwie zielonogórskim” 
i powinienem przygotować się do egzaminu, 
a le nie potrafię przeczytać żadnej książki. Je 
stem  kłębkiem  nerwów, nie jem  i nie śpię. 
Zadręczam się pytaniem, dlaczego ja?

W  dług wytycznych przewodniczącego 
. entralnej Komisji K walifikacyjnej by 
ly pracownik SB weryfikowany jest we 

dług trzech kryteriów : w toku dotychczaso­
wej służby nie dopuścił się naruszenia pra­
wa, wykonywał swoje obowiązki w sposób nie 
naruszający prawa i godności innych osób, 
nie wykorzystywał stanowiska służbowego do 
celów pozasłużbowych. Instrukcja ta  okazała 
się jednak niesłychanie „dziurawa", gdyż 2 
lipca b.r. do Wydziału K adr Wojewódzkiej 
Komendy Policji wpłynęło zarządzenie n r  53 
podpisane przez Krzysztofa Kozłowskiego, 
przewodniczącego CKK, wówczas szefa UOP, 
dti i  M inistra Spraw  W ewnętrznych, wyłącza­
jące z weryfikacji sekcję „t", czyli pracow ni­
ków techniki operacyjnej (podsłuch), pracow 
raków sekcji ,,b” (inwigilacja), pracowników 
W ydziału °aszportów  (zawsze w struk turach  
SB) i funkcjonariuszy SB będących kierow­
cami. W zarządzeniu wskazuje się też, że we 
ryfikacji należy poddać pracowników pionu 
polityczno-wychowawczego według wymieńio 
nych stanowisk.

Przypomnijm y, wydziały polityczno-wycho- 
wawcze powstały w okresie stanu wojenne­
go. Decyzja o ich powołaniu była decyzją p o  
lityczną. Wydziały miały za zadanie d b a ć  o 
stronę moralną, etyczną i przede wszystkim 
ideową pracowników resortu. Pomimo zaprze 
czeń samych funkcjonariuszy tego pionu —

była to jednak paskudna robota, polegająca 
na indoktrynacji, ściśle według dyrektyw  od 
powiedniej komórki Biura Politycznego (wszy 
scy pracownicy tych wydziałów musieli nale 
żeć do PZPR). Dziś tłumaczą się, że do SB nie 
pałali miłością i odwrotnie, a jednak właśnie 
ich zweryfikowano negatywnie. A gdzie ci naj 
gorsi? W spółpracownicy SB, byli sekretarze 
POP, niektórzy dyrektorzy szkół, kierownicy 
zakładów produkcyjnych, tzw. „gumowe uszy” 
SB. Dlaczego ich nie osądzono, przecież będą 
to robić nadał.

...Z racji stanowiska, w poprzednim okre­
sie, z wieloma funkcjonariuszam i przeprow a­
dzałem rozmowy wychowawcze — oświadcza 
m ajor T. — W Komisji, poza senatorem  i oso 
bami z zewnątrz, znalazły się osoby mające 
wpływ na ocenę naszej pracy. Jeśli będę 
zmuszony, może ujawnię niektóre dokum en­
ty kom prom itujące niektórych funkcjonariu­
szy i tych, którzy nas weryfikowali. Akta per 
sonalne wprawdzie zostały wyczyszczone, ale 
zostały niektóre raporty i ludzka pamięć.

budynku Wojewódzkiej Komendy Poli 
cji, na drugim  piętrze, tuż koło gabine 
tu  szefa, stoi grupka wyraźnie zdener­

wowanych mężczyzn. Porucznik A leksander 
Z. zapala papierosa.

— Czekamy na pisma potwierdzające nega 
tywny wynik weryfikacji. Mam 42 lata. 0 4  
1973 r. pracuję w MO. Przeszedłem wszyst­
kie szczeble edukacji, aż po pion polityczny. 
Ukończyłem studia podyplomowe A k a d e m ii 
Spraw W ewnętrznych, podyplomowe w  Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej. Złośliwi tw ierdzą, 
że jestem  agentem  KGB bo ukończyłem k u *  
sy specjalistyczne w Leningradzie — zapala 
kolejnego papierosa, próbując opanować drże 
nie rąk. -  Nigdy nie byłem funkcjonariuszem  
SB. Przez 17 lat chodziłem w m undurze, » 
kto widział pracownika SB w m undurze? 
Przecież oni chodzili „po cywilnemu”. Po chwi 
łi zastanowienia. — Wie pani czuję ie  p ra w o  
traci sens. Jestem  tym przerażony. Czy m o ja  
rodzina uwierzy mi, że nie pracowałem ja k o  
SB-ek, skoro z takim  paragrafem  odchodzę? 
Jak  wytłumaczę ten fakt swoim dorastającym  
synom?

Podchodzi do nas kapitan Adam D. z Ża- > 
gania.

- Mam 44 łata i odchodzę z wizytówką 
pracownika SB. Gdyby ktokolwiek mi powie 
dział, słuchaj, są do ciebie takie i takie za­
rzuty... tu są dowody — to ja się godzę na ta 
kie postępowanie. A tak, pieczątka SB-ek 1 
wista wio... za bramę. A proszę mi wierzyć 
nigdy nim nie byłem. W pionie politycznym 
byłem niecały rok. Jestem  absolwentem Wy­
działu Prawa i A dm inistracji w Poznaniu, 
mógłbym być jeszcze przydatny w Policji I 
Dlaczego nie mogę niczego powiedzieć w swo

(Ciąg dalszy na str. 4)

K o m e n t a r z  t y g o d n ia

W  boksie zawodowym u tarł się zwyczaj, że zawodnicy przed walką okładają się 
wyzwiskami, sobie dodając animuszu a publiczności niezbyt wyszukanej roz-' 
rywki. Polityka ma wiele wspólnego ze sportem, aie jest to zła polityka, jeśli 

próbuje opierać się na paplaninie, krzyku i wyzwiskach.

Dwie siły, jakie wyłoniły się z „Solidarności”, Porozumienie Centrum  i Ruch Oby- 
wateisiri-Akcja Demokratyczna, przyjęły właśnie zwyczaje zawodowych bokserów. 
Zamiast bowiem skupić się na własnej kondycji i strategii, zaczęły od wytykania 
słabosci stronie przeciwnej. Słyszeliśmy więc, że ROAD nie ma szans w rywalizacji 
wyborczej, bo nie ma odpowiednio szerokiej bazy w społeczeństwie dem onstruje bez 
radnosć programową, strasznie naraził się Lechowi Wałęsie, Działacze z Ruchu Oby­
watelskiego rewanżowali się tym samym: Porozumienie Centrum szermuje hasłami i 
aklęciarni, upraw ia tani populizm, a popierając zabiegi Wałęsy, żeby spocząć *t 
otelu-piezydenckim . wprowadza na polską.scenę w idm o-dyktatury, czvli coś. czego 

ludzie po doświadczeniach z komunistam i boją się jak ognia.

Ale komuniści zostawili w spadku nie tylko lęk przed dykta turą — również taki 
model propagandy, który polega na etykietowaniu przeciwników, tworzeniu przewa­
gi w środkach przekazu. I wiele wskazuje na to, że wojujące strony przyjęły spa- 
dek z całym dobrodziejstwem inwentarza. Po co zagłębiać się w zamierzenia, kon- 
cepcje i wątłe szkice programowe, bo do takiegp poziomu na razie doszła u nas de­
mokracja. kiedy wygodniej Porozumieniu przykleić etykietę: „antysemici" a Rucho­
wi: „swiatowcy” i wszystko staje się nieskończenie proste, Z jednej strony jest to w al­
ka św iatła z ciemnościami, czyli dem okracji z ksenofobią, nacjonalizmem i szowi- 
niztnem, a patrząc z drugiej strony, obrona świętych wartości narodowych przed 
„obcym elem enteni”. Teraz wystarczy ten podział ugruntować, zainstalować w św ia­
domości społecznej (stąd to piekiełko w środkach przekazu, podporządkowanie sobie 
kolejnych gazet i programów w radiu, telewizji) i ekscytując się własnymi racjam: 
czekać niecierpliwie na „sprawiedliwy” osąd wyborców.

I jakie to szczęście, że w momencie, kiedy zaczęły już błyskać obnażone miecze, 
ktos komuś zarzucał zdradę, a komuś pojawił się szafot, jako symboi rozwoju sytua­
cji, mocniej zaświeciło słońce i główni anim atorzy wojny pozycyjnej rozjechali się na 
wakacje.^ Może w tym  tkw i olbrzym ia szansa dla polskiej polityki, bo odpoczywając, 
wsrod pól i lasów, patrząc z dystansem  na to. co się stało, zapewne dojdą do wnios­
ku, ze Polska jest wystarczająco duża — miejsca i pracy wystarczy dla wszystkich

A zanim wrócą do swoich ludzi i sztabów, spotkają się na uroczystych — jak 
sądzę • obchodach rocznicy Sierpnia, początku „Solidarności”. Będzie to znakomita 
okazja, żeby spojrzeć sobie i „wrogom”, głęboko w oczy, jeszcze raz to i owo sensow­
nie przemyśleć.

JA N  P O L I,A K
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NIE frYŁEM SB-K1EM
(('Inę dalszy zc str. 3)

j j j  obronie? Każdy przestępca posiada Vikie 
r>raws>! Czy pani wie, że opinię na tem at mo 
'iaj pracy zbierał przedstawiciel naszych Zwią 
altów Zawodowych? Chciałem się z nią zapoz 
;mć. Okazało s!q, że przewodniczący Komisji 
Zakładowej Związku Zawodowego Policjan­
tów w Zielonej Górze, takiego praw a mi od­
mówił! Moja opinia jest opinią tajną! W Ko­
mendzie teraz Związki rządzą i nie m ara się 
do kogo- zwrócić o wyjaśnienia. Mam tylko 
nadzieję, że nie nastąpią dalsze restrykcje we 
toec mojej osoby... Co będę teraz robił?™ Na 
bytem praw a em erytalne. Z dniem 1 sierpnia 
staję się emerytem!
_ 30 m aja . napisałem  raport o zwolnienie

ze służby — mówi rozgoryczony kapitan Ma 
rek IC. z Żar — jeszcze w ogóle nie b jłu  mo 
wy o tym, ze pracownicy pionu polityczno- 
w y c h o w a w b ę d ą  weryfikowani, .la b j-  
iem z a s tp c ą  kom endanta w Żarach. W m ar­
cu tego roku związki zawodowe odwoiały mo 
jego szc.a, opinia była laka, że nic daje się 
lubić i nic rozmawia z załogą. Praw da zaś jest 
taka. że u spoinie zrobiliśmy porządek z funk 
ej«marius/ami nadużywającym i alkoholu i nie 
moralnie się prowadzącymi. Zostały dokumen 
ty i dziś ci co odeszli nas opiniują. Szlag mnie 
trafia . Po pierwsze dlatego, że zbierano o mnie 
inform acje u tych obiboków, a po drugie, że 
nie wzięto pod uwagę mojego wypowiedze­
nia. A teraz odchodzę z policji jako wróg lu ­
du, a przecież nigdy nie byłem w SB. Dziś 
mija dwadzieścia lat mojej pracy w m undu­
rze, gdzie znajdę zatrudnienie z takim  w il­
czym biletem? Ciężko nam  będzie żyć, zwe­
ryfikowanym negatywnie, w dodatku z nie­
zasłużonym piętnem pracownika SB. Goryczy 
takiego odejścia nic osłodziło mi nawet po­
dziękowanie za aktywną służbę na rzecz spo 
leczeństwa, które otrzymałem niedawno od 
Komendanta Głównego Policji.

S enator Edward Lipiec jest zmęczony. 
Niechętnie zgadza się na krótką rozmo­
wę.

— Kto wchodzi w skład Komisji?
— Nie mogę tego pani powiedzieć.
— Ilu funkcjonariuszy podlegało w eryfi­

kacji?
— Będzie w prasie oficjalny komunikat.
— Proszę o osobiste odczucia z przewodni­

czenia Komisji.
— W eryfikacja odbywała się na podstawie 

akt personalnych funkcjonariuszy SB, czasa­
mi miałem wątpliwości i prosiłem o dokumen 
ty operacyjne. Niestety, najczęściej ich nie 
było. Zniknęły. Zdaję sobie sprawę, że nie­
którzy mogą czuć się pokrzywdzeni. Tego nie 
można było uniknąć ale policja musi być wy 
czyszczona. Ma służyć narodowi a nie jakiejś 
tam  linii. Zmienił się system i ludzie do tej 
zmiany muszą się przystosować. Policjantów 
:;ie. musimy kochać ale możemy ich szano­
wać. Tylko tacy mogą pełnić tę odpowiedzial­
ną służbę.

— Czy społeczeństwo zareagowało na apel 
Komisji, o inform acje na tem at byłych funk­
cjonariuszy SB?

— Nie mogę odpowiedzieć. Jestem  zobligo­
wany tajem nicą.

— Gdyby cofnąć czas, podjąłby się pan 
przewodniczenia Komisji?

— Tak. bo to jest mój obywatelski obo­
wiązek.

1 sierpnia w lubuskiej prasie ukazało się 
(świadczenie:

Wojewódzka Komisja Kwalifikacyjna 
s p r a w  byłych funkcjonariuszy Służby Bczpic 
czeństwa w Zielonej Górze zakończyła 30 lip 
c a  b.r. postępowanie kwalifikacyjne. Objęto 
j im 207 funkcjonariuszy b. SB. Komisja pozy­
tywnie zaopiniowafa 109 osób.

Tego samego dnia m ajor Zbigniew T. w ysy-
i..l .odwołania do Centralnej Komisji Kwalifi
- icyjnej, do Rzecznika Praw  Obywatelskich, 
jo  sejmowych komisji: Adm inistracji i Spraw  
.Zewnętrznych i P raw  Człowieka i Praworząd 
."ości.

— Tymi odwołaniami walczę o swoją god- 
»:-:.:ść i prawo do noszenia m unduru. Po dwu

i iestu ośmiu latach służby dano mi na to 
’ v!ko sieiłcm dni. GKAŻYNA WALKOWIAK

Krosno Odrzańskie

GRAŻYNA 
zaciska pętlę

W ciągu jednego tylko dnia pod tekstem krótkie] petycji do orr- 
mistrza Krosna złożyło swe podpisy blisko dwie setki klientów Graży­
ny. Z satysfakcja mówiła później, że nie podpisała sąsiadka zazdro­
sna o pieniądze oraz dwie panie, których kiedyś nie przyjęła do pra­
cy. Czytamy w petycji: „Nas jako klientów nie interesują rozgrywki 
pomiędzy PSS „Społem ” a ajentem... Pamiętamy czasy nie tak o d ­
ległe, kiedy sklep był w posiadaniu PSS i nie jest wskazane, żeby sy­
tuacja się wróciła...".

J eszcze kilka tygodni temu, kiedy uka­
zał się w „Nowej” artyku ł A. Suwo­
row „Grażyna contra B arbara” (GN nr 

20) wiele wskazywało na to, że uda się roz­
wiązać problem y narosłe wokół wielkiego pa­
wilonu. Nikt nie miai wątpliwości że musi 
dojść do rozwodu. Chodziło tylko o to. by prze 
biegł on spokojnie. Zaraz jednak po publika 
cji PSS „Społem" wypowiada Grażynie Żak 
umowę na w ładanie skłepem. Agentka inter 
pretuje to jednoznacznie, jako kolejną ,.ka­
rę” za kontakty z prasą. Nawet nie samo wy 
powiedzenie jest przyczyną mojej wizyty. Po 
wodem staje się czas w jakim PSS próbuje od 
zyskać obiekt. Grażyna ma miesiąc na zwinię 
cie interesu! Umowa jest niestety niekorzyst­
na dla agentki i pozwała postawić takie żąda­
nie. Jest wprawdzie punkt mówiący o możli­
wości dogadania się Co do dłuższego term inu, 
jednak G rażyna Zak ma niewielkie możliwo­
ści u prezesa Kwiatkowskiego, ponieważ n i­
gdy nie kryła swej niechęci do struk tu r spół­
dzielczych i ich przedstawicieli. Wielokrotnie
i publicznie oświadczała, że cały ten „bardak” 
powinien zniknąć z życia handlowrego miasta. 
To już jeden ważny powód do w zajem nej nie­
chęci, a drugi to ten, że pracownicy PSS ba­
cznie obserwując swą firm ę wiedzą, że Żako 
wa wcale się tak  bardzo nie myli. Fakty są 
jednoznaczne. In teres Grażyny jak do tej pory 
rozwija się i kwitnie. Do dużej sieci prywat 
nyeh sklepów wiejskich (co wy na to pano­
wie z GS, ponoć się to  nigdy nie opłacało?) 
doszedł samochód dostawczy „Mercedes” w 
krzykliwych barw ach i napisach z imponują 
eą właścicielką za kierownicą. G rażyna trys­
ka w prost energią i wcale nie ukrywa przed 
światem przekonania o swym sukcesie. To 
bardzo denerwuje co niektórych ludzi. PSS, 
łącznie z widokiem szczuplutkiego prezesa, 
spraw iającego wrażenie delikatności i krucho­
ści — to całkiem odmienny widok. Obraz 
nędzy i rozpaczy dopełnił się jeszcze ostatnio, 
bo spółdzielnia musi opuścić dwie trzecie zaj­
mowanych dotąd lokali będących w-łasnością 
miasta. Wiadomo już dziś, że PSS w prze tar­
gach nie będzie m iała wielkich szans. To

gwaitowne skutczenie się miejsc pracy dla 
sklepowych jest właściwą przyc.y,.ą chęci 
jak najszybszego odzyskania „super sam u”, 
czyli największego sklepu w mieście.

Rozpoczęła się prawdziwa bitw a o kroś­
nieński handel. Amunicją są j-i« na ra ­
zie pisma. Grażyna do Zarządu PSS: 

....Proszę o przedłużenie' okresu wypowiedze­
nia do trzech miesięcy... Nie jestem  w stanic 
w tak szybkim tempie zlikiwdować tak wiel 
kiego sklepu. Moje saldo wynosi 700 milio­
nów.- Jeżeii Zarząd nie przychyli się do mo­
jej prośby i nie przejawi w stosunku do mnie 
ludzkiego traktow ania moja złośliwość nie bę 
dzie miaia granic ludzkiej przyzwoitości, a 
saldo na koniec miesiąca sierpnia będzie wy 
nosiło nie 700 milionów, a m iliard!” W ten oto 
sposób za to, że PSS posługuje się argum en 
tem miesięcznego wypowiedzenia, agnetka pod 
kreślą w ynikającą z takiej umowy koniecznoś 
ci przejęcia jej pełnowartościowego towaru 
ze sklepu przez PSS i zapłaty zań w gotów­
ce! PSS słabiutki ekonomicznie nie jest w 
stanie przełknąć takiej pigułki. Prezes zna­
lazł się w potrzasku bo nie m a pieniędzy i 
łudzi się, że Grażyna tylko straszy. Z drugiej 
strony jego własna załoga chwyci za taczkę, 
jeśli szybko nie zatrudni od początku wrześ­
nia choć części sklepowych załóg. Prezes Kwa 
śniewski do agentki: „Uwzględnić należy rów 
nież, że gro (pisownia dosłowna) tow aru zo­
stanie przejętego od Pani w sklepie co nie na 
pawa optymizmem... Tak więc jeszcze raz od­
wołuję się do rozsądku...” Dalej jest jeszcze 
coś o interesie klientów, co w piśmie PSS 
brzmi dziś trochę śmiesznie.

W ten oto sposób „raczkująca” miejscowa 
kapitalistka zaciska żelazną obręcz na szyi re 
sztek handlowego realnego socjalizmu. Ten, 
ostatnim  tchnieniem  chciałby dopłynąć do 
swej sam otnej wyspy — pawilonu nr 4. Jeśli 
nie dojdzie do kompromisowych uzgodnień, 
mieszkańcy Krosna od połowy sierpnia powin 
ni poczynić na zapas trochę zakupów, bo dłu 
gi będzie czas procesów i przejm ow ania spo­
żywczych sklepów przez nowych właścicieli.

MACIEJ SZAFRAŃSKI



Powiedziałam, aby poszedł do „Kosmosu” i kupił wino. Chcieliś­
my posiedzieć, jak to zazwyczaj przy sobocie. Pogadać, obejrzeć 
film, odpoczqć. To było 15 lipca około 21-ej wieczorem. Szybko wró­

cił  i powiedział, że na dyskotece spotkał znajomych. Przyjechała też 
jego siostra z Głogowa. Postanowiliśmy, że dołączymy do nich na 
dwie godzinki. Gdybym mogła choć na chwilę przypuszczać, ?e to się  
ta* sKończy... Następnego dnia o 9-ej rano mój mqż już nie żył.

S z p r o t a w a

chcjci pobytu w szpitalu. Ona aie miała prawa 
co do tego zmusić. Badania przeprowadzone 
przez nią wówczas nie wykazywały żadnych 
oznak krytycznych. .Zostawiła go ' wi»c ’ na 
miejscu.

Zaraz po jej wyjściu stracił przytomność i 
po chwili chlusnęła z niego krew. Alicja robi 
la mu tikłady i płakała. Potem była chwila 
spokoju więc na moment, położyła się. Była 
już bardzo zmęczona. Nagle usłyszała ruchy 
piz> jego łóżku. Zerwała się i zobaczvła że 
zaczął wymiotować krw ią z kaw ałkam i' mięsa. 
Powiedział: Boże, Aluniu, pomóż mi bo już ’*:V 
niosę.

P aprosita abym usiadła w fotelu. Herba 
ta? Ona pije kawę. Ostatnio tylko i wy 
łącznie. I dużo pali. Bez papierosów, nie 

może się teraz obejść. Zaraz po tym zdarze­
niu przyjechała jej m atka. Dzieci, dwójkę 
chłopców, po pogrzebie zabrał do Gdańska je* 
brat. — Ona jest jeszcze oszołomiona tym  
wszystkim — mówi mi starsza kobieta po pięć 
dziesiątce w chwali gdy Alicja udaje się do 
kuchni. — Póki co, nie mogę stąd wyjechać. 
Córka potrzebuje pomocy.

O 8-ej rano ponownie dzwoniła nu pogoto­
wie. W międzyczasie przyszedł jego ojeie.:. Na 
górę do icii m ieszkania wszedł tym rasowi 
tylko sanitariusz. Pani doktor została na d: i“. 
Powiedział: No kolego, jedziemy do szpitala. 
Tam ten wstał, cofnął się. po czym nasi*)o! 
kolejny krwotok. Do karetk i zabrali go nu no 
szach. Byl nieprzytomny.

Ojciec pocieszał ją. Zapewniał, że nie m.s 
się czym m artwić bó najważniejsze. że. je<.t 
już porl opieka lekarzy. Płakała więc tym ra ­
żeni ze szczęścia, że wszystko bę ;l b r v  

Godzin:: później do szpitala zadzwonił jcv;>>

Trochę jest wizytą zadziwiona. Nie wie o 
czym może powiedzieć, a czego nie powinna. 
Sprawę przejął p rokurator wojskowy z Zie­
lonej Góry, bo jeden z podejrzanych jest. żoł­
nierzem .służby czynnej... Opowie oci samego 
początku. Od momentu, gdy poszli do tego pie 
kielnego „Kosmosu”. Gdyby wtedy mogła choć 
na chwilę przypuszczać, że to wszystko zakoń 
czy się tak tragicznie... Nie może darować so- 

. kie, że wtedy, w nocy z 14 na 15 lipca zgodzi 
ła się na tą dyskotekę.

Siedzieli przy stoliku. W swoim gronie. O- 
siem osób. A rtur z żoną, siostra Mirka ze 
szwagrem, Darek z dziewczyną no i oni. Tam ­
ci byli tu już od ósmej. Oni przyszli dopiero 
dwie godziny, później. Było zwyczajnie. Roz­
mawiali, śmiali się, tańczyli, pili alkohol, wód 
kę.

Około północy, zauważyła jakąś szamotani­
nę przy barku. Tańczyła wówczas z kolegą, 
mąż z ich koleżanką. Podszedł do niej i po­
wiedział: Popatrz Aluniu jak mnie poszarpa­
li. A ja  nawet nie wiem za' co.

Postanowili stam tąd wyjść. I wtedy, już na 
dworze, to stało się tak nagle. Nawet dokład­
nie nie zdążyła się zorientować, o co właści­
wie chodzi. Widziała tylko, że jej Mirek pró­
bował rozłączyć dwójkę szamotających się 
chłopaków. Potem z prawej--! lewej strony za 
ezęły sypać się na go ciosy. Bili po całym 
eicie. Gdy upadł na ziemię kopali po twarzy, 
po nerkach, brzuchu. On już nie miał sił. a 
oni kopali dalej. Bez opam iętania, bez litości, 
bez przerwy. Na początku było ich “ dwóch. 
Później doszedł jeszcze trzeci. Mirek nie miał 
żadnych szans — mówi. Ona krzyczała. Krzyczą 
ła z całych sił, ale nikt nie przychodził. Obok 
była kałuża krwi. Wtedy - wbiegła do środka 
aby zadzwonić po policję i pogotowie. Ci pier 
wsi zjawili się już po chwili. Tamci uciekali 
uliczką między „Kosmosem" a pryw atną pie­
karnią. ale problemów z ich ujęciem nie było. 
Potem przyjechało pogotowie. Mówi, że pani 
doktor nawet go tam  leżącego nie zbadała. 
Stała tylko taka niezdecydowana. On wstał. 
Spojrzał na siebie.. Cały byl okrwawiony. Nie 
chciał jechać do szpitala w takim  stanie" Pani 
doktor powiedziała wtedy: Jak, »n'. nie chce. 
<>o siłą go brać -nie będę. .

Razem z Mirkiem ruszyli w stronę domu. 
Po chwili zatrzym ał się przed nimi radiowóz 
Policyjny. Zaproponowali pomoc i po chwili

byli już w szpitalu. Zeszli na dół. do zabie­
gowego. Wprawdzie pielęgniarka udzieliła po 
mocy, ale lekarza nie można było się docze­
kać. Po godzinie postanowił iść do domu. Bar 
dzo chciał pić. Ona, Ala, prosiła go, aby je­
szcze trochę zaczekał, że doktor lada moment 
może przyjść. Nie posłuchał. Ruszył w stronę 
domu.

— Już wtedy gdy szli zaczął tracić przytom 
ność — wspomina. Mówił jej, że nic nie wi­
dzi. Dyszli jakoś. Sam umył się i położył, ale 
już po chwili straci! przytomność. Potem na 
zmianę, co jakiś czas tracił i odzyskiwał: Miał 
rozciętą wargę, opuchnięte oczy. Żuchwa była 
jakby przesunięta, brtfrt okaleczone. Leżał w 
łóżku i bez przerwy krwawił. Krew leciała z 
nosa i ust. Mówi, że wtedy musiał stracić jej 
bardzo dużo.

Zadzwoniła około piątej nad ranem. Przy­
jechała ta sama pani doktor, która była pod 
„Kosmosem”. Świeciła la tarką w jego oczy i 
próbowała Otworzyć źrenice. Na końiec pówie 
działu, żg nic mu nie będzie. Powiedziała też, 
że przecież jest przytomny a ona nie weźmie 
go na plecy i nie będzie tacbae do szpitala 
bo, z niego przecież kawał chłopa. W dodatku 
jest pijany. Ona potrzebowałaby do mego 
dwóch goryli do pilnowania a skąd ich wziąć. 
Niech przyjdzie w poniedziałek, jak wytrze­
źwieje.

Dwa tygodnie późnie] ta sama doktor P. 
powie mi coś zupełnie innego. Pacjent zacho­
wał się ■arogancko, przeklinał i nie wyrażał

Fot. Kru-K re

brat. Powiedzieli mu, że Mirek nie żyje. Zmarł 
najprawdopodobniej w drodze. Miał złamaną 
podstawę czaszki, stłuczony i obrzęknięty 
mózg, przerw ane jelito-cienkie, mnóstwo po-

- tłuczeń. W środku zostało mu zaledwie czte­
ry litry skrzępniętej krwi.

Ona pozostała teraz sama. No, niezupełnie. 
Jest dwoje dzieci. Dwójka chłopców i ... ona. 
niespełna trzydziestoletnia kobieta. Niedawno, 
w  ramSćh grupowego zwolnienia straciła pra 
tę w „Diamilu” Dyrektor powiedział jednak, 
że w tej sytuacji przyjm ie ją na nowo. Dy­
rektor to dobry człowiek — mówi. Jeszcze 
sama nie wie co zrobi. Na razie nie potrafi po 
dejmować decyzji. Sięga po papierosa.

Z e Szprotawy wyjeżdżam o 15.30 Na 
dworcu autobusowym jakieś kobiety roz 
mawiają o wczorajszym napadzie na 

sklep. Pytam, czy słyszały o pobiciu człowie­
ka pod „Kosmosem”. A jakże. Wszyscy tu o 
tym wiedzą. Żeby tak człowieka, pani," zosta­
wić bez żadnej pomocy... Toż to psa się tnie 
nie zostawia... A ci mordercy, to przecież da­
lej chodzą wolni, tylko wojskowego aresztowa
li... *

Obok jakiś młody człowiek przekonuje ino., 
go młodego człowieka o wysokiej moralno-';.-i 
Polaków, bo kościoły wypełnione śą u nąs po 
brzegi a ludzie modłą się w tych kościołach 
w każdą niedziele i. nie tylko.

Autobus podjeidża na stanowisko jHHikUrsJ 
nie.

Al,INA SliWOROW



Mógłby zostać wicewojewodą, prezydentem,^ rodnym, przewodne  
c i ą c y m  KO, może dyrektorem wydziału. Próżno jednak s z u k o ć  go na 
liście nowych prominentów. To inni dzielą skórę na upolowanym w 
czerwcowo-majowych wyborach niedźwiedziu. On wbija po francus­
ku w arabskie łepetyny podstawy elektroenergetyki, objada się papry­
ką t pomarańczami, żałuje schabowego z ziemniakami i przemijają­
ce! szansy'współuczestnictwa w „budowie zrębów". Gdybyż jeszcze w 
grę wchodził wielki szmal... W sumie podczas dwuletniego kontrak­
tu dorobi się najwyżej 8 tysięcy dolarów. Tyłe, że dzieciaki: Adam, 
Ola i Andrzej zakosztują egzotycznego świata i nauczą się władać  
biegle jednym z zachodnich języków. Umiejętność „parlowania prxy 
da się, gdy Polska wróci wreszcie do Europy.

r inż. Stanisław  Iwan, adiunkt Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej, współzałożyciel zie 
lonogórskiego KIK-u i Komitetu Obywa 

ieiskiegó mówić może śmiało o przewrotności 
losu. Kiedy jesienią ,1981 r. jako członek- uczel 
nianej komisji „Solidarności'’ montował zes­
pół redakcyjny związkowego biuletynu — otrzy 
mał skierowanie na półroczny staż w Centrum 
Naukowo-Badawczym pod Paryżem. W racał do 
kraju  już w stanie wojennym, wyspowiadaw 
szy się wcześniej — ot, na wszelki -wypadek
— u znajomego księdza. Po obronie pracy do 
ktorskiej we Wrocławiu tuż przed' 1 m aja 
1933. nie mógł uczynić zadość zwyczajowi skia 
dania kwiatów pod pomnikiem profesorów 
lwowskich. W owym gorącym czasie uznano 
by to za polityczną m anifestację i „skwitowa­
no” zatrzymaniem w areszcie (o palowaniu i 
grzywnie nie wspominając)^ Potem przez kilka 
ipt "dobijał się bezskutecznie o zagraniczny 
kontrakt. Pierwsze' podanie dziwnym trafem  

’ zaginęło, drugie — załatwiła odmownie uczel­
nia, trzecie —- ministerstwo. Zgodę otrzymał 
dopiero jesienią 1988. Któż mógł przewidzieć, 
że po roku, gdy przyjdzie pora pakowania wa 
lizek. sytuacja w kraju  zmieni się tak dianie 
traln ie; że w międzyczasie będą i Okrągły 
Stół i czerwcowe wybory ■ parlam entarne? Dłu 
go się wahał: jechać — nie jechać? Pojechał. 
K ierunek: Algieria -— kraj, w którym  wcześ­
niej wykładali dw aj ex-rektorzy WSInż.: prof. 
Zygmunt Szafran i prof. Tadeusz Biliński, wy 
rabiając zielonogórskiej nauce i naukowcom 
dobrą markę.

Dostał przydział do uniw ersytetu w Con-' 
stantine. Dopiero na miejscu okazało się, żê  
nie ma na nim wydziału elektrycznego. Przez 
trzy tygodnie, żyjąc na walizkach, molestował 
w algierskim  m inisterstw ie o inne skierowa­
nie. W końcu wylądował w „Bramie na P u­
stynię”, jak nazyw ają odległą o kilkadziesiąt 
kilom etrów od O ranu, S&idę. Jest w INES 
(odpowiedniku naszej WSI) drugim  zagranicz 
nym wykładowcą, obok W ietnamczyka, który 
doktoryzował się w Czechosłowacji.

Co robi w pustynnej Algierii polski nau­
czyciel akadem icki? H aruje jak dziki osioł za 
8000 dinarów  miesięcznie (połowa przeliczona 
na ok. 450 dolarów wpływa na konto, po po­
trąceniu 70 dolarów haraczu przez „Polser- 
vice”). Przy braku podręczników i arabskiej 
terminologii elektrycznej, porozumiewa się po 
francusku ze słabo znającymi ten język stu ­
dentami, wyjątkowo dociekliwymi i poważnie 
traktującym i swą naukę. Wykłóca z nimi o 
punkty. Skala ocen wynosi tu od 0 do 20, do 
zaliczenia wystarczy 10. Tyle, że* Algierczycy 
są W3’jątkow o am bitni i kruszą kopie o każde 
pół punk ta. Nie ma porównania z większością 
polskich studentów, zadowalających się „pan 
stwową” trójczyną.

Dodajmy do tego odmienny klim at i kuch­
nię. Nic dziwnego, że gdy po trzech m iesią­
cach dotarła do Saidy żona z dziećmi — led­
wo męża poznała. Schudł o ponad 16 kg.

„ALGIERIA

tc  k ra j dia twardziel! — opowiada podczas 
spędzanego w Polsce urlopu — w którym  70 
proc. populacji liczy sobie poniżej 30 )?.i i 
który przeżywa obecnie, podobnie jak Poiska, 
bezkrwaw ą rewolucję. W czerwcowych wybo­
jach  m unicypalnych zdecydowane zwycięstwo 
odniósł Front Islamski SALUD, opowiadający 
się za wyraźnym określeniem tożsamości na­
rodowej i pełną islamizacj>ą życia społeczno- 
politycznego”.

Ludzie są tu  w yjątkowo sympatyczni, u- 
przejm i,.gościnni. Każdy kierowca zatrzym a 
sie na szosie, aby zaproponować podwiezienie 
nieznajomemu wędrowcowi. Chcesz potem w  
płacić — obraza pewna. W każdym urzędzie 
wygodnie cię posadzą, zapytają najp ierw  o 
zdrowie, żonę, dzieci. Czujesz się, jakbyś oył 
tym  jedynym, najważniejszym  klientc-n7 jakby 
od samego rana właśnie na ciebie czekano. Pod 
cżas spotkania ze znajomym nie wystarczy 
kurtuazyjne: dzień*dobry — dzień dobry. Trze 
ba przystanąć, wyspowiadać się ze swoich 
zm artw ień i kłopotów. A rozmówca wręcz wy 
chodzi ze skóry, aby ci jakoś pomóc.

Kobiety przede wszystkim siedzą w óojnu. 
•Żadna szanująca się Algierka sama ;ia dwo­
rze się nie pokaże, a jeśli już, to zakryta po 
czubek głowy. Po europejsku ubiera się zaled­
wie 10-15 proc. przedstawicielek płci pięknej. 
Kiedy raz i drugi pani Ania Iwan wyszła do 

■sklepu po zakupy .uznano, że mąż jej po pro­
stu nie szanuje i lekceważy. A przejeżdżają­
cy kierowcy na jej widok zwalniali i głośno 
trąbili. Z oburzenia, z zachwytu?

Żona jest dla A raba swoistym „towarem . 
Jeżeli kogoś stać, może sobie wykupić u teś­
ciów i cztery panie domu. Tylko pam iętajcie
— „gdzie kucharek sześć, tam  nie ma co js.śi ".

Kuchnia ałgierska to kuchnia dia jaroszy. 
Przede wszystkim jada się wszelkiego rodzaju 
w arzyw a i owoce: paprykę (zastępującą ziem 
niaki) groch, bób, kus-kus, sałatę, pomidory, 
pomarańcze (kilkanaście gatunków, dosłownie
— kilogramami), melony, figi, daktyle, brzos 
kwinie. Potraw y mięsne — z wołowiny, bara 
niny i drobiu — należą do rzadkości. N aj­
lepiej. gdy cudzoziemiec ma znajomego A ra- 
ba-myśliwego. Algierczycy lubią bowiem po­
lować na dziki, a religia zabrania im spoży­
w ania wieprzowiny. B rak krów  powoduje, że 
sprowadza się z zagranicy mleko w proszku
i przerabia na napój. Sery produkować trze­
ba we w łasnym  zakresie.

Woda jest ściśle rac jonowana, cieknie 2 
k ranu  ledwo godzinę dziennie. Zdarza się je­
dnak. że odpowiedzialny urzędnik przez dzień 
czy dwa w ogóle jej nie wyłączy. Trzeba więc, 
na wszelki w ypadek, mieć zawsze w domu peł 
ną wannę, kilka w iader czy miednic. Po k il­
kakro tnym  przegotowaniu używa się jej, a tak ­
że detergentów  i środków odkażających, do 
kładnego mycia warzyw i owoców. Zwłaszcza 
cudzoziemcy są przewrażliw ieni na punkcie 
cholery i tzw. „am eby”. Na „amebę” dobre są
— profilaktycznie — oliwki, żelazny składnik 
algierskiego menu.

Jako k ra j na cywilizacyjnym dorobku, Algie 
ria jest o tw arta dla wszelkich .specjalistów 
zagranicznych. Ale jednocześnie traktow ani 
są oni jako zło konieczne. Bardziej szczere od 
dorosłych dzieciaki obrzucają ich po prostu 
kam ieniam i. Niechętnie dopuszczają do swych 
zabaw polskich rówieśników. Państw o Iwano 
wie czekają z utęsknieniem  na zakończenie 
kontrak tu  i powrót do kraju. Zarobione pod 
pustynnym  słońcem dolary w ystarczą racie 
na lepszy samochód czy antenę satelitarną. Na 
pewno ła tw iej byłoby dorobić się na hanrfln 
pomarańczami, czy zachodnimi ciuchami, ale
— naukowe szlachectwo zobowiązuje.

EDWARD J. M W CERFot.: K ru -K re
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KOŻUCHÓW

MACICEJ JANKOWSKI, 45 lat, w yk­
ształcenie średnie techniczne. P racow ał w 
Rejonowym Przedsiębiorstw ie M elioracyj­
nym. Do 1975 roku członek SD. Żonaty, 
dwie córki. Lubi piłkę; nożną, byl zawod­
nikiem  w Sławie Sl. Zarabia 1.8 min zł. 
Chce mieć pełną kasę, żeby zakończyć bu ­
dowę wodociągu, finansować ochronę śro­
dowiska i miejscowe zabytki.

NOWE MIASTECZKO

BAZYLI TO WA UNICKI, lat 46, wyksz­
tałcenie wyższe techniczne. Pracow ał wcze­
śniej w Okręgowej Dyrekcji CPN. W la­
tach ofl-tych należał do PZPR. Żona-ty, 
dwoje dzieci. Lubi turystykę i narc iar­
stwo. Zarabia 1,8 m in Zi. Zajm ie się po­
praw ą sytuacji m ieszkaniowej i ochrona 
śMidowiska..

NOWA SÓL •

KRZYSZTOF GONAT, lat 33, . magister 
inżynier elektronik. Poprzednio pracował 
w Dozamecie. Nigdy nie należał do partii. 
Żonaty, dwóch synów. In teresuje się in ­
form atyką. Zarabia 970 tyg. zł. Musi prze­
de wszystkim zdobyć pieniądze, których 
źródin wkfai w daleko posuniętej p ryw a­
tyzacji.

S OLECHÓW

TADEUSZ SZULAWSKI, 42 lata, doktor 
inżynier, studia na Politechnice Gdańskiej, 
doktorat w Instytucie Chłodnictwa w Ode­
ssie. 12 lat pracował w zielonogórskiej 
WSI, półtora roku w spółce „Nowator”, 
poi roku we własnym  jednoosobowym za­
kładzie samochodowym. Nie należał i nie 
należy do żadnej partii. Od 1989 roku w 
,PAX-ie". Żonaty, tro je  dzieci. Zarabia 1,1 

min złotych. Uważa, że najtrudn iej będzie 
wjHMe społeczeństwu zasady dem okracji.

SPROSTOWANIE

W poprzednim num erze podaliśmy błę­
dne inform acje dotyczące burm istrza By­
tomia Odrzańskiego. Przepraszam y.

ZBIGNIEW PERLAK, 31 lat, wykształce­
nie wyższe rolnicze i pedagogiczne. Po­
przednio pracował jako nauczyciel w ZSR 
w Głogowie. K aw aler. Od 1980 roku dzia­
łacz NSZ. Za swoje szczególne zadanie u - 
waża ochronę terenów  wodonośnych w By­
tomiu Odrzańskim.

Oprać.: SŁW .O M JR  GO WIN
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M?cẑ ? » w ^ 2 MAR,A PIĘTĄ -  r z e c z n ik ie m  PRAW 
m i e s z k a ń c ó w  z ie l o n e j  g ó r y

RED.: Od pewnego czasu panuje moda na 
rzeczników... coraz częściej SĄ nimi kobiety.

MARIA PIĘTA: Rzeczywiście, choć to, że 
jestem  kobietą me miało pewnie zmaczania, 
taicl iz otrzym ałam  nom inację od Prezyden­
ta  M iasta świadczy o tym, że taka. „ira ty tu- 
cja jest potrzebna Zielonogórzanom.

REI>.: Przecież dotychczas też można byio 
dochodzić swoich praw  w Urzędzie^.

M.P.: Tak, tyle tylko, że skargi były jedy­
nie rejestrow ane i przekazywane właściwym 
wydziałom UM. Komórka załatw iająca ' te 
spraw y nie mogła wkraczać w przedmiot skar 
gi i ograniczała się do pilnowania terminów. 
Od 1 sierpnia jako rzecznik praw  miesz 
kanców mam praw o i obowiązek rozpatry- 
wania wszystkich skarg - .wpływających <!o 
nas. Do nas tj. do Biura Rzecznika. Jest to 
odrębna jednostka na praw ach wydziału w 
Urzędzie x podlega wyłącznie zarządowi miej 
skiemu, na czele z prezydentem.

RED.: Pani zadaniem jest reprezentow anie 
interesów  mieszkańców m iasta w kwestiach 
spornych z „adm inistracją”, ale jednocześnie 
jest pani zatrudniona i opłacana w łaśnie 
przez nią. Czy można to pogodzić?

M.P.: Sądzę, że tak. W Biurze pracują iu- 
dzie spoza_ adm inistracji — radni, których 
w ybrali mieszkańcy m iasta. Jestem  przekona­
na, że wspólnie uda nam  Się zwalczyć dotych 
czasowe nawyki urzędnicze i\ doprowadzić do 
tego, że nie będzie sprzeczności interesów  
„na s ty k u ’ mieszkaniec — adm inistracja samo 
rządowa. Z dotychczasowej p raktyki zawodo­
wej wiem doskonale, że urzędników nie d a ­
rzy się zaufaniem i dlatego za najważniejsza 
w  naszej działalności uważam zdobycie 
zaufania mieszkańców. •

RED.: Na czym polegają pani obowiązki?

M.P.: Na przykład wpływa do nas skarga: 
zaczynamy od stwierdzenia stanu faktycane- 
go — musimy poznać relację cbu stron — i 
zobowiązujemy osobę odpowiedzialną w urzę­
dzie do w yjaśnień (na piśmie). Nie możemy 
wkraczać w merytoryczne decyzje poszczegól­
nych naczelników wydziałów — rzecz w po­
dziale kompetencji — ale w przypadku rażą­
cego naruszania praw  mieszkańców konkret­
ne rozwiązania konfliktów proponujem y Za­
rządowi M iasta. M amy ponadto wgląd w  do 
kum entację i możemy na bieżąco informować 
interesantów  o przebiegu sprawy. W przypad 
ku postępowania adm inistracynego reprezen­
tujem y interesy mieszkańców miasta. To nasz 
obowiązek.

RED.: Jak  powinna działać adm inistracja, 
aby rzecznik praw mieszkańców -miasta uje 
miał wiele pracy?

M.P.: W spomniałam już o tym, że urzędni­
ków adm inistracji nie darzy się zaufaniem. 
Wynika to przede wszystkim z niewłaściwego 
traktow ania petentów. Wszyscy przychodzący 
do urzędu chcą być rzetelnie „załatw ieni”, 
informowani o wszystkich okolicznościach 
sprawy, chcą znać swo^e prawa, odczuć, że 
nie stoją po drugiej „stronie barykady". U- 
vażam, że tiobry urzędnik to człowiek ko>m-
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WSm
Fot.: T. Gawałklewłcz

petentny, życzliwy, wyc/zulony na troski miesz 
kanców — przecież sam jest obywatelem mia 
sta. Do takiego ideału powinniśmy dążyć.

RED.: Pracow ała pani kilka iai w wydzia­
le spraw  lokalowych...

M.P.: To chyba „najtrudniejszy*' wydział i 
najtrudniejsze sprawy. Dlatego kłopoty miesz 
kanców załatwiać będzie specjalna, komisja, 
me rzecznik, który ma „załatwić” mieszkanie.

RED.: Biuro już działa...
M.P.: Od poniedziałku do pi itku w pokoju 

103 i 104 w Urzędzie Miasta od 8.00 do 15.00 
(w poniedziałki do 18.00). Nasz telefon 714-43. 
Nie obiecuję, że „załatwię" ale będziemy się 
wspólnie starali pomóc tym. k ‘órzy pomocy, 
w kontaktach z adm inistracja clotnd nie • 
zyskali.

RED.: Ż y c z y m y  powadzeni.*.ł  i
R ozm aw iałA N D R Z E J GA JDA ''

MARIA PIIJTA — absolw entka wydziału, 
praw a i adm inistracji U niwersytetu Wro­
cławskiego. Jest mężatką, ma 30 lat. Od
1981 roku pracuje jako urzędnik państw o­
wy.

Niedawno otrzym ała spółdzielcze M-3 i 
wspólnie z mężem próbuje je wykończyć. 
Nie ma samochodu, lubi chodzić pieszo. 
Bardzo lubi słuchać m uzyki J. M. Ja re ’a i 

grupy „Genesis”. Je st narrjiętną kinom anką, 
każdy czw artek ogląda film y w  kinie 
DKF. Nie lubi gotować, nie umie piec c ia­
st — teściowa jest dla niej w kwestiach 
kulinarnych niedoścignionym wzorem.
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Poczta w stodole ?
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Fol.: T. Gawałkiewicz

Budynek poczty głównej w Zielonej Górze, ten przy ulicy Wester­
platte, był do niedawna „uroczym” barakiem. Tak czy owak „nieźle” 
prezentował się na tle pewexowskiego „akwarium , w siasiedztwie 
zielonogórskiego Manhattanu, przeszklonej bryły domu towarowego  
„Centrum” i „dwupoziomowego” budynku „empiku". Aż nagle...

CZESŁAW MARKIEWICZ

T o, że ów baraczek nie byl funkcjonal­
ny wiedzili najlepiej pracownicy poczty 
z dyrektorem  Flauiuem na czele. Pows­

tał więc najp ierw  pomysł, później konkretny 
projekt, modernizacji. Autorem tego projektu 
został... najspraw niejszy poeta wśród archi­
tektów  dr Tomasz Florkowski. I jak na poetę, 
albo „nawiedzonego” arch itek ta przystało, wy 
myślil coś niekonwencjonalnego. Już z chwilą 
pojawienia sic; więźby dachowej, później... 
czerwieni dachówki na dwuspadowym, łam a­
nym dachu, ludzie zaczęli szeptać. Mówiono 
różnie, najczęściej, że „stodoła” w centrum

„wielkiego” miasta, że. „kurnik”, że w ogóle 
„prow incja” itd. Były nawet, protesty i listy 
do gazety codziennej. A jakże! Zielonej .Górze 
n a l e ż y ,  .sią przecież punktowiec, poczta na 
m iarę europejskich am bicji tubylców. Zanim, 
jednak to nastąpi jest juz to, co jest, a więc... 
czerwona dachówka nieopodal „białego domu ’. 
Wszak przeciętny przechodzień ocenia tylko 
to. co ogarnia gołym okiem. A kurat reprezen. 
tu ję  tę część „przeciętnych przechodniów”, 
którym  form uła niskiej, „romantycznej ’ za­
budowy w centrum  nawet wielkiego miasta, 
odpowiada najbardziej. A połączenie „pizybu

tv •fiebawem mają zapaść clicie istotne cle- 
/ V  cyzje. Jedna dotyczy nauczania religii 

w szkołach, druga zakazu przerywania 
ciąży, obie łączą się „z zasadami życia chrzę­
ści fańskiego, usztywnieniem obyczajów i oczy­
szczaniem pola z chwastów, jakie rozpleniły 
się w komunizmie”. Tak przynajmniej to toi- 
dzi pewien mój znajomy, idealista i morali- 
s:a, a przede wszystkim •wojujący działacz 
partii chadeckiej. On też wysnuł pogląd, że 
z pozoru niewinna, decyzja Senatu — chodzi 
o przeniesienie spraw  rozwodowych do są­
dów wyższej instancji, czyli wojewódzkich — 
jest uwerturą do „wielkiej batalii o trwałość 
polskich rodzin'.

Nie chcę Państwa zamęczać ponurościami 
statystyk, ale rzeczywiście Polki i Polacy 
rozwodzą sią zbyt często. Co 10 rodzina okre­
ślana jest juko ..niepełna” (samotna matka z 
dziećmi, rzadziej ojciec wychowujący dziec­
ko), u przeciętny wskaźnik trwałości małżeń­
stw wygląda tak, że na każde 1.000 ślubów 
przypada 150 rozioodów; przy czym lepiej jest 
■na wsi, gdzie presja społeczna i obyczajowa 
jest większa, gorzej w miastach. Ci, którzy 
się rozwodzą, podają rozmaite przyczyny 
swojej decyzji. Od lat dominuje motyw nie­
wierności małżeńskiej, zaraz za tym wymie­
niany jest alkoholizm współmałżonka (naj­
częściej męża), 40 proc. rozwodzących się par 
przyczynę dostrzega w niskim standarćie ży ­
cia, .12 proc. w niegospodarności męża lub żo­
ny, 25 proc. w fatalnych warunkach miesz­
kaniowych...

Poufne z... Warszawy 
Rozwodów nie będzie?

dówki” pocztowej z tarasem  przy „akw arium ” 
inusi satysfakcjonować naw et najzagorzal­
szych zwolenników wysokiej zabudowy.

Zresztą ta  „wysoka zabudowa", którą Łufun 
dowano nam wcześniej (tzw. zielonogórski 
M anhattan) straszy betonowymi niedoróbka­
mi i w porównaniu i. m akietą wypada raczej 
onydnie. Poza wszystkim;, estetycznym i argu 
m entaini, które tyczą wyłącznie gustów, no­
wa część poczty spełnia bardzo istotne funk 
cje. Mieszczą się tam  gabinety dyrektorskie!.!), 
m ansardowe pomieszczenia biurowe, pomiesz 
czenia socjalne, warsztatowe, tzw. świetlica, 

•'albo „sala bankietow ą” — jak 'k to  woli — ; co 
najistotniejsze, hala odprawy paczek. Ponadto 
oczekujący na autobusy PKM pasażerowie o- 
trzym ali „za dkrm o” dodatkowe, wygodne miej 
sce... raz to słoneczne, innym razem ocienio­
ne. W nowej części usytuowano także głów- • 
ne instalacje c.o. całego obiektu. W nowej ha 
li odprawy paczek czynne będzie okienko po* 
eztowe oraz wrzutowy aparat telefoniczny. Bę 
dą one pełnić funkcję uzupełniającą, to- zna­
czy taką , że nie będzie trzeba przy okazji od 
bierania paczki przechodzić do starej hali, .ze 
by zapłacić np. za energię elektryczną, czy ku 
pić znaczek.

W zasadzie nowy uij.^Kt mógłoy już dziś 
pełnić swoją funkcję, gdyby me dwie przesz 
kody. Po pierwsze nie ma jeszcze odpowiednie 
go taśmociągu, którym  będą transportow ane 
paczki z sortowni (umieszczonej na niższym 
poziomie) do hali paczek. Taśmociąg ów wy­
maga indywidualnych rozwiązań, ponieważ ca 
ly obiekt jest — nomen omen — nietypowy. 
Po drugie,, budynek wymaga odpowiedaiego _ 
bdgromienia. Ale są to już bardzo fachowe _ 
problemy, które przecież nie muszą obchodzić 
przyszłego klienta poczty. Tak czy owak in­
w estor obiecuje,, że w. połowie sierpnia „prze­
tną wstęgi?” i przyjm ą pierwszego klienta w... 
nowych w arunkach.

Najwięcej jednak emocji budzi część budyń 
ku wychodząca na ta ras przed Pewexem. Nie 
ma co się oszukiwać: jest to wymarzony punkt 
dla handlarzy, cinkciarzy i gastronomików. 
Byli „chętni” kuszący dyrektora F laum a zie­
lonym, kolorem .argumentów. Tymczasem wła 
ściciel, a więc WUP, nie myśli o odstąpieniu 
ani kaw ałka swojej cennej własności. Nie ma 
też jeszcze gotowej koncepcji wykorzystania 
tych atrakcyjnych pomieszczeń. Myśli się o... 
pierwszym państwowym  kantorze wymiany 
walut i punkcie, w którym  będzie się sprzeda 
wać znaczki, bilety itp.

(Ciąjf dalszy na str. 16)

Kościół i związani z jego filozofią działa­
cze partii chadeckich stoją na stanowisku, że 
małżeństwo jako „sakrament zawarty w ob­
liczu Boga” nie może być rozwiązany przez 
ludzi (z wyjątkiem unieważnienia, które prze­
widuje prawo kanoniczne), poza tym są prze­
konani,' że znakomitą większość zagrożonych 
małżeństw, dałoby się uratować, gdyby mąż

i żona demonstrowali prawdziwą odpowie­
dzialność emocjonalną i społeczną, respekto­
wali inne zasady i wzorce życiowe. A np. 
zbyt v>czesne rozpoczynanie życia seksualnego 
staje się powodem zawierania „małżeństw z 
przymusu”, kiedy to w grę wchodzi niepożą­
dana ciąża. Małżeństwa takie rozpadają się 
najszybciej, zaś dzieci wychmoywane przez 
matkę, ojca albo- w domach dziecka nie są 
później w stanie stworzyć normalnej rodziny. 
I historia się powtarza.
. Warto więc przerwać zaklęty krąg — postu­

lują chadecy — wprowadzając bariery praw­
ne i. zmuszając małżonków do pozostawania 
w rodzinie, dopóki istnieje choć minimalna

szansa na utrzymanie podstawowej komórki 
społecznej. Decyzja Senatu wprowadza ten 
wyższy stopień trudności i spowoduje ograni­
czanie liczby rozwodów.

Działacz partii chadeckiej, którego opinie 
tu przytaczam, powiedział mi również, że „po 
■udanym manewrze z sądem, zostanie zrobio­
ny krok daleko większy”; chodzi o prawne 
usankcjonowanie separacji małżonków. Spra­
wa ta miała się już pojawić w rozmowach 
między rządem polskim a Stolicą. Apostolską 
i znajdzie swój wyraz w odpowiednie) usta­
wie. Wtedy procesy rozwodowe przed sądam i 
częściej będą się kończyły orzekaniem o se­
paracji. niż o. trwałym rozkładzie małżeństwa 
i rozwodzie. „Już nie lak łatwo można będzie 
odwołać raz dane słowo, ślubnie złożone w 
jnajestacie prawa boskiego i ludzkiego”, cie­
szył się ten idealista i moralista.

Być może prawo kanoniczne przeniknie do 
sądów cywilnych, być może statystyki rozwo- 
dowe zmienią się ńie do poznania, ole czy 
i w jakim stopniu zmieni to obyczaje, uszla­
chetni życiowe wartości, zapewni lepsze dzie­
ciństwo tysiącom 'polskich dzieci — zobaczy­
my. Dziś np. wielu małżonków rozłączonych 
rozwodem mieszka dalej ze sobą, bo nie ma­
ją. się gdzie seperować; wiele rodzin m m i  
znosić agresję ojca — pijaka, bo tak jest 
„przyzwoicie”. Co nie znaczy, że po tym po­
ufnym doniesieniu miałbym ochotę ciotoo. 
dzić, jakoby najlepiej- było tak, jak było.

ADAM iiiEł.Siil
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partii i czym prędzej udałem się z przypad­
kowo spoti an;vm poetą G., znanym fru stra­
tem, na vvćJ1"Q do poreżimowego lokalu S dR l' 
przy Foksal. Szybko udało nam się rozebrać 
politykę do naga po czym poeta G. skonsta­
tował, że „już nigdy nie będzie fajnie” i udał 
się... pod stoi. Zostałem sam na sam z jeszcze 
reżimową kelnerką, już kapitalistycznym  r a ­
chunkiem  i niezmiennie sfrustrow anym  poe­
tą G. u stóp. Rozpocząłem długą kontem pla­
cję sw ojej określonej sytuacji: przeciw W ałę­
sie. którego nie lubię ale się boję, że może 
mieć rację; z boku Ma/owieckigo. którego lu ­
bię aie boję się, że może nie mieć racji; by­
kiem do Kwaśniewskiego, tyłem  do Kaczyń­
skiego. na zachód od centrum , na wschód od 
Hollywood...

Nie  l u b i ę  W a ł ę s y  a l e  g o  r o ­
z u m i e  m. Rozumiem go jak sam o­
zwańczego kaznodzieję, który czasem 

pojawia się na zielonogórskim deptaku i 
WIE. Z czasów licealnych zapam iętałem, że 
sprzątaczka, pani Krysia potrafiła wyrazić 
całą „trudną sytuację polskiej ośw iaty” przy 
pomocy dwóch krótkich staropolskich słów, 
rzuconych w tubę korytarza VII LO tak tra ­
fnie, że profesorom łam ały się głosy i czer­
w ieniały policzki. Teraz, po latach, widzę jak 
inni profesorowie, już różowi na twarzach, 
lecz nadal zalatujący „czarem peerelu” ła­
mią sobie głowy nad elektrykiem , który ło­
mocze w bram ę na W iejskiej tudzież Belwe- 
derskiej. Z trudem  przełam uję niechęć wo­
bec „elektrycznej” stylistyki intruza na pow­
szechnym party  i równocześnie obliczam ilu 
profesorów przydało się w polityce od cza­
sów Chrystusa...

W p a ł a c y k u  p r z y  B e l w e d e r s k i e j  
p r z y j ę t o  b r a k  w y c h o w a n i a  z g o d ­
n o ś c i ą .  Wszak „im pertynent” nie pierwszy 
raz  przypraw ia gospodarza o migrenę. Gos­
podarz zaś przywykł zam ykać drzwi przed i 
za „im pertynentem ”. Zresztą nie pierwszy 
raz łomoczą do tych drzwi, a ścieżkę przez 
ogród ktoś w historii już wydeptał. Na W iej­
skiej gorzej, gospodarzy wielu, ciele jedno, 
liche i jeszcze jeden chętny do podziału.

W „nowej Polsce” żyję pierwszy raz. Za­
cząłem więc myśleć jak się w niej określić. 
Podobno jest to wciąż niezbędne do w ypro­
dukow ania pary butów num er 12, których nie 
mogę dostać od kilku miesięcy. Cały mój ma 
ją tek  trw ały, począwszy od dowodu osobis­
tego, poprzez flakon atram entu  „A stra”, na 
dziurawych trzew ikach skończywszy naby­
łem  jeszcze za „czerwone” złotówki, gdyż plan 
Balcerowicza odnosi się do mnie wyjątkowo 
niem aterialistycznie; co z kolei skutecznie 
utrudnia określenie stosunku do rzeczywis­
tości w ogóle Rozmyślając o przyszłości mo­
jego obuwia, któregoś dnia użyłem owych 
dwóch krótkich, staropolskich słów i wów­
czas przypom niała mi się pani Krysia. W cią- 

' fiu mojej kariery  licealnej rację miała tylko 
ona. W tych dwóch słowach wyrażała wszy­
stko. Czy aby teraz nie jest tak, że profe­
sor .wie, jaka jest rola mojej postkom uni­
stycznej jednostki w skom plikowanej sy tua­
cji geoekonomicznej. podczas gdy elektryk 
wie, że nalsży mi się nowa, kapitalistyczna 
zelówka? .

Z a t e m  w y s z ł o  n a  j a w .  ż e b a r ­
d z i e j  n i ż  W a ł ę s y  n i e  l u b i ę  p r o ­
f e s o r ó w .  Również w liceum zapadłem na 
głęboką „antypedagogię”. S tan był tak ciężki, 
że oczekiwałem na kw it ćw ierćinteligenta o 
rok dłużej niż każae inne „szczenię peerela” 
(chociaż napraw dę inteligenty jestem dopiero 
powyżej ćwiartki). Choroba .rozwijała się tym 
bardziej, że poza s?.kolnym płotem, którj* 
wreszcie przeskoczyłem świat zaludnił się 
ludźmi „nauki” (prof. Nawrocki, dr Swirgoń, 
dr Rakowski, prot. Messner itp. itd.). Mój 
w ybitny ale iednak skromny umysł, nawet 
dużo powyżej ćw iartki nie mógł pojąć jak 
wobec naszych niepowodzeń może funkcjono­
wać inny Świat, w którym  prezydentów  g ra ­
ją... aktorzy, a ludzie spokojnie robią... pie­
niądze; ekonomiści grzeją się jak charty  przy 
kom inku, rzadko dają głos. za lo często jeż­
dżą uczyć profesorów w Europie Środkowej 
jak machać ogonem żeby nie rujnow ać go­
spodarki.

Fot.: K ru-K re

Pobrałem  pięć kolejnych lat nauki w pe­
erelu. Nim skończyłem opadła żelazna k u r­
tyna, lud wrócił tam  skąd przyszedł, a k tó­
ryś sekretarz partii zamiast w stół, huknął 
pięścią we własną pierś. Na czele rządu n a­
reszcie stanął prem ier bez... dyplomu wyż­
szej uczelni, niestety w gronie wielu w ybit­
nych profesorów Moja antyprofesorska fobia 
osiągnęła stan krytyczny. Czego innego mo­
głem oczekiwać? W ostatnich latach rację 
m iała tylko pani Krysia...

K t ó r e g o ś  d n i a .  s t o j ą c  n a  o s ­
t r y m ,  k a p i t a l i s t y c z n y m  s ł o ń c u  
p r z y  u l i c y  W i e j s k i e j  w W a r s z a ­
wi e ,  t r z y m a j ą c  n a  r a m i e n i u  s w o ­
j ą  ć w i e r ć i ń t . e l i g e n c k ą  d u s z ę ,  p o ­
s t a n o w i ł e m  w r e s z c i e  s i ę  o k r e ­
ś l i ć  i j a k o  „ o k r e ś l o n y ” o b y w a t e l  
w p ł y n ą ć  j a k o ś  n a  h i s t o r i ę  m o ­
j e g o  o b u w i a  Partię zakładało akura t 
dwóch eksproletariuszy, paru poetów, paru 
reżyserów itp. Towarzystwo w sam  raz dla 
mojej postkom unistycznej jednostki. Partia 
wybierała, się w dodatku „na zachód od cen­
trum " czyli w kierunku tak enigmatycznym, 
że zanieść mnie tam  mogło tylko moje pope- 
ęrlowskie obuwie. Ruszyłem prostą ROAD w 
świetlaną przyszłość, uprzednio wykonując 
poufny telefon do W iktora Woroszylskiego, 
aby upewnić się, w którym  miejscu leży cen­
trum . od którego wytyczam y kierunek. Poeta 
wyłam ał się jednak z tradycji, wołając, że 
prędzej nam aw iałby mnie do picia wódki, niż 
do partii. Tak więc podjąłem  decyzję całko­
wicie oddolnie i podśpiewując „na zapad...” 
pojechałem czerwonym autobusem  do' ka­
w iarni „Niespodzianka”, wzniesionej wysił­
kiem klasy robotniczej na warszawskim  
MDM-ie. Właśnie dwa dni wcześniej skoń­
czy! sio tu nabór do Policji. W stąpiłem do F«t.: T. Gawałkicirie*

Awansowałem na półinteligenta. Dopiero po 
drugiej ćwiartce zrozumiałem swoją trudną 
przyszłość i jako party jny  obywatel G. uda­
łem się krętą ROAD do domu. Nazajutrz 
stwierdziłem, że kac iest ciągle beznartvjnv [ 
nie reaguje nawet na dwa krótkie, staropol­
skie słowa.

GOWIN'
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LUBIĘ TELEWIZJĘ
Z TOMASZEM RACZKIEM RO ZM AW IA SŁAW OMIR G O W IN

SŁAWOMIR GOWIN: Dlaczego pracuje 
pan w telewizji?

TOMASZ RACZEK: Przygotow ując pro­
gram  „Rozmowy bez sekretów ” z udziałem 
słynnej prezenterki Oprah W infrey natkną­
łem  się na interesujący passus w jej wspom­
nieniach. Otóż gdy miaia dwadzieścia cztery 
lata, znalazła się w studiu jako pomocnik 
prowadzącego poranne wiadomości. Usiadła 
przed kam erą i poczuła, że tu jest jej m iej­
sce; że nie chce być nigdzie indziej. Coś ta ­
kiego zdarzyło się mnie parę la t tem u, kie­
dy po raz pierwszy wszedłem do studia TV.

S. G.: — Często słyszy się opinię, żc tele­
wizja elim inuje tzw. am bitną kulturę?

T. R.: — Owszem, telew izja rzadko ma do 
czynienia, z wysoką kulturą. Na całym świe­
cie zdarzają się próby złam ania tej prawidło 
wości, choćby am erykański kanał PBS, który 
nadaje program y oświatowe, erudycyjne, albo 
brytyjski Channel 4. Jednak ich „oglądal­
ność” wciąż jest znikoma. Telewidz oczeku­
je przede wszystkim rozrywki.

S. G.: — Czy w takim  razie nazwałby pan 
telewizję sztuką?

T. R.: — Telewizja byw a sztuką. Może nią 
być film  lub serial telewizyjny. „Ja K laudiusz” 
„Elżbieta królowa Anglii”, „Wojna i pam ięć” , 
to były seriale o wysokich w alorach a r ty ­
stycznych. Myślę, że arcydziełem może stać 
się także rozmowa telewizyjna. Chcę o tym  
przekonać w moim nowym cyklu „Rozmowy 
bez sekretów ”. Będę w nim prezentował świa 
tową czołówkę dziennikarzy specjalizujących 
się w  przeprowadzeniu wywiadów: Oprah 
W infrey, Phila Donahue, Jonathana Rossa. 
Wierzę, że uda mi się przekonać telewidzów, 
iż tak ośmieszane u nas „gadające głowy” 
mogą być pasjanującym  widowiskiem.

S. G.: — Co pan sądzi o reorganizacji na­
szej telewizji?

T. R.: — Uważam, że prezes Drawicz robi 
słusznie, odrzucając metody rewolucyjne na 
rzecz ewolucji.

S. G.: — A zm iany programowe?
T. R.: — Zmiany w tej sferze są w pewnym 

stopniu wymuszone przez okoliczności zew­
nętrzne. Obserwujem y zjawisko Stopniowego 
upadku tradycyjnych obiegów ku ltu ry  — k i­
na, teatru , prasy, literatury . Dla wielu rodzin 
telewizja stała się jedynym sposobem kon­
tak tu  z ku lturą, tak więc konieczne jest m a­
ksym alne urozmaicenie oferty. Dlatego w pro­
w adzam y na antenę coraz więcej programów 
zagranicznych, a wśród nich także nieznane 

. u nas gatunki telewizyjne, jak choćby „soap- 
opera”, czy „talk-show ”.

S. G.: — Niektórzy bardzo narzekają na 
„am erykanizację” naszej telewizji.

T. R.: — Dopóki telewizja nie otrzym a 
środków finansowych niezbędnych do urucho­
mienia w łasnej produkcji, a lternatyw ą dla 
repertuaru  am erykańskiego jest... zam knię­
cie program u. Na razie praw da jest taka, że 
za pieniądze, które należałoby wydać na pro 
dukcję jednej audycji można zakupić 10 am e­
rykańskich. Poza tym, są firmy, które podaro­
w ały nam  swoje produkcje w zam ian za to, 
że o nich mówimy. Popularne seriale „Ulica 
Sezamkowa” z PBS, „Santa B arbara”. „Cu­
downe la ta”, „Bagdad Cafe” i „Crime story” 
z New World mogliśmy zaprezentować tele­
widzom dzięki sponsorom, którzy sfinansowa­
li ich zakup. Nie ponosimy żadnych kosztów 
rozszerzenia oferty, a to poczytujem y sobie 
za nie lada sukces.

S. G.: — Jak i jest pański stosunek do pro­
jektu ustaw y o telewizji, który znajduje się 
obecnie w Sejmie?

T. R.: — Uczyłem się telewizji w Anglii, 
tam  widzę właściwy wzór. Porów nując w os­
tatnich kilku latach BBC, sieć częściowo 
związaną z państwem  i ITV, zupełnie nieza­
leżną. kom ercyjną stację, wyciągam wnioski 
na korzyść tej drugiej. W ynika z tego, że te ­
lewizji najlepiej służy niezależność. Sądzę też, 
że powinna być kierow ana przez jednego 
człowieka o silnej osobowości, nie unikające­
go odważnych decyzji. Postanow ienia podej­
mowane przez ciała kolegialne są zwykle 
kompromisowe, a to nie służy rozwojowi tego 
środka przekazu.

S. G.: — Co nas czc ią  w telewizji po wa­
kacjach? ,

T. R.: — Będą kontynuow ane seriale „Cu­
downe la ta”, „Ulica Sezam kowa”, „Santa B ar­
b ara”, „Crime S tory”. Pozostanie „Telewizja 
Śniadaniow a”, choć zniknie je j letni charak­
ter; będzie nadaw ana od siódm ej rano i wzbo­
gacona o bieżące informacje. Będą też nowe 
cykle: serial fantastyczny „Strefa cienia”, 
cykl filmów dokum entalnych firm owanych 
przez miesięcznik „National Geographic” oraz 
.cotygodniowy magazyn businessm ana przy­

gotowywany dla nas przez redakcję „Financial 
Times’a”. Także koncerty rockowych idoli, 
przeglądy nieznanych w Polsce dyscyplin 
sportowych (rodeo, w indsurfing, austra lijsk i 
football itd.) i przygody W ilhelma .Telia. Po­
nadto chcę zaprosić do W arszawy Oprah Win­
frey, żeby zrealizowała w „Dwójce” polskie 
wydanie swojego program u.

S. G.: — Czekamy niecierpliwie. Dziękuję 
za rozmowę.
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Zamysł zorganizowania okolicznościowego turnieju z okazji 15-le- 
cta startów Andrzeja Huszczy na żużlowych torach zrodził się w gro­
nie jego licznych przyjaciół. 33-letrii zawodnik, od początku kariery 
zwiazany z zielonogórskim Faluhazem, w historii tego klubu i sportu 
w regionie zajmuje miejsce szczególne. W okrese jego startów druży­
na spod znaku uciesznej myszki M iki trzykrotnie zdobyła mistrzostwo 
Polski zaś Andrzej do dziś jest je j niekwestionowanym liderem. Doce­
niając wagę wydarzenia „Gazeta Nowa”  właczyła się do organizacji 
turnieju, a kierownictwo redakcji zdecydowało także sponsorować 
tego wybitnego i przykładnie skromnego sportowca w obecnym okre­
sie jego zawodniczej kariery.

T A K  TO  S IĘ  ZA C Z ĘŁ O ...

' p o d z ie lo n o g ó rsk ie j K rę p y  do s ta d io n u
j  i żu ż lo w eg o  je s t ok. 12 km . N iezb y t w y - 

sok i, m ocno  z b u d o w a n y  n a s to la te k  w  róż 
ny sposób dociera! na zawody, w k tó ry ch  m iejsco­
w e Z g rz e b la rk i n a le ża ły  do czo łów ki 11 ligi. 
P o d z iw ia ł H e n ry k a  C iorgę, M ieczy sław a  M en ­
d y k ę , L u d w ik a  J a sk u lsk ie g o , a n ieco  p ó źn ie j
— jed n eg o  z n a jb a rd z ie j  u ta le n to w a n y c h  ż u ­
ż lo w có w  tego k lu b u . Z b ig n iew a  M a rc in k o w ­
skiego. W reszc ie , m a ją c  17 la t. ro zp o czą ł z a ję ­
cia w szk ó łce  F a lu b az u .

P rz e d  15 la ty , n a  ła m a c h  „G aze ty  L u b u ­
s k ie j” m ia łe m  p rz y je m n o ść  p o in fo rm o w ać , że
.....przed m oczem  I i-lig o w y m  do trudnego cgza
m inu na licen cję  zaw odniczą przestąp ili trzej 
w y ch ow an k ow ie  klubu: A ndrzej H uszcza, Ale 
ksander Janas i Jerzy M arcinkow ski". B ył 21 
lipca . N ieco p ó źn ie j n ie śm ia ły , p ra c o w ity  b ło n  
tły n ek  z a d e b iu to w a ł w  m eczu  ligow ym , w  Zie 
lo n e j G órze  p rzec iw  łó d zk ie j G w ad rii. P u n k ­
tó w  n ie  zdoby ł, na  d o m ia r  złego d o zn a ł k o n tu ­
z j i  s ta w u  skokow ego.

O d n a s tę p n e g o  sezonu  je s t ju ż  w  p o d staw o  
w y m  sk ła d z ie  d ru ż y n y  b e n ia m fn k a  I ligi. U - 
c ze s tn ic z y  w  15 m eczach , a jego  w a rto śc io w y m  
su k c e sem  in d y w id u a ln y m  jes t 2 m ie jsce  w  
„ B rąz o w y m  K a s k u ”. W ty m  sezon ie  zespół je s t 
jeszcze  zb y t slaby- by  u trz y m a ć  się w  k ra jo w e j 
e lic ie . F a lu b a z  sp a d a  w ięc  do II  ligi by  ro k  
p ó ź n ie j p o n o w n ie  a w an so w a ć  do e k s tra k la s y , 
ty m  ra ze m  na  w ie le  lat. A n d rz e j b e z a p e la c y j­
n ie  w y w alczy ł so b i0 pozycję  lid e ra .

W 1978 r. znów  m am  o k a z ję  p isać  o tym  
z a w o d n ik u : „...21-letni A. H uszcza zdobyw a  
krajow e i p ierw sze m iędzynarodow e tory i io 
w  sty lu  w zbudzającym  pow szechne zdum ie­

n i e .  P oczynan ia  tego utalen tow an ego , praeow i 
tego  i skrom nego żużlow ca piln ie śledzą  fa ­
chow cy. S w o ją  sportow ą przygodę rozpoczyna 
w  sposób zb liżony do dem onstrow anego n ie ­
gd yś przez m edalistów  m istrzostw  św iata , 
Edw arda Jancarza i Zenona P leclia”. W  ty m - 
4e ro k u  o k a zu je  się n a js k u te c z n ie j  jeżd żący m  
z aw o d n ik iem  ligi, zo sta je  I w icem istrzem - Pol 
sk i ju n io ró w , zd o b y w a  „ S re b rn y  K a sk ”, p rz y ­
czy n ia  się  do w y w alczen ia  p rzez  p o lsk ą  d r u ­
ży n ę  b rązo w eg o  m ed a lu  m is trz o s tw  św ia ta , 
p o m y ś ln ie  d e b iu tu je  w  IM S d o c ie ra ją c  do pół 
f in a łu  k o n ty n en ta ln e g o .

JA K  SM A K U JE  LIGA BR Y TY JSK A

Pod o k iem  tr e n e ra  Sta n isła w *  S ochaek ic- 
g« m łody  żu ż lo w iec  d o sk o n a li u m ie ję t­
ności, W-raz .z H enrykiem  O ls/ak iom  się - 

C - po p ie rw szy  zło-iy m ed a l —  w m is trz o s t­

w a ch  P o lsk i p a r  k lu b o w y c h , je s t o k ro k  od 
m ie jsca  n a  p o d iu m  w  fin a le  IM P (z R o b e rtem  
S la b o n ie m  p rz eg ra ł b a ra ż  o 3 m iejsce).

P rzed  sezo n em  1979 m am  o k az ję  poznać  żu ­
żlow ców  F a lu b az u  n ieco  b liże j. Ó w czesny  p re  
zes k lu b u , T ad eu sz  B a r to ń  p ro p o n u je  m i w y ­
jazd  z n im i na z im ow e z g ru p o w an ie  do S z la r  
sk ie j P o ręb y . M am  p ro w ad z ić  z a jęc ia  k o n d y ­
cyjno. sp raw n o śc io w e , p rzy sp o so b ić  z aw o d n i­
k ó w  do tru d ó w  sezonu. Poszło  n ieź le , w szak

ROMAN SIUDA

F a lu b a z  z a jm u je  3 m ie jsce  w  d ru ż y n o w y ch  
m is trz o s tw a c h  P o lsk i, o tw ie ra ją c  m ed a lo w ą  
se rię  w  ty m  p re s tiż o w y m  cy k lu . A n d rz e j H u ­
szcza ćw iczy  za trz e c h  i ta k  ju ż  b ęd z ie  p ostę  
pow ał zaw sze.

N a p rze ło m ie  la t  7 0 -ty ch  po lscy  żużlow cy 
by li p o w szech n ie  cen ien i. N ic za tem  d z iw n e ­
go, że B ry ty jc z y cy  c h ę tn ie  się zgodzili na  s ta r t  
g ru p y  n a sz y ch  z aw o d n ik ó w  w  ta m te jsz e j  li­
dze. G K S Ż  w y sy ła  dz iew ięc iu , m .in . n ie sp e łn a
2 3-le tn iego  H uszczę, od lu teg o  szczęśliw ego 
m ałżo n k a  p an i M a łg o rza ty  w y w o d zące j się z 
zas łu żo n eg o  d la  sp e e d w a y ’a ro d u  N aw ro ck ich  
(o jciec  i b r a t  żo n y  A n d rz e ja  b y li żużlow cam i).

S ta r tu ją c  w. b a rw a c h  Le-icester o sw a ja  się 
ze sp ecy fik a  b ry ty js k ic h  to ró w , p rze ły k a  go ­
ry cz  częsty ch  p o czą tk o w o  p o rażek , uczy  się 
zasad  życia  zaw o d n iczeg o  w  w a ru n k a c h  p ro ­
fe s jo n a ln y ch . Po o k re s ie  n iep o w o d zeń  p rz y ­
chodzą  p ie rw sze  su k cesy , ch o ćb y  15 p u n k tó w  
zd o b y ty ch  w  m eczu  z H u ll czy po 10 p k t w 
sp o tk a n ia c h  z S h e ffie ld , H a lifa x  i W o lv e rh a« i 
p ton . Z y sk u je  u z n an ie  p ie rw szy c h  p rzy jac ió ł.

D o św iad czen ia  n a b y te  w  A nglii w p ły w a ją  
na w z ro s t u m ie ję tn o śc i ró w n ież  na k ra jo w y c h

to ra c h . M ed a lo w ą  k o lek c ję  w zb o g aca  „ s re b ro -’ 
za zdobycie t y t u ł u  I w ic em is trza  k r a ju  w  
IM P . J e s t  w  zespo le  b rą zo w y c h  m ed a lis tó w  
DM S. W p o lsk ie j lid ze  s ta r tu je  ty lk o  d w u k ro t 
nie  co sp ra w ia , że F a lu b a z  z a jm u je  7 m ie jsce .

NA N A JW Y Ż SZ Y M  S T O P N IU  P O I ll l  M

Na 1981 ro k  p rz y p a d a ł ju b ile u sz  z ie lono­
g ó rsk ie g o  sp o r tu  żużlow ego  w jego  zo r­
g a n iz o w a n e j fo rm ie . By to  w y d a rze n ie  

g odn ie  uczcić zaw o d n icy  F a lu b a z u  chcą  w y ­
w alczyć  ty tu ł  d ru ży n o w eg o  m is trz a  P o lsk i. 
H uszcza  p rzez  w iele  m iesięcy  siedzi n a  w a li­
zk ach  godząc in te re s y  z ie lo n o g ó rsk ieg o  k lu b u  
z w y m o g am i ligi b ry ty js k ie j  (jeździ w  H a ck - 
n ey  i R ead ing). L iczne o b ow iązk i godzi s k u ­
teczn ie , a  św iad czy  o ty m  p rzed e  w szy stk im  
m is trz o w sk i ła u r  d ru ż y n y  F a lu b az u . M a tak że  
a p e ty t  na  m ed a l w  IM P. N a f in a ł te j  im p re zy  
je d n a k  n ie  zdąży ł, sp ęd z ił z a led w ie  5 godzin  
w  do m u  i znów  m u s ia ł pędzić  by  w te rm in ie  
z am eld o w ać  się  na  b ry ty js k im  to rze . To b y ła  
twra rd a  szko ła  zaw o d n iczeg o  życia.

R ok p ó źn ie j F a lu b a z  p o w ta rz a  su k ces się ­
g a ją c  po d ru g i ty tu ł  d ru ż y n o w eg o  m is trz a  Pol 
ski. 1982 ro k  A n d rz e j za licza  do szczególn ie  
u d an y ch : w a ln ie  p rz y cz y n ia  się do su k cesu  
d ru ż y n y , s ta je  n a  n a jw y ższy m  s to p n iu  pod ium  
in d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw  k ra ju , w sp ó ln ie  z 
Janein K rzystyn iak irm  w zbogaca  k o lek c ję  o 
z lo ty  m ed a l m is trz o s tw  P o lsk i p a r  k lu b o w y ch . 
K la sy czn y  żużlow y  szlem .

JEDN YM  RADOŚĆ, IN N Y M  SM UTEK

An d rz e j H uszcza  m a  już  u g ru n to w a n ą  po 
. zy c ję  w  p o lsk im  sp e e d w a y ’u, je s t c en io ­
n y m  p a r tn e re m  na w szy s tk ic h  to rach . 

W do m o w ej gab lo c ie  leżą  m ed a le  i lu s tru ją c e  
liczne k ra jo w e  i m ię d z y n a ro d o w e  sukcesy . 
B ra k u je  sp e k ta k u la rn e g o  o s iąg n ięc ia  ■> w in d y  
w id u a ln y c h  m is trz o s tw a c h  św ia ta .

O k az ja  n a d a rz a  się w  1983 r. 6 s ie rp n ia  n a  
ry b n ic k im  to rze  o d b y w a  się  f in a ł k o n ty n e n ta l  
n y  in d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw  św ia ta . H u ­
szcza je s t w  w y so k ie j fo rm ie , w  trz e c h  w y ­
śc ig ach  g ro m ad z i 8 p u n k tó w , je d n a k  d e fe k ty  
m o to cy k la  w  p o zo sta ły ch  d w ó ch  z a m y k a ją  n>u 
d ro g ę  do, z d aw a ło  się, pew n eg o  a w an su . T ak a  
szan sa  już  się n ie  p o w tó rz y  (w  fin a le  św ia ­
to w y m  1985 r. w P o ck in g  z ie lo n o g ó rzan in  by l 
z aw o d n ik iem  reze rw o w y m ). N iep o w o d zen ie  w  
R y b n ik u  A n d rz e j częściow o sobie p o w e to w ał 
p o n o w n ie  zd o b y w ają c  ty tu ł  m is trz o w sk i w 
M P P K  (w sp ó ln ie  z J. K rz y s ty n iak iem ).

W 1984 r. znów  p ró b u je  a w a n so w a ć  do fi­
n a łu  św ia to w eg o  IM S n ie s te ty  bez  pow odze­
nia. S p lo t n iep rz y ch y ln y c h  oko liczności s p ra ­
w ia . że a u to rz y  n ie k tó ry c h  p u b lik a c ji  o k rz y ­
k n ę li go b ru ta le m  żu żlo w y ch  to rów . T e n ie ­
sp ra w ie d liw e  sądy  b a rd zo  p rzeży w ał. S p o ra ­
dyczne  sk u cesy  (m .in. zd o b y w a  ty tu ł  II  w i­
c em is trza  P o lsk i) n ie  m o g ą  zaspoko ić  am bicji. 
L ep ie j je s t w  1985 ro k u , p rzed e  w szystk im  
d la tego , że F a lu b a z  po ra z  trzec i sięga po dru 
żynow e m is trz o s tw o  k ra ju ,  a A ndrzej jest 
g łó w n y m  a u to re m  su k cesu . Z nów  m a  najw yż  
szą ś re d n ią  pun k tó w ' z d o b y ty ch  w lidze, zw y ­
cięża  tak że  w  k la s y f ik a c ji  „T ęczow ego  Ka»ku“ 
u jm u ją c e j  w szy s tk ie  w ażn ie jsze  im p re zy  k r a ­
jow e i m ię d zy n aro d o w e .

O s ta tn ie  p ięć la t na  żu żlo w y ch  to ra c h  w 
sp o rto w y m  ży cio ry sie  k a p ita n a  F a lu b a z u  zna­
czą w a rto śc io w e  o siąg n ięc ia  p rz e p la ta ją c e  się 
z n iep o w o d ze n ia m i, choć ty ch  o s ta tn ic h  jee t 
zn aczn ie  m n ie j. Z re g u ły  u czestn iczy  w  fin a ­
łach  IM P , w  1986 r. (w spó ln ie  z M aciejem  Ja  
w orkiem ) je s t trzec i w  f in a le  M P  p a r  k lu bo­
w ych, znów  p lasu je  się w  czołów ce „Z ło tego  
K a sk u ” (w  1989 r. by ł d ru g i), je d n a k  tego t ro ­
feu m  d o ty ch czas n ie  zdobył. Do w a rto śc io w ­
szych  d o k o n ań  zaliczyć  m oże. zw ycięstw o  w  
In d y w id u a ln y m  P u c h a rz e  Po lsk i (w  1988 r.). 
N a to m ia s t b o h a te r  ty ch  w sp o m n ień  uw aża , 
że n a jw ię k sz y m  o s ią g n ię c ie m  było  zw y cięstw o  
w  ta rn o w sk im  tu rn ie ju  „A li tS a r s ’’ w  1988 
ro k u . P o k o n a ł w óezas w ie lu  z n ak o m ity c h  żu ­
żlow ców . choćby  K elly  M orana, R icka M illera  
i Lance Kinga — re p re z e n ta n tó w  U SA . T om - 
m y  K nudsena i Jana O. P ed ersona z D an ii, 
czy B ry ty jc z y k ó w  K clv in a  Tatunia, M arvyna  
C oxa  i Johna D avisa .

B ieżący  sezon  n ie  je s t  u d a n y  :— d la  A n d rz e  
ja  i jego  k o leg ó w  z d ru ż y n y  a k tu a ln e g o  w ice ­
m is trz a  Po lsk i. Z n aw cy  sp e e d w ay a  tw ie rd z ą  
je d n a k , że 3 3 -le tn i l id e r  F a lu b a z u  je s t  ja k  s ta  
rc- w in o : im  s ta rsz y , ty m  lepszy. Ż yczym y m u  
z a te m  w ie lu  jeszcze  u d a n y c h  s ta r tó w !

Fot.: Kru-Kre



n ie jsz y m  k i ’ ir c n ,  z re sz tą  nic. w  ty m  d z iw n e ­
go, gd. i  poehsitlri z n iez w y k le  u sp o r to w io n e j 
rodzi .i) ".

19 z żu ż lo w có w  św ia to w e j czo łó w k i n a jw ię ­
k s i  estym H  d a rz y ł zaw sze  Iv a n a  M a u g e ra  i 
H a n sa  N ie lsen a .

©  U p r  aw ia jijc  sp o r t  żu ż lo w y  z aw o d n ik  
m u s; m ieć  o d ro b in ę  szczęścia . W ypom ina 
m icha  n ik , T ad e u sz  T u m iio w iez :

— Z g o d n ie  z t r a d y c ją  f in a ł in d y w id u a l­
n y c h  m is trz o s tw  P o lsk i o d b y w a ł się  n a  to - 
r/.e. d ru ż y n o w eg o  m is trz a  k ra ju ,  w  1982 r.
—  w  Z ie lo n e j G ó rze. K u  w ła sn e m u  p rz y ­
g n ę b ie n iu  i p o w sze ch n e m u  ro z cz a ro w an iu  
A n d rz e j H uszcza  w y w a lcz y ł w  g d a ń sk im  
p ó łf in a le  IM P  m ie jsce  z aw o d n ik a  re z e rw o  
w  ego. Z W y b rzeża  w ra c a liś m y  w ięc  w  
k ie p sk ic h  n a s tro ja c h . W  d n iu  f in a łu  o k a ­
zało  się  je d n a k , żc n ie  p rz y je c h a ł  k o n tu ­
z jo w an y  E u g en iu sz  B laszak . H u szcza  w ięc  
w y s tą p ił  i zd oby ł ty tu ł  m is trz o w sk i p o k o ­
n u ją c  w  b a raż o w y m  w y śc ig u  L e o n a rd a  
R ab ę. F in a ł b y l p a m ię tn y  ta k ż e  z in n eg o  
w zg lęd u : 22 i ip e a  u ro d z iła  się  d ru g a  z c ó ­
re k  —  M aja.

©  N a to m ia s t H u szczy  z a b ra k ło  te g o  
szczęśc ia  w  f in a le  k o n ty n e n ta ln y m  IM S 
1983 r. W trze ch  w y śc ig a ch  z g ro m ad z i!  8 
p u n k tó w  i a w a n s  do  f in a łu  św ia to w e g o  w y  
d a w a ł się  p e w n y . N ie s te ty , w  je d n y m  z 
w y śc ig ó w  w  s i ln ik u  u rw a ł  k o rb o w ó d , w  
in n y m  n a s tą p ił  d e fe k t isk ro w n ik a  i s z a n ­
sa  u m k n ę ła . „B ard z o  to  o b a j p rz e ż y liśm y ”
— w sp o m in a  m ec h an ik . J a n  R a ta jcz y k .

WZGÓR
P o  ra z  p 

zie lonogórs 
p od  k o n iec  
go w ie k u , 
c zasó w  w; 
św ia d o m o ś 

N a zw a  
w sk o -ż a g a  
n eg o  potoi 
n a jm lo d sz : 
A g n ie szk i 
s ta ła  w 13 
i k ró lo w ą  

K siążę  
Z ie lo n ą  G< 
w  ro k u  13' 
sk im  nosi! 
n ia  tu ta j  
n o w a ł jak  
ro k u  1397 
k a c h  tu rn  
K a ta rz y n ą  
i c z te re c h  

P ra k ty c ;  
P ia s to w sk i 
to r  W ilhe  
p a rc iu  bu ;

J e d .14 z n a jb a rw n ie js z y c h  p o s ta c i z ie lono  
g ó rsk ie g o  sp eec lw ay 'a  je s t  Edw ard D om i­
niczak. T o w a rz y sz y ł żu żlo w co m  w tra k c ie  
p rz e jm o w a n ia  se k c ji z L P Ź  do Z g rze b la -  
re k , je s t  z  n im i do dziś. P rzez  13 la t  p e ł­
ni! o b o w iązk i k ie ro w n ik a  d ru ż y n y , o b ecn ie  
je s t  z a o p a trz e n io w c e m  w  m ag a zy n ie  k lu b o ­
w y m . A ndrzeja  H uszczę s c h a ra k te ry z o w a ł 
)ak o  n a js o lid n ie jsz ą  f irm ę  w  sp o rc ie  żużlo  
w ym .

— Od początku p iln ie  śled zę  przebieg  
jego kariery i tw ierd zę, że jeszcze przez  
kilka sezonów  będzie na leża ł do k ra jo w ej  
czołów ki. N ikt n ie  m a patentu  na z w y c ię ­
stw a, czasem  trzeba rów nież przegrać i 
p raw d ziw y  k ib ic  n ie robi z tego  tragedii. 
N ie  znam  innego polsk iego  żużlow ca  p o ­
trafiącego  przez ty le  lat jeździć rów nie  w i 
dow iskow o, am bitn ie, zaw sze  szanując k i­
bica. To w y b itn y  sp ortow iec.

Fot.: A Skow rońska

Z o k a z ji ju b ile u sz u  15-leeia s ta r tó w  żużio  
w y ch , n a k ła d e m  K S „ F a lu b a z "  u k a za ło  
się  oko liczn o śc io w e  w y d a w n ic tw o  u p a ­

m ię tn ia ją c e  sp o rto w e  d o k o n a n ia  A N D K ZE.iA  
H U SZ C Z Y . A u to r  te j  sy m p a ty c z n e j k sią że ez .c , 
M arek S ta n iszew sk i z a w a r ł  w n ie j m .in . g a rść  
in fo rm a c ji  o n a jle p sz y m  z ie lo n o g ó rsk im  żu ż ­
low cu , n ie  ty lk o  b io g ra ficz n y c h . O to  n ie k tó re  
z n ich ...

•  u r. się  10.03.1957 r . 'w  K rę p ie  k. Z ie lono j 
G ó ry ;

•  w aży  63 kg , w z ro s t — 168 cm , b Io n .Ivn
o b łę k itn y c h  oczach.

•  s ta n  c y w iln y , ż o n a ty  (żona M a łg o rza ta ), 
o jc iec  trz e c h  u ro c zy c h  d z iew czy n  (1 8 -le ln ia  
Iw o n a , 8- le tn ia  M a ja  i 4 le tn ia  K asia )  z w a ­
n y ch  p rzez  ro d z ic ó w  „A n io łk a m i C h a rlie g o ” ;

•  z zaw’odu  je s t  m e c h a n ik ie m  m aszy n ;
•  jeźd zi v o lk sw a g e n e m  (bus);
•  p rz y  sto le  n ie  je s t w y b re d n y , je d n a k  

szczegó ln ie  lu b i słodycze, n a to m ia s t z n a p o ­
jó w  —- w odę m in e ra ln ą ;

•  w  te le w iz ji  n a jc h ę tn ie j  o g ląd a  p ro g ra m y  
sp o rto w e  i c ie k a w o s tk i ze św ia ta , ró w n ie  c h ę t 
n ie  chodzi n a  m ecze  k o szy k ó w k i i k o r ty  te ­
n iso w e . lu b i m a js te rk o w a ć  p rz y  sam o ch o d ach .

•  O p ie rw szy m  k lu b o w y m  tre n e rz e  m ów i 
tak: „M oim  p ierw szym  opiekunem  był S ta n i­
s ła w  Sochacki, którem u w ie le  zaw dzięczam , 
gdyż nauczył m n ie  n ic  ty lko  żużlow ego  „rze­
m iosła”, ale także radził jak postępować poza to­
rem , w p aja ł m i tak ie  cechy  jak: skrom ność, 
pracow itość, w y trw a ło ść  czy  odp ow iedzialność. 
T e cechy  są n iezb ęd ne, gdy p ragn ie  s ię  zostać  
dobrym  żużlow cem . Id ea lny  zaw odn ik  to taki, 
który  m a ta len t poparty pracą, am bicją, w a ­
leczność, p rezentu jący  o fen sy w n y  sty l jazdy, 
doskonałe przygotow anie  kon dycyjne i sp ra w ­

nościow e, doskonałą  tech n ik ę  i szybk ie  starty. 
W sp orcie , tak jak  i w  życiu , potrzebny jest 
także łu k  szczęścia . U w ażan y jestem  za spor­
tow ca z charakterem , lub iącego  ostrą, a le  fair 
w alkę . Z daję sob ie  spraw ę, że  jak o  zaw odnik  
popełn iam  błędy (spóźn iam  starty , nieraz n ie ­
potrzeb nie  tracę rytm  i p łyn ność jazdy), a le  
staram  isię  nadrab iać to am bicją  i d o św ia d ­
czen iem  nabytym  w  okresie  p iętnastu  la t star  
tów  na torach ca łe j Europy".

•  D zieli się  tak ż e  w ra ż e n ia m i po p ię tn a s tu  
la ta c h  s ta r tó w :  „U w ażam , że sport dal m i w ic  
Ie sa ty sfa k cji gdyż z n ieśm ia łego  chłopca z 
n iew ie lk ie j  pod zie lon ogórsk iej w si, dzięk i d u ­
żej pracy, w y trw a ło śc i, am bicji i uporow i — 
s ta łe m ? s ię  czo łow ym  zaw od n ik iem  naszego  
kraju, rep rezentan tem  P olsk i. W ystępy na żuż 
lu  p o zw o liły  m i poznać c iek a w y ch  ludzi, zw ie  
dzić akia n iem al Europę. Z aw sze  pow ażn ie  
trak tow ałem  m ój zaw ód  i n ie  w yob rażani so ­
bie abym  m ógł robić, coś innego. S p eed w ay  
jest częścią  m ojego życia  i jeszcze przez k ilka  
sezon ów  pragnę w y stęp o w a ć  na torze, by n ieść

ra d o ść  m oim  k ib icom . M am  n ad z ie ję , że la n i  
b ę d ą  tak ż e  w y ro z u m ia li  d la  m n ie  i p o tra f ią  
w y b aczy ć  111 i ch w ilo w e  n iep o w o d zen ia , k tó re  
cza sam i n ie  z a leż ą  ty lk o  i w y łą cz n ie  ode m nie . 
W ty ch  n a jtru d n ie js z y c h  c h w ila c h  zaw sze  
m ogę liczyć  n a  w s p a rc ie  ro d z in y , a w  szczegó l­
ności żony  M ałgosi, k tó ra  je s t  m o im  n a jw ie r ­

Fot.: A. Skow rońska

F o t.: A. S k o w ro ń sk a



Fił(.: Kru-Kre

M ie jsk a  h is to r ia  I ło w e j ro z p o cz y n a  się do ­
p iero  w 1879 ro k u  k ied y  z o s ta je  p o d n ies io n a  
do rz ę d u  m ia s t. W 1682 ro k u  n a b y ł Iło w ę  w la  
ściciel n ie d a le k ic h  Ż a r  B a lta z a r  P ro m n itz , od 
k tó reg o  o trz y m a ła  h e rb . Na c ze rw o n y m  po lu  
s re b rn y  (b ia ły ) p ies ze z ło tą  o b rożą, t rz y m a ­
ją c y  w  p ra w e j p o d n ie s io n e j łap ie  z ło tą  s trz a  
lę, g ro te m  ku  górze, w  lew y m  g ó rn y m  i w  
p ra w y m  d o ln y m  ro g u  ta rc z y  d w ie  z ło te  szcś- 
c io ra m ie n n e  g w iazd y . W szy stk ie  e le m e n ty  hei 
b u  I ło w e j p o chodzą  z ro d o w eg o  h e rb u  P ro m  
n itzó w . P o s ta ć  p sa  u m ieszczo n a  b y ła  w  k le j  
nocie  w sp o m n ia n eg o  h e rb u , (w  h e ra ld y c e  k le j 
n o te m  n a z y w a n o  ozdobę h e łm u  u m ieszczo n e ­
go n a d  ta rc z ą  h e rb o w ą).

P o d  k o n iec  X V III  w ie k u  p o ja w ił się  n a  pie 
częciach  m ie jsk ic h  I ło w e j, a ta k ż e  w  herbie  
z a m ia s t p o s ta c i p sa , s ie d zą cy  lew  t r z y m a ją c y  
w  ła p ie  s trz a łę . P rz y c z y n a  z m ia n y  herbu nie  
je s t  z n an a . Je szcze  in n y  h e rb  p o s ia d a ła  Iło­
w a  w  X IX  w ie k u , b y ła  n im  sa m a  g ło w a  psa.

W  o k re s ie  p o w o je n n y m  m ia s to  p o w ró c iło  do  
sw o jeg o  n a js ta r s z e g o  h e rb u .

W O JC IE C H  S T R Z Y Ż E W S K I'

W 11 E  B  l

Papier toaSetowy
w cen ie  170 zł (zw oik)

oferuje 
W y tw ó r n ia  F a n is m  

Toaletowego
w R obrow ieach k. K rosna O drzańskiego.
te le fo n : B o b ro w ice  1 lub do godz. 8.00 — 
704-80 w Z ie lo n e j G órze .
P ro w a d z im y  ró w n ie ż  sk u p  m a k u la tu ry !

n ie ­
m ej

/ i ę -  
a  i

s / P a  łf o c f e a e łi

WZGÓRZA PIASTOWSKIE
P o  ra z  p ie rw szy  n a zw a  u ż y ta  zo s ta ła  p rzez  

z ie lo n o g ó rsk ieg o  b u rm is trz a  H e n ry k a  G a y la  
pod  k o n iec  la t o s ie m d z ie s ią ty c h  d z ie w ię tn a s te ­
g o  w ie k u . Od ta m te j  p o ry  n ie p rz e rw a n ie  dc 
czasó w  w sp ó łc z esn y c h  fu n k c jo n u je  ona  w 
św iad o m o śc i m ie sz k ań c ó w  m ia s ta .

N a zw a  w iąże  się t p o s ta c ią  k s ię c ia  g logo- 
w s k o -ż a g a ń sk ie g o  I-Ien ryka  V III, z ra c ji  lic z ­
n eg o  p o to m s tw a  z w an eg o  „W ró b lem ” . B y ł 
n a jm ło d sz y m  sy n em  H e n ry k a  V Ż e lazn eg o  i 
A g n ie szk i P ło ck ie j. J e g o  s io s tra , J a d w ig a , zo­
s ta ła  w 1365 ro k u  żo n ą  K a z im ie rz a  W ielk iego  
i k ró lo w ą  P o lsk i.

K s ią ż ę  H e n ry k  szczeg ó ln ie  u p o d o b a ł sobie 
Z ie lo n ą  G ó rę  i często  w n ie j p rz e b y w a ł. G dy 
w  ro k u  1378 zo sta ł k s ię c ie m  g ło g o w sk o -ż ag a ń -  
sk im  nosił się  n a w e t  z z a m ia re m  p rz e n ie s ie ­
n ia  t u ta j  s to licy  k s ię s tw a . D o k u m e n ty  syg­
n o w a ł ja k o  „k siążę  Z ie lo n e j G ó ry ” . Z m a rł w 
ro k u  1397 w  w y n ik u  ra n  o d n ies io n y c h  w  w a l­
k a ch  tu rn ie jo w y c h  w  L eg n icy . Ze z w ią z k u  z 
K a ta rz y n ą  o p o lsk ą  d o c ze k a ł się sześciu  sy n ó w  
i c z te re c h  có rek .

P r a k ty c z n ie  za s to so w a ł n a zw ę  „W zgórze 
P ia s to w s k ie ” z ie lo n o g ó rsk i k u p ie c  i r e s ta u r a ­
to r  W ilh e lm  B o g d an  w  ro k u  1900. D zięki po - 
P a rc iu  b u rm is tr z a  G a y la  n a b y ł  on  w  1897 ro ­

ku p a rc e lę  n a  d a w n y m  w zg ó rzu , z w a n y m  „p a ­
s te r s k im ” i ro zp o czą ł b u d o w ą  o b ie k tu  h o te lo ­
w o -g a s tro n o m ic z n e g o  o n a zw ie  „W zgórze  P ia ­
s to w s k ie ” (P ia s ten h o h e ) . 1 m a rc a  1900 ro k u  
n a s tą p iło  jego  u ro c z y s te  o tw a rc ie . H o te l i 
r e s ta u r a c ja  B o g d an a  n a le ż a ły  do n a jb a rd z ie j  
e k sk lu z y w n y c h  tego  ty p u  o b ie k tó w  w Z ie lo ­

n e j G órze. P rz e zn a cz o n y  by l p rz ed e  w sz y s tk im  
d la  m ie jsc o w e j h ig h  so c ie ty  i p rz y je z d n y c h  
gości, d la  k tó ry c h  w y d a n ie  d z ie w ięc iu  m a re k  
za p o k ó j lu b  p ięc iu  za lu k su so w y  o b iad  z 
sz a m p a n e m  lu b  w in e m  n ie  b y ło  sp e c ja ln y m  
w y d a tk ie m . H o te l B o g d a n a  d y sp o n o w a ł w ła ­
sn y m  p a rk ie m  p o w ozów , a w  p ó ź n ie jszy c h  
la ta c h  w ła sn ą  lin ią  k o m u n ik a c ji  sa m o ch o d o ­
w e j D w o rzęc-H o te l.

„W zgórze P ia s to w sk ie ” ja k o  h o te l i r e s ta u ­
r a c ja  d o trw a !  do p o ło w y  la t  trzy d z ie s ty c h , 
k ie d y  to b u d y n e k  p rz e ję ty  zo sta ł p rz ez  m ie j­
scow ą o rg a n iz a c ję  N S D A P n a  o śro d ek  szko- 
le n io w o -re k re a c y jn y .

E k le k ty c z n a  b u d o w la  s to i ,d o  d n ia  d z is ie j­
szego, u z u p e łn io n a  w la ta c h  s ie d e m d z ie s ią ­
ty ch  o b u d o w ą , k tó ra  w  n iczy m  n ie  n a w ią z a ła  
do n ie w ą tp liw ie  u ro k liw e j  a r c h i te k tu r y  h o te ­
lu  i ie s ta m & c ji „W zrfórz«  P ia s to w sk i? ” .

JE R Z Y  P IO T R  M A JC H R Z A K

C hecm y przed staw ić i przypom nieć czyteln i 
kom  herby naszego regionu należące  <lo m iej 
scow ości, kościo łów , osób, cech ów  i korpora­
cji rzem ieśln iczych ,

Ntfsz cyk l rozp oczęliśm y od herbów  m iej­
sk ich . Dziś...

Iłowa



WIENIAWA
(2)

WITOLD DWORZYŃSKI

Gen. dr Bolesław Wieniawa-Długoszowski — człowiek legenda. 
Poeta, malarz, żołnierz i dowódca, ambasador RP w Rzymie, niedo­
szły Prezydent Polski. Urodził się 22 lipca 1881 roku w Maksymówce 
na Ukrainie. Zmarł w niewyjaśnionych dotąd okolicznościach 1 lip ­
ca 1942 roku w Nowym Jorku. Był jednym z najbliższych ludzi Józefa 
Piłsudskiego, choć niejednokrotnie Marszałek zmuszony był okazy­
wać swemu ulubieńcowi wiele wyrozumiałości.

W y czy n o m  W ie n iaw y  to w a rz y sz y ła  zaw sze  
a n e g d o ta . T rz e b a  p rz y  ty m  dod ać , że w ie lo ­
k ro tn ie  sa m  w y m y śla ! ro z m a ite  o pow ieśc i, 
bez k tó ry c h  h is to r ia  W ie n iaw y  n ie  b y ła b y  
p ra w d z iw a . I n ie w a in e ,  ja k  d a le ce  a n e g d o ty  
te  o d p o w ia d a ły  p ra w d z ie . A m oże n iczego  w  
n ich  n ie  w y m y ślo n o ?

P o  ja k im ś  m iło  sp ę d z o n y m  i su to  z a k ro p io ­
n y m  w ieczo rze , W ie n iaw a  u rz ą d z ił  o 3 w  
nocy  p o b u d k ę  1 p u łk u  szw o leże ró w , u s ta w ił 
o rk ie s trę  p u łk o w ą  na  p rzed z ie , a n a s tę p n ie  
s ta n ą ł  na  cze le  i ca łość  p o m a sz e ro w a ła  u lic ą  
M a rsz a łk o w sk ą . D e filad a  n ie  d o ta r ła  je d n a k  
do m ie jsc a  p rz e z n a c z e n ia , t j .  p la c u  M a rsz a łk a  
P iłsu d sk ie g o , gd y ż  z a a la rm o w a n a  ty m i oso ­
b liw y m i w y ra z a m i ho łd u  p a n i B ro n is ła w a , 

. żo n a  d z ia rsk ie g o  g e n e ra ła ,  ca!ą  im p re zę  sz y b ­
ko  p rz e rw a ła .

In n y m  ra z e m  W ie n iaw a  z g ro n e m  k o le ­
gów , o fice ró w , b ę d ą c y c h  p o d o b n ie  ja k  on 
pod d o b rą  d a tą , w p a d ł do  jed n e g o  z w a r  
sz a w sk icb  ż eń sk ic h  liceów . T u ta j  z a rz ąd z ił 
zaw ie sz en ie  n a u k i, a  n a s tę p n ie  rozpoczęc ie  
p o ta ń c ó w k i, je d n a k , a b y  do k o ń c a  p a n ie n  n ie  
zd em o ra lizo w ać , w obecn o ści p ed ag o g ó w . M o ­
żn a  w ięc  so b ie  w y o b ra z ić  ra d o ść  p a n ie n , m o ­
g ący ch , k u  zg ro z ie  w y c h o w a w c ó w , p o tań c zy ć  
ze s ły n n y m , s z a rm a n c k im  i n ie z w y k le  p rz y ­
s to jn y m  g e n e ra łe m .

I  n a  k o n iec  a n e g d o ta  z w ią z a n a  z je d n ą  z 
„b az  w y p a d o w y c h ” W ie n iaw y , ja k ą  b y ła  k a ­
w ia rn ia  „ Z o d iak ” na  u lic y  T r a u g u t ta .  P o r t ie ­
re m  b y ł ta m  p ra w d z iw y  M u rzy n , k tó ry  w i­
ta ł  i ż eg n a ł gości po p o lsk u , z w a rsz a w sk im  
a k c e n te m : „ sz an o w a n ie  p a n u ”. W ed łu g  w ła ­
sn eg o  u z n a n ia  i w y so k o śc i n a p iw k ó w  ty tu ło ­
w a ł ich — p a n ie  h ra b io , p a n ie  dz ied z icu , 
p a n ie  d y re k to rz e  — .zaś gości w  m u n d u ra c h  
b e z b łę d n ie  w e d łu g  ra n g i. G dy  jed e n  z gości, 
k tó re g o  zaw sze  w id y w a ł po c y w iln e m u , zm o ­
b iliz o w a n y  w  zw iązk u  z Z ao lziem , z ja w ił się  
w  „ Z o d ia k u ” w  m u n d u rz e  p o d p o ru c z n ik a  r e ­
z e rw y , M u rz y n  w y k rz y k n ą ł  „ sz an o w n y  p a n ie  

b o h a te rz e !” O b ra ż o n y  gość o fu k n ą ł gośc in n eg o  
p o r t ie r a  i z a p y ta ł :  „K to  c ieb ie  teg o  n a u c z y ł? ” 
„ P a n  G e n e ra ł  B o les ław  W ie n ia w a -D łu g o -  
sz e w sk i” — b rz m ia ła  od p o w ied ź.

A b y  je d n a k  n ie  sp ra w ić  w ra ż e n ia , że n a  
d o w c ip y  s ta ć  b y ło  W ie n iaw ę  ty lk o  po  k ilk u  
k ie lisz k ac h , o to  z d a rz e n ie  m a ją c e  m ie jsce  w 
z u p e łn ie  in n e j scen erii.

W  S o k o ło w ie , m a ją tk u  s z w a g ra  L o d y  H a ­
lam y , B a rd z iń sk ieg o , sp a c e ru ją c e g o  w zd łu ż  
b rz eg u  je z io ra  W ie n iaw ę  z a g a d n ą ł  m a ły  ch ło ­
p iec : „C zy p a n  p u łk o w n ik  w sz y s tk o  m oże  z ro ­
bić, co ty lk o  c h ce ? ” „O czy w iśc ie , ta k "  — od ­
rz e k ł  p a n  p u łk o w n ik . „A g d y b y  trzeb a- b y ło
— n a g a b y w a ł d a le j  m a le c  — skoczyć  do  je ­
z io ra  (b y ła  p ó źn a  jes ień ), czy  sk o czy łb y  p a n  
p u łk o w n ik ? ” W ie n ia w a  n ie  n a m y ś la ją c  się, 
w  m u n d u rz e , sko czy ł. P rz e z  ja k iś  czas p ły ­
w a ł so b ie  n a js p o k o jn ie j .  P ó ź n ie j je d n a k  t r z e ­
b a  b y ło  ro z c in a ć  b u ty , a  p u łk o w n ik a  ro z ­
g rz e w a ć  w ó d k ą , p rz ed  k tó r ą  w c a le  się  n ie  
b ro n ił.

—  i t  —
W ie n iaw a  u p o d o b a ł so b ie  szczeg ó ln ie  lo ­

k a le  o c h a ra k te rz e  k a b a re to w y m . D zięk i te ­
m u  p ró cz  k o n ta k tó w  z a r ty s ta m i m ógł o d ­
d a w a ć  się- in n e m u  u lu b io n e m u  z a ję c iu . M ia ­
n o w ic ie  zaw sze  i w szęd zie  „ w sp ó łd z ia ła ł” z 
o rk ie s trą .  „ Z a b ie ra ł z b y le  ja k ie g o  s to lik a  — 
w sp o m in a ł R o m ey k o  — d w a  d o b re  k ie lic h y  
k o n ia k u  lu b  w in a , p o d ch o d ził do b ę b n ia rz a , 
ra z e m  z n im  w y p ił, z a jm o w a ł — będąc z a ­
p ro szo n y  (p o d k r. w  o ryg . — W. D) jego  m ie j­
sce  i n a  w esoło  p o d rz u c a ł ta le rz y k a m i,  szczę­
ś liw y , że m oże się  śm iać. Ś m iec h  —  to  se ­
k r e t  ży c ia  W ie n iaw y . O n go u trz y m y w a ł w  
ty m  b e z se n n y m  i ru c h liw y m  życiu , w  z d ro ­
w iu  i e n e rg ii” .

W y czy n y  W ie n iaw y , s ty l  b y c ia  o ra z  liczn e  
p rz y ja ź n ie  z p rz e d s ta w ic ie la m i ś ro d o w isk  
tw ó rc z y c h  sp ra w iły , że b y ł je d n ą  z rfa jp o p u - 
la rn ie js z y c h  p o stac i W arsz a w y  m ię d z y w o je n ­
n e j, na  t rw a łe  w ró s ł w  je j  k ra jo b ra z .  J a k  p i­
sa ł S ło n im sk i, s ta ł  się  „(...) je d n y m  z r e k w i­
zy tów  n iez n o śn e j » W arszaw k i« , ja k  »A dria« , 
O rd o n k a  d w u k o n k a  n a  k ó łk a c h  czy go łęb ie  
n a  M a r ie n s z ta c ie ”. B yl p o w szech n ie  łu b ia n y , 
m im o, że „(...) te n  c z w a r ty  m u sz k ie te r  n ie ­
jed n eg o  o d s tra sz y ć  m ógł z a c ze p n ą  a w a n tu r n i -  
c zo ścią  u sp o so b ie n ia , z w łaszcza  g d y  p o d p ił 
sob ie  tro c h ę , a le  i w te d y  w id a ć , p rz e b ija ją c e  
p o p rzez  o p a ry  jego  k a w a le ry js k ie j  f a n ta z j i  
ry c e rs k ie  p od łoże  je d n a ło  m u  lu d z k ą  sy m ­
p a tię .

E sk a p a d y  W ie n iaw y , p rz e ja z d y  d o ro ż k ą  
p rz ez  u lice  s to lic y  po z am ian ie  cza p ek  z do - 
ro ż k aż em . b u rd y  i p o je d y n k i p rz y sp a rz a ły  
m u  n ie w ą tp liw ie  rozg ło su . L ecz  w  ten  sposób  
z d o b y w a n a  s ła w a  b y ła  b a rd z o  w ą tp liw e j

w a r to ś c i .  C h cąc  te m u  p rz e c iw d z ia ła ć , P i ł ­
su d sk i w e zw ał do s ie b ie  u k o c h a n e g o  a d iu t a n ­
ta  i o z n a jm ił m u, że o b e jm ie  k o m e n d a n tu rę  
s to licy . D o d a ł ró w n ie ż , iż je d n y m  z jego  p o d ­
s ta w o w y c h  z a d a ń  je s t  d o p iln o w a n ie , a b y  
szw o leże ro w ie  n ie  p ili. W ie n ia w a  p rz y rz e k ł, 
że  n ie  b ę d ą  p ili w ięce j od n ieg o , co je d n a k  
M a rsz a łk a  n ie  u sa ty s fa k c jo n o w a ło .

N o m in a c ja  W ie n iaw y  w y w o ła ła  n ie m a łe  
z d z iw ien ie . „ Z a k ra w a ło  to  po p ro s tu  n a  w ło ­
ż en ie  m iecza  w  rę c e  s z a lo n e m u ” — w sp o m i­
n a ł  K o n ra d  O lch o w icz . O k a za ło  się  je d n a k , że 
p o m y sł b y ł ze w szech  m ia r  t r a fn y .  W p ra w ­
dzie  w  d a ls z y m  c ią g u  m o żn a  b y ło  u jrz e ć  W ie­
n ia w ę  n a  im p re z a c h , p o d czas k tó ry c h  za  k o ł­
n ie rz  n ie  w y le w a n o , to  je d n a k  L ech o ń  w  je ­
d n y m  ze sw y c h  ó w c ze sn y c h  lis tó w  z a u w a ­
żył, że „(...) n o w a  g o d n o ść  k o m e n d a n ta  m ia ­
s ta  k r ę p u je  go w  sz a le ń s tw a c h ” . I o ile  p rz e d ­
te m  w id y w a ła  go n a  r a u ta c h  „ca ła  W a rsz a ­
w a ”, ta k  te ra z  z a g lą d a ł do k ie lis z k a  ty lk o  w  
g ro n ie  n a p ra w d ę  n a jb liż s z y c h  p rz y ja c ió ł.

S zczeg ó ln ie  często  W ie n ia w a  z ac zą ł s ię g ać  
po  k ie lisz ek  n a  p rz e ło m ie  ła t  d w u d z ie s ty c h  i 
t rz y d z ie s ty c h . D laczego  p ił w ię ce j, n iż do te j  
p o ry ?  P rz y c z y n  m o żn a  c h y b a  w sk a z a ć  k i lk a ,  
p rz y  czy m  p im ię ta ć  n a leży , żc  są  to  ty lk o  
d o m n ie m a n ia . 1*<j p ie rw sz e , u c z e s tn ic tw o  w  
„ n a p ę d z a n y c h  a lk o h o le m ”, b y  uży ć  św ie tn eg o  
s fo rm u ło w a n ia  W a le r ia n a  M ey sz to w icza , im ­
p re z a c h  w  p e w n y m  s to p n iu  w y m u sz a n e  b y ło  
z w ią z k a m i ze św ia te m  a r ty s ty c z n o - l i te r a c ­
k im  s to licy . P o  d ru g ie , w  1929 ro k u  W ie n ia w a  
z m u szo n y  b y ł z e rw a ć  s iln y  z w iąz ek  u c zu c io ­
w y , łą c zą c y  go w ó w czas  z Z o fią  Z a ją c z k o w ­
sk ą . P o  trze c ie , W ie n ia w a  w  p e łn i z d a w a ł so ­
b ie  sp ra w ę  ze s ta le  p o g a rsz a ją c e g o  się  s ta n u  
z d ro w ia  P iłsu d sk ie g o . B ył p rz e c ie ż  le k a rz e m  
i o b se rw o w a ł ten, p ro c es  od a ta k u  a p o p le k -  
ty cz n eg o  w  k w ie tn iu  1928 ro k u  i zw iąz an e g o  
z ty m  częśc io w eg o  p a ra l iż u , aż do śm ie rc i. Po 
c z w a r te  w reszc ie , ja k o  c z ło w iek  n a le ż ą c y  do 
n a jb liż sze g o  o to czen ia  M a rsz a lk a , w id z ia ł ja k  
w ła d z a  w y m y k a  m u  się  z r ą k  i p rz e jm u ją  
ją  lu d z ie  n ie  zaw sze  do teg o  p re d y s ty n o w a n i.  
D ość c h a ra k te ry s ty c z n e  w  ty m  w zg lęd z ie  z d a ­
rz e n ie  w sp o m in a ł S te fa n  K o rb o ń sk i. O tó ż  k ie ­
d y  w ra z  z a d w o k a te m  T a d e u sz e m  M o ra te m  
z aszed ł p e w n eg o  d n ia  do je d n e j  z w a r s z a w ­
sk ic h  r e s ta u r a c j i  (a u to r  n ie  p o d a je  d a ty  z d a ­
rz en ia ; z k o n te k s tu  m o żn a  s ię  je d y n ie  d o m y ­
śleć, iż b y ło  to  jeszcze  za ż y c ia  P iłsu d sk ie g o ) 
z a s ta ł  ta m  „ za lan eg o  w  d e ch ę ” a le  p rz y to m n e ­
go i d o sk o n a le  p a n u ją c e g o  n a d  jęz y k ie m  W ie­
n ia w ę . P o  p rz y w ita n iu  W ie n iaw a , k tó re g o  
„coś w y ra ź n ie  g ry z ło ” , z ad a ł sw y m  ro z m ó w ­
com  p y ta n ie , co są d z ą  o p o lity c e  B eck a . W y ­
s łu c h a w sz y  k ry ty c z n y c h  u w a g  K o rb o ń sk ie c o  
pod a d re se m  p ro n ie m ie c k ic h  g e s tó w  B eck a , 
W ie n ia w a  „n ie  z o s taw ił su c h e j n i tk i” n a  ó w ­
c ze sn y m  k ie ro w n ik u  p o lsk ie j  p o lity k i z a g ra ­
n iczn e j, n ie  p o d e jm u ją c  je d n a k  w ą tk u  a n ty -  
n iem iec k ie g o . „ W y d a w a ło  m i się  je d n a k  — 
w sp o m in a ł K o rb o ń sk i — że g ry z ły  go ja k ie ś  

w e w n ę trz n e  sp ra w y  obozu leg io n o w eg o , a m o ­
że z w y k ła  lu d zk a  zazd ro ść , gdyż B eck s ta ł  
w ó w czas  u szczy tu  k a r ie r y  i p o w o d zen ia . M o­
że by ! b liż e j P iłsu d sk ie g o  n iż W ie n ia w a ? ” 
A u to ro w i szczeg ó ln ie  je d n o 'z d a n ie  w y p o w ie ­
d z ia n e  p rz e z  W ie n ia w ę  u tk w iło  w  p a m ię c i: 
„ Ja  n ie  je s te m  ż ad e n  k rę ta c z , ja  r.ie je s te m  
ż a d a n  B e c k ”.

Z a rz u t  zazd ro śc i je s t  c h y b a  o s ta tn im , k tó ry  
b y  m o żn a  p o s ta w ić  W ie n iaw ie . W y d a je  się  
też , źe to  je d n a k  on  b y ł b liż e j P i łsu d s k ie g o  
n iż  B eck . Ś w ia d e c tw e m  teg o  m oże b y ć  ch o ć ­
b y  fa k t. iż W ie n iaw a  to w a rz y sz y ł K o m e n ­
d a n to w i w  -o sta tn ich  c h w ila c h  jeg o  życia, a 
B eck  n ie .

b  J

Poczta vv sfodoie?
(Ciąg dalszy  ze str. S)

P rz y  o k az ji te j  in d y w id u a ln e j, n ie ty p o w e j 
m o d e rn iz a c ji  b u d y n 'i j poczty , w a rto  p rzy p o  
m n ie ć  o in n y ch  m o ż liw o śc iach  fu n k c jo n o w a ­
n ia  tzw . h a li  p aczek . D la  sam y ch  p o czto w có w  
n a jw y g o d n ie jsz y m  u sy tu o w a n ie m  b y ły b y  okoli 
ce  d w o rc a  P K P , a  w ę c  u lica  W alki M łodych . 
O szczęd zan o  b y  p rz ed e  w sz y s tk im  n a  t r a n s p o r ­
c ie. P o za  ty m , je ś li u p ra sz c z a ją c  n a z w ie m y  o- 
b ie k t  p o c z ty  „ c e sa rsk im ”, czyli n a w ią z u ją c y m

do s ty lu  d w o rcó w  „ a u s tro -w ę g ie rs k ic h ”, to 
w ła śn ie  ta k a  lo k a liz a c ja  ro z w ia ła b y  a m b ic je , 
a  m oże ty lk o  p ro w in c jo n a ln e  k o m p le k sy  zw o 
le n n ik ó w  tzw . w y so k ie j, a lb o  w ie lk o m ie jsk ie j  
z ab u d o w y . N ie s te ty , o b ecn y  d w o rz ec  p rz y p o ­
m in a  ró w n ież ... b a ra k , a  i p rz y le g a ją c e  do  za 
b u d o w a ń  k o le jo w y ch  te re n y  o d d a n o  (sp rz e d a ­
no?) w ła śc ic ie lo m  b u tik ó w , k tó rz y  n a  u p a r ­
teg o  też  b u d u ją  sw o je  „ o b ie k ty ” w  s ty lu  „ce 
ś a r s k im ”. J e d e n  z p o cz to w có w  sk w ito w a ł to  
z d an iem : oni (b u tik o w cy ) m ie li „z ie lone  p rz e  
b ic ie ”, m y  (p o czto w cy ) „cze rw o n e  p r o je k ty ”.

N o w y  p ro je k t ,  ju ż  p rzec ież  z re a liz o w a n y , b u  
dzi w ie le  d z iw n y ch , ju ż  n ie  k o n tro w e rs j i  a le

i e m o c ji. C zęsto  „ tro s k a ” o k sz ta ł t  e s te ty c z n y  
naszeg o  m ia s ta  s k ła n ia  ludzi k u  w y m y ś la n iu  
p lo te k , p o m ó w ień  itd . P onoć  p rz y  m o d e rn iz a  
c ji p o c z ty  też  „ b y ły  ja k ie ś  a f e r k i” . A le z o s taw  
m y  p lo tk i p lo tk a rz o m , a  n a d u ży c ia  p ro k u ra ­
to ro m . C ieszm y  oko n o w y m  o b iek te m , a lb o  
o d w ra c a jm y  się  d o ń  p lecam i i sp o z ie ra jm y  
p rzez  lu k ę  p asażu  d o m u  „ C e n tru m ” n a  w dzię  
c zn ą  a r c h i te k tu r ę  „b ia łeg o  d o m u ”.

S a m  T o m a sz  F lo ijk ó w sk i w y m y ślił ju ż  n a ­
s tę p n ą  „ k o n tro w e rs ję ”. R e a lizo w a n y  je s t  b o ­
w iem  jeg o  p r o je k t  „D om u a r c h i te k ta ” p rz y  
Je d n o śc i R obotn iczej'. Z now u... in d y w id u a ln y  
i n ie ty p o w y  C Z K SŁ A W  M A R K IE W IC Z
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Chcę by Wałęsa został nowym prezydentem Polski, bo uważam, 
że ten właśnie człowiek posiada najlepsze predyspozycje i najwyższe 
kwalifikacje potrzebne prezydentowi Polski w przełomowym okresie 
dziejów.

Chcę. żeby  n o w y m  p re z y d e n te m  P o lsk i 
b y ł L ech  W ałęsa , m im o  że w iem , że coś 
z d a je  się  p rz e m a w ia ć  p rz ec iw  n iem u . 

P rz e c ież  W ałęsa  n ie  m a  w yższego  w y k sz ta łcę  
n ia  i ż ad n eg o  d o św ia d c ze n ia  w k ie ro w a n iu  
a d m in is tra c ji)  p a ń s tw a . P rzec ież  bez w yższe­
go w y k sz ta łc e n ia  i d o św ia d c ze n ia  w  k ie ro w a ­
n iu  ' a d m in is t r a c ją  n ie  sposób  z o s ta ć - n a w e t  
d y re k to re m  w m in is te rs tw ie . W iem  o ty m  i 
n ic  m n ie  to  n ie  w z ru sz a , bo ja  c h cę  w id z ieć  W a 
lęsę  n ie  d y re k to re m , n ie  m in is tre m , n ie p re ­
m ie re m , lecz w ła śn ie  i ty lk o  p re zy d e n te m . 
"W iem o ty m  i' n ie u leg a  d la  m n ie  n a jm n ie jsz e j 
w ą tp liw o śc i, że W a łęsa  b y łb y  w ręcz  fa ta ln y m  
d y re k to re m , m a rn y m  ' m in is tre m , n ie  w ia d o ­
m o. czy n a jle p sz y m  p re m ie re m , a '  w ła śn ie  
w s p a n ia ły m  p re zy d e n te m .

Bo p re z y d e n t to' fu n k c ja  sp e ć -r ic z n a . O n 
n ie  m u si d y ry g o w a ć  p a p ie rk a m i. O n  n ie  m usi 
u ż e ra ć  się z u rz ę d n ik a m i. O n je s t  ty lk o  od 
jed n e g o  g a tu n k u  sp ra w : od k lu cz o w y c h  d ecy ­
z ji p o lity czn y ch . Z a rz ą d z a ć  b ę d ą  m in is tro w ie . 
K o o rd y n o w ać  będ zie  p re m ie r . P re z y d e n t  m a  
w y z n ac z ać  k u rs , o k re ś la ć  — w espó ł z p a r la ­
m e n te m  — tem p o  i k ie ru n e k  p rz em ia n , s te ro  
w a ć  p o lity k ą  z a g ra n ic z n a  i w o jsk o w ą. W  tym , ■ 
n a  czym  W ałęsa  się  n ie  zna, w y rę cz y  go rząd  

_ i p rz y b o cz n y  p re z y d e n c k i sz tab . To, w  czym  
n ie  w y ręczy  go n ik t,  s ta n o w i jego  n ie  k w estio  
n o w a n ą  m o cn ą  s tro n ę :  je s t  n a jw y b itn ie js z y m  
w  Po lsce  fach o w cem  od s te ro w a n ia  w ie lk ą  
p b h ty k ą , n a jb a rd z ie j  d o św iad czo n y m  p ro fes jo  
n a l is tą  w  p ro w a d z e n iu  S k o m p lik o w an e j p o li­
ty c z n e j g ry .

Chcę by Wałęsa został prezyden­
tem, bo to jest najzdolniejszy dziś w 
Polsce wielki polityczny gracz.

K to  n ie  w id z ia ł teg o  w c ze śn ie j, k to  b e z ­
m y śln ie  p o w ta rz a ł  fo rm u łk i  o W ałęs ie  jak o  
sy m b o lu , k to  d a w a ł p o s łu c h  ta k ie j  p i ra m id a l- .  
n e j  b z d u rze , że W ałęsą  k r ę c ą . d o ra d cy , m u s ia ł  
p rz e jrz e ć  n a  oczy zeszłego  la ta ,  gdy  sa m o tn a  
a k c ja  W ałęsy  p rz e w ró c iła  so ju sz  P Z P R -Z S L -  
SD  i o tw a r ła  d ro g ę  rz ąd o w i p re m ie ra  M azo­
w ieck ieg o . W id z ie liśm y  zd u m io n y c h  d o rad có w , 
z a sk o cz o n y ch  p a r la m e n ta rz y s tó w  z O K P . A 
p o tem  d o w ie d z ie liśm y  się. że W ałęsa  d z ia ła ł 
n ie  ty lk o  w  p o je d y n k ę , p rzy  p om ocy  jed y n ie  
d w ó ch  z a u fa n y c h  p rz y ja c ió ł, a le  m u s ia ł w a l­
czyć n a  dw a f ro n ty .  A p o tem  d o w ie d z ie liśm y  
*»;, że g d y  W ałęsa  f in a liz o w a ł k o a lic ję  S o li­
d a rn o ść  — Z S L  — SD, b y ła  ju ż  g o to w a , sz y k o ­
w a n a  po k ry jo m u  p rz ez  p e w n y c h  p a n ó w  in n a  
z u p e łn ie  k o a lic ja :  so lid a rn o śc io w a  lew ica  ■— 
P Z P R . A p o tem  d o w ie d z ie liśm y  się, że g d y b y  
n ie  p a r ty z a n c k a  a k c ja  W ałęsy , m ie lib y śm y  za ­
m ia s t  rz ą d u  p re m ie ra  M azo w ieck ieg o  so ć ja li-  
s ty c z n o -k o m u n is ty c z n ą  p a cz k ę  p ę k a ją c ą  
od R ak o w sk ic h  i K w a śn ie w sk ic h . G ra  W ałęsy  
w  s ie rp n iu  1989 ro k u  p rz y p o m n ia ła  tłu m o m , 
że  h is to r ię  tw o rz ą  ta k ż e  je d n o s tk i.

Chcę, żeby Wałęsa został prezyden 
tem, bo w większym stopniu niż któ­
rykolwiek z polskich polityków posia­
da on dar wyczuwania historycznej 
koniunktury i prawidłowego ocenia­
nia sił.

To 011, a n ie  lew ico w i d o ra d c y  i ra d y k a ln i  
d a ia lac ze , n ie  p o m y lił się je s ie n ią  1981. w iv -  
w a.iąe, b y  się  o p a m ię ta ć , n ie  d z ie lić  sk ó ry  na  

n ied ź w ied z iu , i d o cen ił s i łę 'p r z e c iw n ik a !  To 
on. a n ie  z w o len n icy  p u s ty c h  j*eMóW. m ia ł r a ­

cję  je s io n ią  1982, g d y  p o  u w o ln ie n iu  p o d ją ł 
ry z y k o  d z ia ła n ia  w  r a m a c h  leg a ln o śc i i n a  g ra  
n icy  leg a ln o śc i, by  n ie  z a m y k a ć  d ro g i do ro ­
k o w ań , b y  trz y m a ć  w  p o g o to w iu  ró ż n e  scena  
riu sz e , a  n ie  ty lk o  ten  jed e n , o b liczo n y  n a  k ię  
skę  i m ęczeń stw o . To on w  rtia ju  1989 ro k u  
z o r ie n to w a ł się. że n a d sz ed ł czas a ta k u  i p rzy  
s tą p ił do s t r a jk u  w s to c z n i . g d a ń sk ie j.  To on 
zgodził się  .'potem  n a ło ży ć  k a g n ie c  w  czasie 
ro z m ó w  p rz y  o k rą g ły m  s to le  i to . on  tu ż  po 
c z e rw c o w y c h .w y b o ra c h  p ie rw sz y  ten  k agn iec*  
o d rz u c ił k u  z d u m ie n iu  k ilk u  in n y c h  p an ó w ,
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k tó rz y  n ie  m o g li (i w c iąż  z d a je  się n ie  b a rd zo  
m o g ą) z ro zu m ieć , że u z g o d n ie n ia  ż p a n am i 
R a k o w sk im i, K w a ś n ie w s k im i i W ia tra m i n ie 
o b o w ią zu ją  P o lsk i po w sze czasy.

Chcę, żeby Wałęsa został prezyden 
tem, bo to jest wprawdzie potityk o- 
strożny i rozważny, ale — jak żaden z 
pozostałych — twardy, dynamiczny, 
przebojowy, szybki w decyzjach i dsia 
łaniu.

P o lsk a  n ie  p o trz e b u je  p re z y d e n ta , k tó ry  ł a ­
sk a w ie  n ik o m u  n ie  p rz esz k a d za . P o lsk a  n ie  
p o trz e b u je  p re z y d e n ta -c ia p y , p re z y d e n ta -  żó ł­
w ia , p r e z y d e n ta -k tó ry  n a s  u śp i i do k o ń c a  po 
g rą ż y  w  n iem o żn o ść . P o lsk a  ju ż  i ta k  n ie m a l 
d rz em ie . Pod  w ie rz c h n ią  w a r s tw ą  p o lity c z ­
n y ch  fe rm e n tó w  i se n sa c ji  u tw a rd z a  się  s k a ­
m ie lin a  b ie rn o śc i, o b o ję tn o śc i i ro zp aczy . 
W b rew  n a d z ie jo m  i n a jp e w n ie js z y m  o c zek i­
w a n io m  n ie  m a  żad n eg o  w y b u c h u  p rz e d s ię ­
b io rczo śc i, re a ln y  so c ja lizm  trz y m a  w szy s tk o  
po s ta r e m u  ż e laz n y m  w szech  n iszczący m  u śc i­
sk iem . M ów ią , że to  w in a  B a lce ro w icza . A le  
p o p e łn ia ją  z d a je  się  b a rd z o  n ieb ezp ieczn y  toląd. 
J e ś i i  n a w e t B a lc e ro w ic z  m a  na sw ym  k o n c ie  
jaicie-ś b łęd y , to ono' tego." co się s ta ło , n ie  t łu ­
m aczą. T o n iem o ż liw e , żeby  u śp ić  i - s p a ra l i ­

żow ać sp o łe cz eń s tw o  je d n ą  czy d ru g ą  c y fe rk ą  
w ja k ic h ś  p a p ie ra c h . T en  n a ró d  d rz em ie  z o 
w ie le  w a żn ie jsze j p rz y cz y n y : on  n a d a l  n ie  w ie  
rzy . N ie w ie rzy , że p o d a tk i b ę d ą  o b n iżo n e , że 
w ty m  k ra ju  ^ a r t o  in w esto w ać,"  że to. co się 
d z ie je , to n ie  je s t  k o le jn a  o szu k ań cza  odw ilż, 

.p a  k tó r e j  b ę d ą  k o n f is k a ty  i p ro c esy , że k o m u  
n iz m  tu  z n o w u  n ie  w róci.

A k ty w n o ś c ią  sp o łe cz eń s tw  rząd zą  n ie  ty lk o  
c y fe rk i w o k ó ln ik a c h , ro z p o rz ą d z e n ia c h  i u s ta  
w ach . A k ty w n o śc ią  sp o łe cz eń s tw  rz ą d z ą  ró w ­
n ież  re g u ły  p sy ch o lo g ii. Ż eb y  m ógł n a s tą p ić  
w y b u c h  a k ty w n o śc i, m u si n a s tą p ić  n a jp ie rw  
w y b u c h  nad zie i. W ałęsa  sw y m  d z ia ła n ie m  zde 
c y io w a n y m , szy b k im , ła m ią c y m  fu n d a m e n ty  
s ta re g o  sy s te m u  m ó g łb y  w  P o la k ó w  tę  n a  dzie 
ję  tch n ąć .

Chcę, żeby Wałęsa został prezyden 
tem, bo to jest wśród polskich polity­
ków jedyny, który potrafi iść pod 
prad.

P o lsk a  z n a jd u je  się  w zap aśc i, z k tó re j  n ie  
w y c iąg n ie  je j  ż ad n a , e k ip a  z ło to u sty c h  k o k ie -  
tów , p o p u lis ty c z n y ch  d e m ag o g ó w  czy in te lig e n  
tów , k tó rzy  osza le li z m iło śc i do ro b o tn ik ó w . 
P o lsk a , z n a jd u je  się w  z ap aśc i, z k tó rej- w y c iąg  
n ąć  ją  m oże  ty lk o  p rz y w ó d c a  bez, k o m p lek só w , 
n ie  czu jąc y  p o trz e b  p o d liz y w a n ia  się sp o łe ­
c ze ń stw u , n iez o b lig o w an y  do tego , żeby  bez 
p rz e rw y  u d o w a d n iać , ja k i  je s t  d o b ry . P re z y ­
d e n te m  P o lsk i m oże być  ty lk o  człow iek , k tó ry  
p o tra f i  p rz e c iw s ta w ia ć  się sw o im  w yb o rco m  
i sw o im  d o rad co m , sw o im  św ito m  i sw o im  
e n tu z ja s to m , k tó ry  p o tra f i  m ów ić  ro d a k o m  
p ra w d ę  ró w n ie ż  tę  c a łk iem  d la  n ich  n ie p rz y ­
jem ną...

Chcę, żeby Wałęsa został prezyden 
tem, bo to jest jedyny w Polsce po li­
tyk politycznie bezstronny.

T ak ie  sy tu a c je  n ie  z d a rz a ją  się  w  d z is ie j­
szym  św iec ie . P re z y d e n te m  z o s ta je  dz iś p rz y ­
w ódca  zw y c ię sk ie j p a r ti i .  I rządz i m n ie j lu b  
b a rd z ie j  s tro n n iczo . Po lsce  t r a f ia  się o k a z ja  
n ie b y w a ła : m oże m ieć  p re z y d e n ta , k tó ry  b ę ­
dzie rz ąd z ił n ie s tro n n ic zo .

Bo W ałęsa  n ie  w y szed ł z ż a d n e j p a r ti i ,  n ie  
ś lu b o w a ł ż a d n e j ideo log ii, n ie  zaw dzięcza  
sw e j p o zy c ji ż ad n y m  k likom ...

Chcę, żeby Wałęsa został prezyden 
tem, bo jak żaden inny reprezentant 
ruchu solidarności udokumeniował 
on swoje przywiązanie do zasad za­
chodniej demokracji.

S o lid a rn o ść  dosz ła  do w ład zy  w  sposób  pół 
d e m o k ra ty c z n y , w z n a c z n y m  s to p n iu  k o sz tem  
sil p o lity c zn y c h , k tó re  się  n ie  z n a la z ły  p rz y  
o k rą g ły m  sto le . S o lid a rn o ść  u z y sk a ła  m o n o ­
po l n a  re p re z e n to w a n ie  n ie k o m u n is ty c z n y c h  
d ążeń  P o lak ó w . M onopo l n ie  je s t rzeczą  w ła ­
śc iw ą , a le  w id a ć  to  d o b rz e  g łó w n ie  wte-dy, 
g d y  m o n o p o lis tą  je s t  p rz e c iw n ik . G d y  m o n o ­
p o lis tą  je s te śm y  m y, s ta n  rzeczy  n a m  się  j a ­
k oś d z iw n ie  zac ie m n ia . Bo m o n o p o l je s t  b a r ­
dzo p rz y je m n y . I oto o b se rw u je m y  sm u tn e  
w id o w isk o : ja k  n ie d a w n i b o jo w n icy  d e m o k ra  
c ji, .w ro g o w ie  p rz y w ile jó w , k o n c es ji, i o g ra n i­
czeń, led w o  ty lk o  w sk o czy li n a  publicznie Moł 
k i, ju ż» s ię  m o n o p o lem  ro z k o szu ją , ju ż  t łu m a ­
czą, że w c ześn ie jsze  w y b o ry  w cale  n ie  są  t a ­
k ie  p iln e , że P o lacy  sob ie  ich  n ie  życzą, że to 
s tra s z n ie  zaszk o d z i g-ospodai'ce. że św ia t ż ąd a , 
b y  p o su w ać  się  pow oli, że P o lacy  m o n o p o lu  
ż ąd a ją , że sy s te m  w ie ló p a r ty jn y  to je s t  w P o l­
sce  p rz eż y te k .

O tóż W ałęsa  do ty c h  p a n ó w  n ie  n a le ży . Id ąc  
pod p rą d  n a s tro jó w  w a rsz a w sk ie g o  e s ta b lis h ­
m en tu . id ąc  pod p rą d  a p e ty tó w  i n ad zie i dzia  
łączy  S o lid a rn o śc i i k o m ite tó w  o b y w a te lsk ich , 
p o tra f i  n a w e t zap ro p o n o w a ć , żeb y  w  p rz y ­
szłych- w y b o ra c h  p a r la m e n ta rn y c h  S o lid a rn o ść  
m e  sk o rz y s ta ła  ze sw y c h  a tu tó w  i pozw oliła  
w e jść  n a  g łó w n ą- a re n ę  n o w y m  i  s ta ry m  p a r ­
t io m  p o lity czn y m , żeby  po p ro s tu  zw in ę ła  
sw ó j sz ta n d a r . Po to  w łażn ie , by tejło  .s z ta n ­
d a ru  n ie  sp la m ić  m o n o p o lem ...
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Od , czasu  a re sz to w a n ia  P o la k a  T h o m a sa  
P e tro w sk ie g o , o b y w a te la  R F N , n a  p rz e ­
m y tn ic zy m  sz lak u  n a rk o ty k o w y m  P o l­

s k a  —  N iem cy  Z a c h o d n ie  n iew ie le  s ię  zm ie ­
n ia . C h w ilo w a  c isza  w  in te re s ie  o k a z u je  się 
ty lk o  k r ó tk ą  p a u z ą  d la  z m y le n ia  p o lic ji. M ija  
b o w ie m  n ie s p e łn a  ro k  od  w p a d k i o s ta tn ie g o  
ze  z ła p a n y c h  p o śre d n ik ó w , g d y  U rz ą d  K r y ­
m in a ln y  R F N  zn ó w  t r a f ia  n a  ś la d  p rz e rz u tu  
a m fe ta m in y  z 'P o lsk i .

P ó ź n y m  p o p o łu d n ie m , w  cze rw cu  1939 r o ­
k u , w  B iu rze  K ry m in a ln y m  ó w czesn e j K G  MO 
d zw o n i te le fo n . N ie m ie ck i fu n k c jo n a r iu s z  in ­
fo rm u je  o z am ia rz e  p rz e k ro c z e n ia  p o lsk ie j g ra  
n icy  p rzez  n iem iec k ie g o  h a n d la rz a  a m fe ta m i­
n a  o n ie u s ta lo n y m  n a z w isk u , k tó ry  pod  k o ­
n iec  m ie s ią c a  z am ie rz a  o d e b rać  od pew n eg o  
m ie sz k a ń c a  W arsz a w y  w ię k sz ą  ilość n a rk o ty ­
ku.

W  w y znaczonym , d n iu  m ilic ja  o b se rw u je  
d o m  w sk a z a n e g o  p rz ez  N iem có w  Je rz e g o  P a ­
ją k a . T u ż  p rz e d  d z ie s ią tą  p o d  jego  p o se s ją  z a ­
t rz y m u je  s ię  z ie lo n a  m azd a . W y siad a  z n ie j 
w y so k i, sz c zu p ły  m ężczy zn a  l a t  oko ło  c z te rd z ie  
s tu . Z b a g a ż n ik a  sa m o ch o d u  w y c ią g a  dw ie  
ja s n o n ie b ie s k ie  to r b y  i id z ie  z n im i do dom u. 
B a g aż  m u s i b y ć  do sy ć  c iężk i, g d y ż  u c h a  .o- 
b y d w u  to re b  są  b a rd z o  m o cn o  n a p ię te . Po  
p a r u  m in u ta c h  o b se rw o w a n y  w y c h o d z i z m ie ­
sz k a n ia . P a k u je  p u s te  to rb y  z p o w ro te m  do 
k u f r a  i o d jeżd ża . Z a  n im  ru s z a  c y w iln y  p o ­
lo n ez  z d w o m a  in sp e k to ra m i ze s to łec zn e j k ry  
m in a ln e j ,  •

Z ie lo n a  m a z d a  z a trz y m u je  się  n a  p a rk in g u  
w  sa m y m  Ś ró d m ieśc iu , n ie d a le k o  z n a n e j  w  
s to licy  —  ja k o  p u n k t  k o n ta k to w y  lo k a ln e g o  
p ó łśw ia d k a  —  k a w ia rn i .  O  t e j  p o rz s  o só b  tu  
n iew ie le . D w ie  „ a r a b e s k i” p o p i ja ją  coś p rz y  
b a rk u , ro z g lą d a ją c  s ię  z a  c ie m n o sk ó ry m i k l i ­
e n ta m i. Z  sz a fy  g r a ją c e j  obok  s ły c h ać  d ź w ię ­
k i m o d n e j  teg o  l a t a  k ic z o w a te j  „ L a m b a d y ”. W 
ro g u  sa li  t a r g u ją  s ię  m ię d z y  so b ą  jac y ś  d w a j 
p o d c h m ie le n i c in k c ia rz e .

C z te re j  w y w ia d o w c y  po c y w iln e m u  z a jm u ją  
s to lik  tu ż  o b o k  b a r u  vis  a  v is  sied ząceg o  pod  
o k n e m  w  to w a rz y s tw ie  d w ó c h  in n y c h  m ę ż ­
czy zn  tę g a w a g o  b ru n e ta ,  k tó ry  co i  r a z  sp o ­
g lą d a  n a  z e g a re k . N a jw y ra ź n ie j  k o g o ś  s ię  sp o ­
d z iew a . —  H e n ie k  tu ta j !  —  n a w o łu je  p o  ch w i 
li b r u n e t  i  w y so k i, sz czu p ły  m ężczy zn a , k tó ­
r y  d o p ie ro  co w sz e d ł do  lo k a lu  d o s ia d a  s ię  
do  to w a rz y s tw a . K e ln e rk a  p rz y n o s i k a w ę , za ­
c z y n a ją  o czy m ś ż y w o  ro z p ra w ia ć .  N ik t  n ie  
z a u w a ż a  d w ó c h  c y w iló w , w c h o d zą c y ch  n ieco  
p ó ź n ie j i sa d o w ią c y c h  się  tu ż  p rz y  w e jśc iu . 
P rz e d  p a ro m a  m in u ta m i o b se rw o w a li m azd ę , 
k tó r e j  w ła śc ic ie l u s ia d ł  w ła śn ie  p rz y  s to lik u  
b r u n e ta  i jeg o  k o m p a n ó w . G d y  je d e n  z c y ­
w iló w  p o d n o si s ię  z  k rz e s ła , je s t  to  z n a k  d la  
p o z o s ta ły ch  fu n k c jo n a r iu s z y , b y  a re sz to w a ć  
c a łą  c z w ó rk ę  sp o d  o k n a . Z n a ją  n a w e t Ich  n a z ­
w isk a , w ie d z ą  k im  są  i d laczeg o  sp o tk a li  s ię  
t u  o t e j  p o rze . /

—  M ilic ja !  S p o k o jn ie , n ie  ru sz a ć  się  —  m ó ­
w i do S z w a rc a  i  W iśn ie w sk ie g o  s ta n o w c zy m  
g ło sem  d o w o d z ąc y  a k c ją . P o  c h w ili c a ła  czw ó r 
k a , w  k a jd a n k a c h  n a  rę k a c h , z o s ta je  p rz e ­

t r a n s p o r to w a n a  do  a re sz tu . H e n ry k a  W iśn iew  
sk ieg o  i T o m a sz a  S z w a rc a  z a trz y m u je  p ro k u ­
r a to r ,  d w a j  p o z o sta li m ężczy źn i są  w o ln i.

iśn iew sk i od  r a z u  p rz y z ria je  się , że p o ­
ś re d n ic z y ł w  h a n d lu  a m fe ta m in ą , k tó ­
r ą  teg o  d n ia  ra n o  zaw ió z ł do. sw ego  zn a  

jom ego na  P ra g ę . S z w a rc  n ie  p o tw ie rd z a  z a ­
rz u tó w . U d a je  —  że o n icz y m  n ie  w ie, n icz e ­
go n ie  z a ła tw ia ł. K w e s tio n u je  o b c ią ża jąc e  go 
z ez n an ia  W iśn iew sk ieg o .

Do a re sz tu  t r a f ia  ta k ż e  J e rz y  P a ją k ,  u k w -  
rego  W iśn iew sk i p o z o staw ił z a w a r to ść  ja sn o ­
n ieb ie sk ic h  to re b . J u ż  n a  p ie rw sz y m  p rz e s łu ­
c h a n iu  m ówń:

—  Wiosną przy jechał do m nie  N iem iec  pol­
skiego pochodzenia Edward Krenc. Ma pod­
w ójne  obywate ls tw o . Poznałem go. w  siedem ­
dziesią tym  szóstym  roku na stacji b en zyn o ­
w ej w  R eckling  koło D ortmundu. U kolegi,  
k tóry  prowadził , ta m  w arsz ta t  sam ochodow y  
Od niego właśnie dostawałem  zaproszenia.  
Krenc natom iast  za ła twiał m i  robotą. „Na 
czarno” oczywiście.  W 19S4 roku  czy 35, nie  
pam iętam  dokładnie, ożenił się w  Polsce. Od 
tam te j pory nie w idz ie liśm y się, ani nie k o ­
respondowaliśmy. W  m a r c u _ zeszłego  ro k u  
przyjechał do m n ie  z  jak im ś nie z n a n y m  mi 
wcześniej N iem cem. K renc m iał tu interesy  
w Polsce. T rudn i ł  się bodajże sprowadzaniem  
części za m ien n ych  do zachodnich samochodów.  
W ka żd y m  razie robili to chyba  z m o im  z n a ­
jo m y m  z Reckling, bo ta m te n  w ysy ła ł  do Pol­
ski uszkodzone samochody, k tóre  ja rem o n ­
tow ałem  w  zakładzie  znajomego pod W ar- 
szaiuą. T e n  zn a jo m y  zarobił na t y m  naw et  
sporo forsy , za m kn ą ł  interes i osiadł na stałe 
za granicą, a m ó j  zn a jo m y  został niedawno  
aresztow any przez policję zachodnioniemiec-  
ką, bo te samochody, k tóre  przysyła  i do P o l­
sk i  b y ły  podobno kradzione.

K ied y  więc K ren c  przyjechał do m nie z  tym  
N iem cem , pom yślałem, że  m oże  zn ó w  chodzi
o auta, S ie d z im y  v  m n ie  w  m ieszkaniu ,  roz­
m a w ia m y ,  o  o n  m ó w i do m nie  w  p e w n y m  mo  
mencie: „Mam do Ciebie sprawę J u rek"  i daje  
znak ,  że  woli na osobności, bo N iem iec  ro zu ­
mie trochę po polsku. W ych o d z im y  więc do  
sąsiedniego pokoju.

—  Jest interes d o  zrobienia, p o tr zebu ję  am  
fe tam iny .  W  RFN -nie  pew ien  facet nieźle za 
nią płaci.

Jeszcze teg o  sa m eg o  d n ia , p ó źn y m  w ie - 
c za rem , P a ją k  d zw o n i do  W iśn ie w sk ie ­
go. M u szą  s ię  k o n iec zn ie  sp o tk a ć , bo 

m a  p iln ą  sp ra w ę . W iśn ie w sk i p rz y je ż d ż a . A m ­
fe ta m in a ?  C oś so b ie  p rz y p o m n ia ł. Z d a je -  s ię . 
że w io sn ą  u b ieg łeg o  ro k u  (1988) b y ł a k u r a t  
w  k a w ia r n i  i  k to ś  go p y ta ł ,  czy  n ie  m a  n a  n ią  
z b y tu . T o  b y ło  ja k o ś  t a k  z a ra z  po w p a d c e  w  
S zczec in ie  i g ło śn e j s p ra w ie  z a trz y m a n ia  p o l­
sk ic h  p ilo tó w  n a  lo tn is k u  w  H a m b u rg u , k tó ­
ry c h  N iem cy  a re sz to w a li  pod  z a rz u te m  p rz e ­
m y tu  n a rk o ty k ó w . R o z p isy w a ła  s ię  n a  te n  t e ­
m a t  c a ła  p o lsk a  p ra sa . P a m ię ta  ja k  k to ś  w te ­
d y  p o w ie d z ia ł że „N iem cy  się  w śc ie k li i z a ­
t r z y m u ją  k ażd eg o , k to  ty lk o  w y d a  się  im  p o ­
d e jrz a n y ”.

—  R o z e jrzę  się  —  m ó w i-W iśn ie w sk i do P a ­
ją k a  i o d jeż d ża  do do m u . N a z a ju trz  w  k a ­
w ia rn i  sp o ty k a  T o m a sz a  S z w a rca . S z w a rc  s ie ­
dzi p rz y  s to lik u , s łu c h a , z ac ią g a  s ię  d y m em  
z p a p ie ro sa , w p a t r u je  g d z ieś  d a lek o  p rz ed  sie  
b ie  i n ie  o d p o w ia d a . P rz y s ia d a ją  się  ró żn i zna 
jom i. ro z m o w a  schodzi n a  te m a t o s ta tn ic h  no 
to w a ń  w  k a n to ra c h , h a n d lo w y c h  p rz e b ite k
itp... . . v

Po k i lk u  d n ia c h  zn ó w  s p o ty k a ją  s ię  w  ty m  
sa m y m  lo k a lu  w  c e n tru m  ś ró d m ie ś c ia .

__ Ile  tego?  — p y ta  S z w a rc  W iśn iew sk ieg o ,
g d y  są  sam i. •

__ K ilo g ra m , szy b k o , bo n a w a la m  k o ied ze .
— S p o k o jn ie , m o g ę  n a jm n ie j  t r z y  k iło ... 

Po  d w a  ty s ią c e  o s ie m se t „ p a p ie ró w ” k a żd y .
W iśn ie w sk i m u s i n a ra d z ić  się  z P a ją k ie m . 

O d k ła d a  w ięc  t r a n s a k c ję  jeszcze o je d e n  d z ieu . 
T a m te n  p rz y s ta je  n a  cenę. Z go d n ie  z ty m , co 
p o w ie d z ia ł m u  K re n c  w ię k sz a  p a r t ia  m a  oyc 

późn ie j. W iśn ie w sk i ze S z w a rc e m  u m a w ia ją  się  
w reszc ie  n a  k o n k re tn y  dzień- i g o d z in ę . P o d  
s ta ry m  c y rk ie m  n a  P o w iś lu . O d z ie w ią te j r a-

P ie rw sz y  p rz y b y w a  W iśn iew sk i. Po o k o ło  
p ię tn a s tu  m in u ta c h  v is  a  v is  jeg o  m azd y , po  
d ru g ie j  s tro n ie  u licy , z a trz y m u je  s ię  b ia ie  
v o łv o  S z w a rc a . W y s ia d a  z w ozu  i w  sam ocho­
dz ie  W iśn ie w sk ie g o  w rę c z a  s z a rą  to re b k ę  po- 
c u k rz e  z a w ie ra ją c ą  p ro szek . W isn te w sk i n a ­
ty c h m ia s t  jed z ie  do  P a ją k a ,  a le  p o n iew aż  go­
n ie  z a s ta je , k ład z ie  a m fe ta m in ę  n a  sz a fc e  w 
p rz ed p o k o ju  i w y chodzi. Od lo k a to ró w  z d o łu  

. d o w ia d u je  się , że P a ją k  je s t  u sw o je j p r z y ja ­
c ió łk i n a  M o k o to w ie . D zw oni w ięc  ta m  po p o ­
łu d n iu . „

D zień  p ó źn ie j P a ją k  w rę cz a  W iśn iew sk iem u ,
9 ty s ię c y  m a r e k  z a c h o d m o m e m ie c k ic h  (4.J ty»- 
d o la ró w  U SA ). (Z y sk  k ażd eg o  z n ich  w y n o s i 
p ó łto ra  tv s ią c a  d o la ró w ). N iem iec  sp ra w d z a  
p ro szek . N a rk o ty k  je s t  d o b re j jak o śc i. Z a m a ­
w ia  w ięc  sz e sn aśc ie  k ilo g ra m ó w .

W k o ń c u  cze rw c a  K re n c  d zw o n : z K i N 
do P a ją k a  i p rz e p ra sz a , że n ie  o d w ie ­
dzi g o 'o so b iś c ie ,  bo  zg u b ił d o k u m en ty . 

P o  o d b ió r  . .to w a ru ” zg łosi s ię  n a to m ia s t  ja k iś  
in n y  N ie m ie c  i n a le ż y  się  go sp o d z iew ać  m ię ­
dzy 25 a  27 cze rw ca . P a ją k  m a  po za  ty m , k u ­
pić d w a d z ie śc ia  p u sz e k  k a w io ru .

N iem iec  z ja w ia  się  25 c ze rw c a , tu ż  po p rz y  
jeżd zie  W iśn ie w sk ie g o  z d w ie m a  je sn o n ie b ie -  
sk im i to rb a m i. Z a b ie ra  k a w io r  i p ró b k i  nark<* 
ty k u  do sp ra w d z e n ia . P o  jeg o  w y jśc iu  do  m ie  
sz k a n ia  P a ją k a  w k ra c z a  m ilic ja . W P^k ° J u 
n a  p o d ło d ze  leży  s z e sn a śc ie  ro w n o  p o u k ła d a ­
n y c h  je d n a k o w y c h  p a cz ek  w  p la s tik o w y c a  
o p a k o w a n ia c h  o k le jo n y c h  b e żo w ą  ta ś m ą . W ew  
w n ą trz  n ic h  z n a jd u je  się  a m fe ta m in a . P a ją ic
t r a f ia  do  a re sz tu .

Ś le d z tw o  t r w a  k ilk a  m iesięcy . J e d e n  ze sk a  
z a n y c h  w  R F N  za w cze śn ie jszy  p rz e m y t n a r ­
k o ty k ó w  z ez n a je  n p .: „K ied y  w io sn ą  1988 
b y łem  u T h o m a sa  P e tro w sk ie g o , by  z ro b ić  
z a k u p y  o jcu  p rz y ja c ió łk i S z w a rca , P e tro w sk i  
p ro sił, a b y m  w z ią ł ze so b ą  do W arsz a w y  t r o ­
ch ę  sp e c ja ln e j  b e n z y n y  do z a k ła d u  p o lig ra ­
ficzn eg o , k ló rv  S z w a rc  p o d o b n o  z a m ie rz a ł o- 
tw o rzy ć . Z g o d ziłem  się, w ięc  n a la ł  m i z k i lk u  
s to ją c y c h  w  jego  p iw n ic y  m a ły c h  b eczek  d w a  
k a n is try  po  d w a d z ie śc ia  l itró w . W  W arszaw ie  
p rz e sy łk ę  o d e b ra ł  S z w a rc . ,

S z w a rc  ty m c z a se m  n ie  p rz y z n a je  się  do 
w in y . T o sam o  K re n c . O b y d w a j w y k u p u ją  s ię  
z a re s z tu  za  c iężk ie  m ilio n y  z ło ty ch . P a ją k  i 
W iśn iew sk i z a c z y n a ją  n ag le  p o w a żn ie  ch o ro -, 
w ać, sp ę d z a ją c  sp o rą  część ś le d z tw a  w  s z p i ta ­
la c h  i n a  z w o ln ie n ia c h  le k a r s k ic h  w  dom u. 
S ą d  w y z n ac z a ' k i lk a  te rm in ó w  ro z p ra w , a le  
d o  ż a d n e j ja k  n a  ra z ie  n ie  d ochodzi. I n t e r e ­
só w  sw o ic h  k l ie n tó w  b r o n i ą  a d w o k a c i. M ija  
ro k  i n ic  n ie  z a p o w ia d a  zak o ń c ze n ia  sp ra w y . 
A w p a d ły  p rzec ież  ty lk o  p ło tk i a m fe ta m in o w y  
go b iz n e su , no, p o w ied zm y  ś re d n i  p e rso n e l 
te c h n icz n y . N a d a l n ie  je s t  z n a n y  p o lsk i p ro J u  
c en t a m fe ta m in y . W R F N  n a to m ia s t  k ilo g ra m  
teg o  śm ie rc io n o śn eg o  p ro sz k u  k o sz tu je  n ie ­
zm ien n ie  'ISO ty s ięcy  DM . O p ła c a ln e  ry zy k o ?  
W szystko  n a  to w sk az u je .

#  *  #
R e ia c ja  z . h a m b u rs k ie g o ' p ro c e su  T h o m a sa  

P e tro w sk ie g o  o raz  d w ó ch  p o lsk ich  p ilo tó w  
o sk a rż o n y c h  o p rz e m y t a m fe ta m in y  za ty ­
dzień .

1*. S. W szy stk ie  im io n a  i n a z w isk a  o ra z  n ie ­
k tó re  szczegó ły  zo sta ły  w  tek śc ie  zn a ien ioae.
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Studencki... „Fuks”?!
Dla przeciętnego zielonogórzanirta kultura studencka to przede 

wszystkim kiub ,,U O jca ” , dyskoteka „P ark” , ewentualnie spółdziel- 
czo-uczelniany kiub „M row isko” . M niej przeciętny wskaże kluby dzia­
łające przy WSP — „G ę b a ” , „Zatem ”  i działające tam z powodze­
niem kabarety. Kultura w klubie „U  O jc a " od dawna zasługuje na 
duży cudzysłów. Kluby przy WSP nastawione są raczej na działalność 
środowiskową, z miasta trafia tam niewiele osób. „M row isko”  zdaje 
się nie posiadać sprecyzowanej „po lityk i ku ltura lne j” . Działalność 
zielonogórskich studentów to albo populistyczne „przytupy”  np. „U  
O jca ”  albo elitarne poczynania innych klubów. Brakuje czegoś inne­
go — zdrowego kompromisu między ambitną kulturą, a nie mniej am­
bitną rozrywką.

p o trz e b u ją  n o rm a ln o śc i, w y z w o le n ia  z w ię ­
zów  sy s te m u  p o k a zo w o -n ied z ie ln eg o . „ F u k s"  

f m a  być  n o rm a ln y m  k lu b e m  s tu d e n c k im , po lo  
: żo n y m  w  E u ro p ie  p rz y  u lic y  P o d g ó rn e j. M o i 
| n a  tu ta j  g ra ć , śp iew ać , s łu c h ać  w sz e lk ie j  m u  

zy k i, od je s ie n i sp o tk a ć  się  z g w ia z d a m i i g w ia  
zd eezk am i, n a p ić  p iw a  czy li po  p ro s tu  „ za tu  
p a ć ” w  d o b ry m  s ty lu .

I s tn ie je  je d n a k  n ie o fic ja ln y  hc-rb R zeczypos 
p o lite j  — n ie o s ią g a ln a  z ło tó w k a . Ż eb y  w ygos 
p o d a ro w a ć  p ie n ią d z e  n a  d z ia ła ln o ść  a r ty s ty c z ­
ną  d y re k to r  D ry ja ń s k i  m u si m ieć  w  s ie rp n iu  
o k .,7 0  m in  o b ro tu . W ów czas b ęd zie  m o żn a  k u  
p ić  s p rz ę t  m u z y c z n y ,-n a g ła śn ia ją c y , p o p ra w ić  
s ta n  tec h n ic z n y  teg o  co je s t, p o m y śleć  o ho n o  
r a n a c h  i w y d a tk a c h  e k s tra .  O b ró t to  k lien c i, 
k tó ry c h  trz e b a  p rz y c ią g n ą ć  jeszcze  w  czasie  
w a k a c ji,  t a k  a b y  s tu d e n tó w  p rz y w ita ć  z p e łn ą  
k a są  i k o n k re tn y m  r e p e r tu a re m . K ie ro w n ik  
M e lle r  od n o si s ię  do p rz e jśc io w e j k o m e rc ja l i  
z ac ji n ie u fn ie , o b a w ia  się , że t łu m y  w a k a c y j­
n y ch  gości zad ep czą  su b te ln y  c h a r a k te r  lo k a ­
lu. — W Polsce ko m prom is  m iędzy  pienicj- 
<izem a elegancją jest t ru dn y  — m ó w i — naj 
częściej kończy  się setą i galaretą.

Jednak rzeczy w isto ść  zm usza do kom prom i 
su. K iero w n ic tw o  p ragn ie  naw iązać do d a w ­
nej tradycji K lubu Środow isk  T w órczyeh, 
stw orzyć  m łodzieżow e lobby to w a rzy sk o -k u l-  
turalne, zastąp ić  „garaż” i p ry m ity w n e  „bale­
ty ”. N ie  sposób  jednak w rócić  do daw nych  
m etod —  trzeba się  nauczyć zarabiać p ien ią  
dze i trafiać  w  rzeczyw iste , chcia łoby  się  po­
w iedzieć  natu ralne, potrzeby środow iska . K ul 
tura m łodzieżow a, trzeba to w reszc ie  zrozu­
m ieć , to także: k u ltu ra  p ic ia  p iw a  po c iężk im  
egzam in ie , k u ltu ra  pod ryw ania  koleżan k i z 
niższego roku przy dobrym  drinku, m uzyce, 
bez kon k u ren cji ze strony  dobrze w y p osażo­
nego przez natu rę i ban k  a m ery k a ń sk i c in kcia  
rza. Tak w ięc  „ F U K S ” n ie  m a am bicji w  
sferze „edukacji ku ltu ra ln ej m łodego  pokołe  
nia P o la k ó w ”, chce raczej „stw orzyć p la tio r -  
m ę”, „w yjść  n a p rzeciw ”, stw orzyć  w arun k i do 
norm alnego  życia.

U z y sk a n o  zezw o len ie  n a  sp rz e d a ż  a lk o h o lu . 
N ie s te ty  ty lk o  do k o ń c a  w rz e śn ia , p ó ź n ie j za ­
c z y n a ją  s ię  z a ję c ia  d y d a k ty c z n e , a  ja k  w iad o  
m o  w  p lacó w ce  d y d a k ty c z n e j sp o ż y w a n ie  a l ­
k o h o lu  je s t  co n a jm n ie j  n ie  w sk az an e . P y ta ­
n ie  je d n a k , czy po d w u d z ie s te j  s tu d e n t  w c iąż  
m a  p o z o staw ać  w  o b jęc iac h  w z n io sły ch  a le  
c ia sn y c h  za ło żeń  d y d a k ty c z n y c h . U rz ą d  M ia ­
s ta  w y d a ł zezw o len ie  jeszcze p rz e d  z m ia n ą  us 
ta w y  a n ty a lk o h o lo w e j, b y ć  m oże  te r a z  p re z y ­
d e n t zm ie n i decy z ję . N a leży  s ię  oczy w iśc ie  
sp o d z iew ać  o b u rz e n ia  ze s tro n y  e m e ry to w a ­
n y c h  e ty k ó w -a m a to ró w , z d a n ie m  k tó ry c h  
„ ro z p ija n ie ” s tu d e n tó w  n a  te re n ie  u cze ln i go 
dzi w  d o b re  im ię  R z ec zy p o sp o lite j i w sz y s t­
k ic h  św ię ty ch . K to  je d n a k  m a  in te re s  w  spy  
c h a n iu  sp ra g n io n eg o  m ło d z ia n a  do m ie jsk ie j  
sp e lu n k i, k u  uc iesze  „ z a p ra c o w a n y c h ” o b y w a  
tc li, z d an iem  k tó ry c h  s tu d e n t  sp ę d z a  życie  
p o d  b u d k ą  z p iw em .

„F  U K  S ” je s t  o tw a r ty  d la  w sz y s tk ic h  goś 
ci w  „ d o b ry m  s ty lu ” , g o d z in y  p ra c y  re g u lu je  
a tm o s fe ra  n a  sa li. M o żn a  się  n a p ić , z je ść  — 
w szy s tk o  p o  k o n k u re n c y jn y c h  c en a ch , d o b re  
sam o p o czu c ie  i to w a rz y s tw o  —- za  d a rm o . 
W szy stk o  po  n o w e m u  czyli... n o rm a ln ie , ja k  
tw ie rd z i  R. M e lle r . C hce  to  u trz y m a ć , czv się  
ud a?  L iczy  n a  F U K S . S Ł A W O M ] R  C O W iN

„Coś in n e g o ” zaczę ło  się  ro d z ić  w  m a ju  te -  
. go ro k u  — p o w s ta ł k lu b  „ F u k s ”. Z ie lo n o g ó r­

sk a  f ilia  S tu d e n c k ie j  S p ó łd z ie ln i P ra c y  „ B ra t 
n ia k ” (z a rz ą d  w L u b lin ie )  w y g ra ła  ze sp ó łk ą  
„ P o ld re m ” p rz e ta rg  n a  z ag o sp o d a ro w a n ie  n ie  
w ielkiejgo lo k a lu  po ło żo n eg o  w  je d n y m  z b u ­
d y n k ó w  W SI p rz y  u iicy  P o d g ó rn e j. L o k al, 
św ieżo  po re m o n c ie , w y m a g a ł g ru n to w n e j  „to  
s l e ty ” i w y p o sażen ia ., C zęść p o trz e b  „zrea lizo  
w a ła ” W SI, re sz tę  „ z o rg a n iz o w a n o ” —- zaprzy­
ja ź n io n e  p la s ty c z k i  u z u p e łn iły  p ra c e  w_vkoń- 
czen io w e, z a a ra n ż o w a ły  w n ę trze , B W A  u d o s­
tę p n iło  b e z p ła tn ie  k ilk a n a śc ie  g ra f ik  K u lis ie ­
w icza . S ło w e m  p o m ieszczen ie  u rz ą d z o n o  czy­
sto , e s te ty c z n ie  i w  m ia rę  m o żliw o śc i w y tw o r  
» ie . O d  m a ja  „ u ru c h o m io n o ” d z ia ła ln o ść  g a ­
s tro n o m ic z n ą  d la  s tu d e n tó w  i p ra c o w n ik ó w  
ucze ln i. J e d n a k  a m b ic je  d y re k to ra  z ie lonogór 
sk ieg o  „ B r a tn ia k a ”, G rz e g o rz a  D ry ja ń sk ie g o  
i k ie ro w n ik a  a r ty s ty c z n e g o  „ F u k s a ”, R o b e rta  
M e lle ra  w y k ro c z y ły  poza  p o ra n e k  p rz y  k a ­
sz a n ce . Od 19 lip c a  k lu b  j e s t . o tw a r ty  do  póź 
n eg o  w ieczo ra ...

— W mieście nie m a miejsca, w  k tó r y m  
mloilzież może spędzić czas p rzy jem n ie  i bez 
piecznie, io sw o im  gronie a co najważniejsze  
w ' sw oim  s ty lu  — m ó w i R o b e r t  M e lle r . — 
Wszędzie  trzeba się narażać na w ątpliw ości  
kolesi z miasta albo obsługi, która nie lubi  
np. m u zy k i  (w  „Starom iejsk ie j” pianino za­

stąpiono lodówką).  W lokalach nie przepada się
za k lien tam i,  k tó r zy  zes tawiają  stoliki,  grają  
tta gitarze i siedzą cały wieczór przy jednej  
herbacie, bo ceny  są z reguły nie do p rzy ję ­
cia. U nas jest tanio i panuje  pluralizm  roz 
ryw ków y.. .

W m ie śc ie  są  d w ie  w yższe  u cze ln ie  (ok. 3 
tys. s tu d e n tó w ), a  m ło d z ież  n ie  m a  się  gdzie  
po d z iać . P o  w y g a śn ię c iu  braw ' n a  sa li  k a b a re  
to w e j  id z ie  do  d o m u  n a  „ P a n p ra m ę  d n ia ” , 
gd y ż  o te j  p o rz e  w  100 - ty s ię c z n y m  m ie śc ie , 
w sz y s tk ie  m ie jsc a , w  k tó ry c h  d a  się  od b ied y  
u n ik n ą ć  p ięśc i i „ M o d e rn  T a lk in g ” są  z a m ­
k n ię te . W a k a c je  to  ro d z in n y  g ro b o w iec , le tn ie  
W ieczory  są  p rz y g n ę b ia ją c e  ja k  — n ie  p rz y ­
m ie rz a ją c  — g w ia z d k a  w  „ R a tu sz o w e j”.

—  Wciąż m u s im y  dzielić stół~z m ętam i,  któ  
jy c h  wszędzie pełno  — m ó w i d y r. D ry ja ń sk i 
-— trzeba to przełamać. Poza ty m  dzisiaj już  
iciadomo, że stare fo r m y  kreowania  i lanso­
wania z ja w isk  ku l tu ra lnych  upadną. Nie bę­
dzie nas stać na u tr zym y w a n ie  chórów , loiel- 
k ich  zespołów. Zresztą to w szys tko  fu n k c jo n u  
je  w  sposób anachroniczny  i spełnia ty lko  
część potrzeb środowiska. M y ch cem y  sięgnąć  
po na jw iększe  rezerriy  — swobodę i zapał, 
ch cem y  się uwolnrć od „metodyki k u l tu ry ' ’...

O sied lo w e  dom y k u l tu ry ,  św ie tlic e , k ó łk a  za 
in te re s o w a ń  —  te  k w ia tk i  p e e re lu  n ie  z a k w it 
n ą  n a w e t w  noc  p o s tk o m u n is ty c z n ą . L udzie

„ C O N S T E C H ”
WYBRANE CENY GIEŁDOWE 

Art. zaopatrzeniowe

1. W ap n o  h y d ra ty z o w a n e  w o rk i • 420 ty s ./t. 
f r a n k o  odb.

2. C e m e n t P -35 w o rk i 350 ty s ./t  'r a n k o  oefo.
3. B e jca  (ró żn e  k o lo ry ) 34.000.— tys./0,75 1.
4. S k ó ra  sz tu cz n a  B a re x  50.000,— t y s j m 1

Art. spożywcze

1. L e m o n ia d a  1,5 1. B e lg ia  O pak . p la s ty k o w e  
11 .0 0 0 — zł.

2. S o k  p o m id o ro w y  3 l i t  7.500,— zl.
3. N a p ó j „ Ja m b o ” 2 lit. 18.000,— z?.'
4. S u sz  m arc h w d k o s tk a  w o rk i a  25 kg  ] k g

6.500,—  zł.
5. P a s te r n a k ,  suszony  w o rk i e )8  kg  Jkg

5.500,—  zł.
6 . S u sz  b u ra c z k a  c ze rw o n eg o  w o rk i  a  30 kg  

1 k g  5.500,—  zł.
7. D e n a tu ra t  H o la n d ia  0.5 3. b e z b a rw n y  

10.500— zJ.
8 . W ino „ T a r ib a n a ” p ó łslo d k ie  6,7 1. g ru z iń s k ie  

9.900,—  zł z b u t.  *
9. P o m id o ry  w  za lew ie  6,8  c en a  2.600,—

Towary różne

J. R ęk aw ice  la te k so w e  rożni. F .M L  460,— 
zł/sz t.

2. T e rm o m e try  le k a rsk ie  8.906.—  zł/sz t.
3. K o szu lk i m ęsk ie  (w ło sk ie ) 29.000.— z ł/sz t.
4. S w e try  (czesk ie) 45.000,— zł/sz t.
5. D re sy  m ło d z ieżo w e  30.000,—  zł/sz t.
6'. K o s ia rk a  e le k try c z n a  do t r a w y  050 tys. 

zł/sz t.
7. K a se ty  m ag n e to fo n o w e  A C  M E 

60 m in . 6 .100 ,— zł/sz t.
90 m in . 6.600,—  2ł/sz t.

8 . K a se ty  V ideo G o ld s ta r  180 25.000 — zł/szt.
6 . P ia n in o  U h ra in a  -3 m in . 600.— ty s ,  z ł/sz t.

10. K io sk i sk ła d a n e  (s tra g a n )  4 m in . 500,— tys. 
z ł/sz t.

11. R a js to p y  im p. 5.000,—  z ł/sz t.
12. G u z ik i m e ta l, do  d ż in su  (im p) 20*,— z ł/sz i.
13. N a p y  n ie rd z e w n e  do d ż in su  300,— zł/szt.

DOLAR W KANTORACH 
PRYWATNYCH (7.08.1990 r.)i

S k u p  9.350,— zł — 8.470.— zł 
S p rz e d a ż  9.480,— zl —  6.600,— zł

MARKA W KANTORACH 
PRYWATNYCH (7.08.1990 r.)

S k u p  5.350,— zł —  5.^00.—  zł 
S p rz e d aż  5.500,—• zł -— €.000,— zł

NOTOW ANIA LONDYŃSKIEJ 
GIEŁDY METALI (7.08.1990 r.)

M iedź  —  A  — 1545 G B P /t ( fu n tó w  ang.) 
C Y N A  — H G  — 6.020 U S D /t 
N IK IE L  10.450 U S D /t 
S R E B R O  4.93 U S D /t 02 (31.1035 c)
Z Ł O T O  386,40 U S D /t 02 (28,34959 ą)

NIERUCHOMOŚCI

L U B U S K A  G IE Ł D A  T O W A R O W A  p ro  po nu  
je  sp rz e d a ż  o ra z  d z ie rża w ę , w y n a je m  w sze lk ic h  
lo k a li m ie szk . i u ży tk o w y ch . O soby  z a in te ro sn - 
w a n e  p ro sz o n e  są  o k o n ta k t  z B IU R E M  G IE Ł ­
DY: u l. L ic ea ln a  G te le fo n  50-19, 54-05 
f a x  67380, t lx  04J3584 P.O . B O X  77

S e s je  o d b y w a ją  się  w  b u d y n k u  O W N O T  
Ztelo-na G ó ra , a l. N iep o d leg ło śc i 22

w  ś ro d y  i p ią tk i  godz. 10.00



• N
£s**>
N

PO ZIO M O : 1) w ło s y  o p u s z c z o n e  na c z o ło . 8) s / o z y t .w  T a tr a c h , fl> d a w a ­
na w  c e lu  p r /o  k u p ie n ia , 10) r o z p r a w a  n a u k o w a , 14) m a ła  r e s ta u r a c ja , lid) 
o s e łk a . 19) o g ła d a . 20) k o lę d n ik  lu b  s ła w n y  a k to r , z w ła s z c z a  f i lm o w y , 2») 
d r a p ie ż n y  f> ająk . 28) tr a f ia  s tr z a łą  d o  t a r c z y ,  29) n p . „ G r u b e  r y b y ” B a łu c k ie  
&o, 30) sm o c z e  d r z e w o , 34) s o s  p o d a w a n y  d o  d e s e r ó w , 30) m u z y c z n y  w stę p  
dn o p e r v , liO) u z d r o w is k o  p ra b a b c i. 40) o f ic e r  p r z y b o c z n y .

PIONOWO: 1) k G ron iec lu b  g r z y w a c z , 2) r e z e r w a . 3) •/, ja r z y n  lu b  z k o śc i, 
4 ) .k a m ie ń  p ó łs z la c h e tn y , 5) c e l  k o la r z a . 6) s łu ż y ł  d o  o d p a la n ia  b ro n i p a ln e j ,  
7) w  p r z e n o ś n i s z a n sa , i l )  z k r e m e m , lu b  m a k a r o n u , lu b  k ie l ic h o w e , 32) 
sz y k  ż u r a w i w  lo c ie ,  13) t y t u ł  o p e r y  R a c h m a n in o w a , 16) p r z y p r a w a  do p asz  
t e tó w  i f la k ó w , 16) m ia s to  ze z n a n y m  b r o w a r e m . 17) na k o ń c u  a lfa b e tu  g re c  
k ie g o , 21) c z ę ść  d łu g o p is u , 22) b itw a , w y p r a w a . 23) a u to r  .B o s k ie j  k o m e d ii’', 
24) g ra ła  w  f i lm ie  „ S z a ta n  z s ió d m e j  k la s y ” . 25) o w o c  p a lm y , 26) c h łó d ,  
zią b . 27) b roń  o s y . 31) m ia s to  w e  W ło sze ch , w  A p e n in a c h . 32) d o s ło w n e  
p r z y to c z e n ie  c z y ic h ś  s łó w , 33) sp r a w c a  ś m ie r c i B r y ta n ik a , 35) s p e c  od  p ie c a .  
30) ż y la s ta , k r z e p k a  lu b  sp r a c o w a n a . 37) s w o js k a  d la  .m u z y k a n ta . c  WOJElt

IC ozw iązan ie k r z y ż ó w k i n a le ż y  n a d s y ła ć  pod a d r e s e m  r e d a k c j i d o  d n ia  
Ifł VIII iw o  r o k u . W śród  a u to r ó w  p r a w id ło w y c h  r o z w ią z a ń  w y lo s u j e m y  n a ­
g r o d ę  k s ią ż k o w ą . ___________ _

- A  MĆ>3 STARy KOPIE W POLU 
TWIERPŻI, ZE Z05TANIE 
5ZEDKIEM  i ZAPISZE 

. SIĘ V > 0  O P E C

a

Rys-. S. ZŁam kow skl

ROZWIĄZANIIC „KRZYŻÓWKI OLA N IE C IE R P L IW Y C H  NR S”.
PO Z IO M O : ' p r z ę s ło , s z a m o ta , lo d ó w k a , d ó s ta w a . c z a p k a , n a r c ia r z , pa lan ty  

esira g o -n , s a sa n k a , g a b in e t ,  za p a d k a , n a s ta w a , M ic h a ł, a r a b e s k a , p o tr a w ,  
A ta la n ta .

P IO N O W O : p a le c ,  za d r a , s iw e k . o sa d . ta k s . d o b a . g a ż a . o b r o t , t e m a , w y r ­
k o , z w a d a , p ra c a . A n te k , s a g a n , r e b u s , g u n ia ,  n itk a , sezam ', s z p ic , n ę d z a ,  
a g a m a , tr e m a , w y k o t .  id o l. h u r t . ła w a .

N a g r o d ę  w y lo s o w a ł M ie c z y s ła w  G O Z D Z IE JE W iC Z  z Z ie lo n e j ,  t.orjr . 
N a g r o d a  cio o d e b r a n ia  w  r e d a k c ji. ____

B A R A N  — 21.03. — 20.01
W p ra c y  g o rą cy  o k res, zw o ln ien ia , z a s tę p ­

s tw a . u rlo p y , dużo  sp ra w  w y m a g a ją c y c h  sp o ­
k o ju , ta k tu , zd ec y d o w a n ia  i o d p o w ie d z ia ln o ś­
ci. W życiu  o so b is ty m  b a rd z o  m ile  ch w ile , 
sp o tk a n ie  z  k im ś  o w y ją tk o w y m  u ro k u  — u - 
w a ża j, g roz i o c za ro w a n ie , w rę cz  fa scy n a c ja !  
F in a n se  n iez łe , ch o ciaż  k ażd e  o c za ro w a n ie  jes t 
w ięce j, n iż  k o sz to w n e . R yby  o k ażą  się  p rz y ­
jazn e  i o d d an e .

BY K  —  21.04. — 21.05.
N ie n a rz u c a j  zb y t a u to ry ta ty w n e g o  zd an ia , 

tw o je  o p in ie  n ie  zaw sze  są  sp ra w ie d liw e  i n ie  
u w szy s tk ic h  c ieszą się  itznan-iem . Pozw ól in ­
n y m  m ieć  sw o je  zd an ie  a ich  p ro p o z y c je  p rze  
m y śl, p rz e a n a liz u j  i s p ró b u j  zas to so w ać . U w a 
ż a j n a  f in an se , g roz i n ie p la n o w a n y , d u ży  w y ­
d a te k  (a w a r ia ?  n a g ły  w y ja zd ? ) Z d ro w ie  w  
n o rm ie , a le  o p ie k ą  o to cz  n a jm ło d sz y ch , szcze ­
g ó ln ie  w  czasie  p o d ró ży . Z a u fa j  K oziorożcovyi
i z a a k c e p tu j  jeg o  p o m y sł.

BLIŹ N IĘTA  — 22.05. — 21.06.
K ookretncT  d z ia ła n ia , d o b re  e fe k ty  p rz y n io ­

są  now e po m y sły  i c a łk iem  n iez łe  fin an se . N ie 
zbacza  j z o b r a n e j ‘d rog i, k ie ru n e k  je s t  t ru d n y  
a le  p ra w id ło w y . N ie p o w ta rz a ln a  o k az ja  do 
sp e łn ie n ia  „p o d ró żn y c h  c ią g o te k ” — o d w aż­
n y m  p o d ró ż  w s p a n ia le  zao w o cu je . N ie d o w ie ­
r z a j  o b ie tn ico m , f in a n s e  t rz y m a j sa m  i zdecy 
d o w a n ie  m o cn ą  rę k ą . J a k  zaw sze , m o żesz  l i ­
czyć n a  s y m p a tię  R yb .

RAK  —  22.06. — 22.07
T y d z ień  sp o k o jn y , re la k so w y  choć p e łe n  do 

d a tk o w y c h  o b o w iązk ó w  i n ie p rz e w id z ia n y c h  
o b c iążeń . W k ró tc e  m o żliw o ść  u z y sk a n ia  du  
.żaj g ra ty f ik a c ji .  W d o m u  spgjteojna a tm o s fe ra , 
d o s ta te k  i d o b ry  h u m o r. tConiec ty g o d n ia  
p o d  z n ak iem  im p re z  — p a m ię ta j  o sw o je j w ą  
tro b ie  i n ie  p rz e b ie rz  m ia rk i .  O trz y m a n a  w ia  
dom  ość m oże o k azać  się  b a rd z o  w a żn a , n ie

p rz eg a p  o k az ji, m o że  się  n ie  p o w tó rzy ć . U p ó r 
B a ra n a  w y ją tk o w o  C ię  'd e n e rw u je .  •

LKW —  23.07. —  22.08.
T y d z ień  pełtsn  zm ia n , g łó w n ie  n a  lepsze. 

W szy stk ie  w y d a rz e n ia  b ę d ą  n ie z w y k le  k o rz y s t  
n e  i z u p e łn ie  .z m ie n ią  T w o ją  sy tu a c ję . Dużo 
w ra że ń , w ie le  c ie k a w y c h  p rz eż y ć  i n o w e  do ­
św ia d c ze n ia . O soby  k o rz y s ta ją c e  z u r lo p u  m a  
ją  szan se  n a  coś n iez w y k łeg o , w rę c z  n iep o w ta  
rz a ln eg o . S p ra w y  se rco w e  u ło żą  się  p o m y śl­
n ie , a n o w a  zn a jo m o ść  okaże  s ię  n a d z w y c z a j 
u d a n a . U p ó r B a ra n a  n a le ży  p rz e trz y m a ć , a  w  
■żadnym w y p a d k u  n ie  n a le ży  z ap o m in ać  R yb.

P A N N A  —  23.08. —  22.09.
S p o ro  s a ty s fa k c ji ,  z a ró w n o  n a  „ o d c in k u  z a ­

w o d o w y m ”, ja k  i w  życiu  o so b isty m . D o ty c h ­
czasow e k ło p o ty , c ią g n ąc e  s ię  sp ra w y  z n a jd ą  
s a ty s fa k c jo n u ją c e  ro z w iąz an ie . W szy stk o  to 
w p ły n ie  n a  w z ro s t uczu ć  d o  kogoś b a rd zo  
b lisk ieg o . Z d ro w ie  do b re . C zem u  n ie  p a m ię ­
ta s z  o b lisk ic h  Oi oso b ach , ży ją cy c h  s a m o t­
n ie?  N ie  o d rz u c a j a w a n s ó w  B a ra n a  m im o , że 
L ew  n a d a l  C ię a d o ru je .

W AG A —  23.09. — 22.10.
W p ra c y , m im o  d u ży ch  i tru d n y c h  obo­

w ią zk ó w  — p o m y śln y  ro z w ó j sy tu a c ji .  S p ra -  . 
w y, o k tó ry c h  te ra z  z ad e cy d u je sz  o k a żą  się 
is to tn e , i z a p ro c e n tu ją . W życiu  d o m o w y m  
sipokój i s ta b il iz a c ja , w  se rcu  n ie  s ła b n ie  u ro k  
n o w e j z n a jo m o śc i. P la n y  w y ja z d u  u d a d z ą  się  
p o n a d  w sze lk ie  z a ło żen ia , a le  k o n ie c z n a  o- 
tro żn o ść  w  czasie  ja z d y  sam o ch o d em . D obre  
f in an se , d o d a tk o w a  du żą  k w o ta  n a  h o ry z o n ­
cie. S k o rp io n  je s t  Ci o d d a n y  i liczy  n a  u c z u ­
cie.

SK O R PIO N  —  23.10. —  22.11.
W y raź n a  z m ia n a  n a  lepsze , w  sp ra w a c h  za ­

w o d o w y ch  u z n a n ie , d o w a rto śc io w a n ie  i s z y b ­
k i aw atis , a w  d o m u  ro z ła d o w a n ie  tru d n y c h  
p ro b le m ó w  i m iły  sp o k ó j. W s p ra w a c h  se rca  
c iąg le  n ie d o m ó w ie n ia , p o trz e b n y  g est d o b re j 
w o li, n a w e t  p o je d n a n ia  — m oże r a z  jeszcze 
w y g ra sz . C iek a w a  i b a rd z o  in t r a tn a  p ro p o z y ­
cja  w y ja z d u  m oże w y p a ść  szczeg ó ln ie  d o b rze . 
Z d ro w ie  d o b re .

STRZELEC —  23.11. —  21.12.
T y d z ień  o ży w io n y ch  k o n ta k tó w  to w a rz y s ­

k ich , a  pod k o n iec  o k a z ja  do  b ły śn ię c ia  w ie ­
dzą i o b yciem . N ie k tó re  z n a jo m o śc i n a le ży  
k o n ty n u o w a ć , m oże b y ć  je d n a  n a jw a ż n ie js z a  
i to  n a  b a rd z o  d ługo . T y d z ień  b e z  k ło p o tó w  
m a te r ia ln y c h , a  d la  w y p o c zy w a ją cy c h  p e łen  
d o b ry c h  d n i, z h u m o re m  i n a  luzie . P a m ię ta j
o ty ch , k tó rz y  p o trz e b u ją  T w o je j pom ocy . W o­
d n ik  czek a  i m a  n ad z ie ję .

KOZIOROŻEC —  22.12. —  20.01.
T y d z ień  u d a n y , sp o k o jn y , m iły . T ru d n o śc i 

w  p ra c y  o k a żą  s ię  m n ie jsze , n iż  p rz e w id y w a łe ś  
a T w ó j sp o k ó j, k u l tu r a  i t a k t  z y sk a ją  p o c h le -  ■ 
b n ą  o p in ię . W s fe rze  uczuć  z n ik n ą  w sze lk ie  
n iep o k o je , u c iszą  się  p o d e jrz e n ia  (często , n ie ­
s te ty  —  słuszn e). K to ś  n a jw a ż n ie js z y  p o św ię ­
ci Ci w ie le  c u d o w n y c h  c h w il. U w aż a j n a  f i ­
n an se , g ro żą  sp o re  w y d a tk i.  U p ó r B y k a .  w i­
n ie n  być  n ag ro d zo n y , a  R a k  o d d a  C i w ie lk ą  
p rz y słu g ę .

W O fłN IK  —  21.01. —  20.02.
W  p ra c y  o k re s  w zm o żo n eg o  w y s iłk u , d o ­

d a tk o w e  o b o w iązk i, z a s tę p s tw a , n e rw o w o ść  i 
s ta n y  n ie p o k o ju . W tru d n y c h  c h w ila c h  n ie  za 
b ra k n ie  k o le ż e ń sk ie j  w sp ó łp ra cy , a  sipokój po  
m oże p rz e trw a ć  i p odo łać  w sz y s tk im  o b o w iąz ­
kom . W sp ra w a c h  o so b isty ch  o siąg n ie sz  z n a ­
czn ie  w ięce j, n iż  p lan o w a łe ś . D la z m ie n ia ją ­
cych  s ta n  c y w iln y  r— w sp a n ia ły  o k re s . B liźn ię  
to m  m ożesz  ufać!

RY BY — 21.02. 20.03.

Z a p o w ia d a  się  p o g o d n y , u d a n y  a n a w e t we 
so ły  ty d z ie ń . N ie p la n o w a n y  w y ja a d  okaże  się  
w ięce j n iż u d a n y , a  osoba  p o z n a n a  w  d ro d ze
—  k im ś  c ie k a w y m . U w aż a j, b y  to  o c z a ro w a ­
n ie  n ie  b y ło  k rz y w d z ą c e  d la  k o goś b lisk ieg o . 
P o d  k o n iec  ty g o d n ia  m ile  sp o tk a n ie , n o w e  
o to czen ie  i c ie k a w e  z n a jo m o śc i. D o b ry  o k re s  
d ła  ro z p o cz y n a ją cy c h  p ra c ą  zaw o d o w ą. A do­
r a c ja  S k o rp io n a  o k aże  się  n a w e t m iła . W o d n i­
ko w i o k aż  tro c h ę  w ięce j w zg lęd ó w .
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W i  E G IPS K I
A K A D E M IK
— w id z ieć  go z d a le k a  — z m a r tw ie n ie
— ro z m a w ia ć  z n im  — p lo tk i w śró d  b lisk ich  

p rz y ja c ió ł
—  z d aw a ć  u n ieg o  e g z a m in  — ro z p u szc z a ją  o 

T o b ie  fa łszy w e  w ieści
—  m asze ro w a ć  z n im  w  a k a d e m ic k im  p ocho­

dz ie  — zla p a ssa , zla o p in ia  o T o b ie  i n a j ­
b liż szy ch

—  p rz e b y w a ć  w  jeg o  to w a rz y s tw ie  — b a rd zo  
n ie u d a n e  p rz y ję c ie , zla  z ab a w a

A K O R D E O N
— o g ląd ać  z d a le k a  — n ie sp e łn io n e  n a d z ie je
—  sły szeć  m u zy k ę  na ty m  in s tru m e n c ie  — 

n a d z ie ja  na  realizacje . T w o ich  p la n ó w
—  g ra ć  n a  n im  — sp e łn ią  się  T w o je  m a rz e ­

n ia
— w id z ieć  go z ep su ty m  lu b  ro z d a r ty m  — n ic  

się  n ie  u d a
— w id z ieć  g ra ją c e g o  n a  n im  kogoś z ro d z in y  

lu b  p rz y ja c ió ł —  p o m y śln y , u d a n y  okres

A K S A M IT
— o g ląd ać  w m ag a zy n ie , sk le p ie  — n iep o w o ­

d zen ie
— w id z ieć  go p o p lam io n y m  lu b  d z iu ra w y m

— du że  k ło p o ty  zaw o d o w e lu b  u czu c io w e
—  m ieć  z n ieg o  u b ra n ie  — n ie  u d a d z ą  się 

T w o je  n a js k ry ts z e  p lan y
—  tań czy ć , b ęd ąc  u b ra n y m  w a k s a m it  — m a 

la  n a d z ie ja  n a  re a liz a c ję  T w o ich  z am ierz eń
-— tań c zy ć  z k im ś  u b ra n y m  w a k s a m it  —  n ie  

u d a d z ą  się p la n y  T w o im  b lisk im
— o g ląd ać  sw ó j p o r t r e t  w  u b io rze  z a k sa m itu

—  n ie  u d a  się  ż ad e n  p ro je k t , a n i  z aw o d o ­
w y  a n i  m a try m o n ia ln y .

A M E T Y S T  — w p ie rś c io n k u  — c h ro ń  się 
p rz e d  k a ż d y m  a lk o h o le m ,

—  w n a sz y jn ik u  — n ie s ło w n y  p rz y ja c ie l  
m oże zaw ieść  T w o je  n a d z ie je ,

— w  k o ra la c h  n a  szy i b l is k ie j  osoby  — 
u w a ż a j  n a  sw ó j m a ją te k ,

—  w  b ry le , ja k o  m in e ra ł  —  s trz eż  sw e­
g o  b a g a ż u  w  podróży-

A M F IB IA  — w id z ieć  ja d ą c ą  —  p o k o n a sz  
w sz y s tk ie  tru d n o śc i,

—  sa m e m u  w  n ie j  je c h a ć  —  p rz e jd z ie sz  
p o m y ś ln ie  p rz e z  w sz y s tk ie  p rz esz k o d y ,

—  p ro w a d z ić  ją  — o m in ą  C ię  w sze lk ie  
t a r a p a ty  i t ru d n o ś c i  życiow e,

—  w id z ieć  ja d ą c y c h  w  n ie j p rz y ja c ió ł — 
szczęśliw e  p o su n ię c ia  f in a n so w e ,

—  go n ić  ją  — o m in ie  C ię b a rd z o  p o w aż­
n y  a w a n s , o d zn aczen ie , n a g ro d a ,

—  s trz e la ć  do  n ie j  — p o ra d z isz  so b ie  ze 
w sz y s tk im i tru d n o śc ia m i, k tó re  b ęd ą  
C i s ta w a ły  n a  d ro d ze.

A M FO K A  — w y ła w ia ć  ją  z m o rza  ■— d u ż y  
do ch ó d , sp a d e k , w y g ra n a ,

— m ie ć  w  d o m u  —  d o b ro b y t d la  c a łe j 
ro d z in y ,

—  n a le w a ć  z n ie j  w in o  d o m o w n ik o m  — 
ra d o sn e , szczęśliw e  z d a rz e n ie  w  ro d z i 
n ie ,

—  n a le w a ć  z n ie j  w in o  gośc iom  — z a rę ­
czy n y  lu b  m iłe  sp o tk a n ie  z k im ś  b a r ­
dzo zam o żn y m ,

—  w rz u c a ć  do  m o rz a  —- p rz e g ra n a  n a  lo 
te r i i  lu b  w  d o m u  g ry ,

—  s t łu c  ją  —  ro z s ta n ie  s ię  z k im ś  b a rd zo  
z am o żn y m  lu b  z osobą, z k tó rą  się  b a r  
dzo  liczysz.

A M N E S T IA  —  o trz y m a n ie  je j  —  p o w o d z en ie  
w  in te re s a c h ,

—  c z y ta n ie  o a m n e s ti i  —  u w a ż a j n a  sw o 
je  o szczędnośc i,

—  o trz y m a n ie  je j  p rz e z  T w o je  d z ieci — 
w y b io rą  b a rd z o  d o b ry  zaw ód,

—  w rę c z a n ie  a m n e s ti i  —  n ie  u d a  ci się  
v p la n o w a n y  in te re s .

A N K A
C. Ił. N.

KUCHNIA
O sta tn io  p o k a za ło  się  n a  n a sz y m  ry n k u  sp o ­

ży w czy m  p u re e  z ie m n ia cz an e  w m ały c h , 200 
g o p a k o w a n ia c h . P ro p o n u ję  z a in te re so w a ć  się 
ty m  p ro d u k te m  z w ie lu  w zg lęd ó w , p rz ed e  
w szy s tk im  — je s t to  p ro d u k t  b a rd zo  ła tw y  do 
p rz y g o to w a n ia  i — co w c a le  n ie b a g a te ln e  — 
o d c ią ża  n a s  do  d ź w ig a n ia  s ia te k  z z ie m n ia k a ­
m i. o b ie ra n ia , b ru d z e n ia  rą k . m a rn o w a n ia  
czasu  i m a r tw ie n ia  się  ja k  zag o sp o d a ro w a ć  
łu p in y  ( ja  w y n o szę  do o g ró d k a  na g ó rk ę  k am  
p ostow ą). A w iąc , ja k  z w y k le  w ie lo k ro tn ie  
sp ra w d z o n e  — p o tra w y  z z ie m n ia cz an e g o  p u ­
re e  — sm acznego!

K O T L E C IK I
P u re e  p rz y rz ą d z a m y  w g  p rz e p isu  — b io rąc

o dw ie  ły żk i m le k a  m n ie j. O d y  m a sa  p rz e s ty -  
g rtie  — d o d a je m y : d w a  cale  ja jk a ,  d ro b n iu t­
ko u s ie k a n ą  i lek k o  p o d sm ażo n ą  d u żą  (lub  
d w ie  m ałe ) ceb u lę , d w ie  k o p ia s te  łyżk i m ą k i 
p sz e n n e j ( to r to w a  lu b  p o z n ań sk a) lu b  je d n ą  
ły żk ę  m ą k i p sz e n n e j i je d n ą  z ie m n ia c z a n e j i 
w y ra b ia m y  ciasto . G d y  sk ła d n ik i się  po łączą , 
w y k ła d a m y  n a  lek k o  p o sy p a n ą  m ą k ą  sto ln icę , 
g d y  trz e b a  — jeszcze  tro ch ę  w y ra b ia m y , fo r ­
m u je m y  g ru b y  w a łe k  i k ro im y  w  p o p rzeczn e  
p la s try . U tw o rz ą  się n i m  fo rem n e , z g rab n e  
k o tle c ik i, k tó re  m ożem y p rz y rz ą d z ić  n a  k ilk a  
sp o so b ó w :

—  p a n ie ru je m y  w  ja jk u  i ta r t e j  b u łce , sm a 
żym y na  d o b rz e  ro z g rz a n y m  tłu szc zu  (sm alec, 
o le j so jo w y  lu b  sło n eczn ik o w y ) p rz e k ła d a m y  
na  ry n ie n k ę  lu b  do b ry tfa n n y  by  „d o sz ły ” i 
p o d a je m y  z ja k ą k o lw ie k  su ró w k ą . N a ła d n ie j 
w y g lą d a ją  u ło żo n e  n a  l is tk a c h  sa ła ty , p rz y ­
b ra n e  ć w ia r tk a m i p o m id o ra . U steczkam i zie­
lo n ej p ie tru sz k i  lu b  in n ą  z ie len in ą .

—  p a n ie ru je m y  ty lk o  w  m ąc e  —  k ru p c z a t-  
ce, sm a ży m y  ja k  w y żej, i p o d a je m y  z p ik a n ­
tn y m  so sem  p o m id o ro w y m , g rz y b o w y m , p ie ­
cza rk o w y m  czy m y ś liw sk im , do teg o  z ie lo n a  
s a ła ta  łu b  s u ró w k a  z p o m id o ró w  i p a p ry k i  z 
ceb u lą , a  k to  lu b i — k e f ir ,  zs iad łe  m leko  czy 
m a ś la n k a .

K N E D E L K I
P rz y g o to w u je m y  fa rs z :  k ie łb a sę  p a ró w k o w ą , 

p a ró w k i lu b  re sz tk i  w ę d lin  b a rd zo  d ro b n iu t­
ko s ie k a m y  lu b  p rz ep u sz c za m y  p rzez  m a sz y n ­
kę. łączy m y  z u sm a żo n ą  ceb u lą , d o p ra w ia m y  
do sm a k u . Z o p a k o w a n ia  p u re e  ro b im y  g ę ­
s tą  m asę  (d a je m y  n ieco  m n ie j m le k a  p rzy  
p rz y g o to w a n iu )  i g d y  p rz e s ty g n ie , d a je m y  c a ­
łe ja jk o , tro c h ę  m ą k i p sz e n n e j (d w ie  k o p ia ­
s te  ły żk i) lu b  po ły żce  p sz e n n e j i z ie m n ia cz a ­
n e j, w y ra b ia m y  c ia s to  ja k  n a  k o p y tk a . W y­
k ła d a m y  n a  p o sy p a n ą  lek k o  m ą k ą  sto ln icę , 
g d y  trz e b a  —  jeszcze tro c h ę  w y ra b ia m y  i fo r 
m u  je m y  ś re d n ie j  g ru b o śc i w a łe k , k ro ją c  go 
n a  m a łe  k a w a łk i. Do k ażd eg o  k a w a łk a  c ia s ta  
n a k ła d a m y  fa rsz , lek k o  p rz y c isk a m y  i sm a ży  
m y  n a  d o b rze  ro z g rz a n y m  tłu szczu , p rz e k ła ­
d a ją c  do r y n ie n k i  łu b  b ry tfa n n y , by  k n e d e lk i 
„d o sz ły ”.

Do tego , su ró w k a  z z ie lo n e j sa ła ty , z pap ry ­
ki z p o m id o ra m i i c eb u lą  o ra z  in n a  — sezono

w a . M v -.na też  ta k  n a d z ia n e  k n e d e lk i g o to w ać  
a le  nal-;ży  b a rd z o  u w a ża ć , bo m o g ą  się  rozgo 
to w a ć  . -ipełnie. G dy  ch cem y  m ieć  k n e d e lk i go 
to w a n e  d a je m y  w ięce j ja je k , a  jeszcze  lep ie j, 
b ia łe k  (gdy  n a m  z o s ta n ą  n p . p rz y  p ieczen iu  
d ro żd żo w eg o  c ia sta ). G o to w a n e  — p o d a je m y  
ze s k w a re c z k a m i ze s lo n in k i (z boczk iem !) 
łu b  z so sem  p o m id o ro w y m , e se n c jo n a ln y m  ko  
p e rk o w y m , g rz y b o w y m  lu b  in n y m . — p y szn e  
a le  n ie s te ty , n iezd ro w e .

O M L E T  D L A  S A M O T N Y C H  L U B  
L E N IW Y C H .

•Test to d a n ie  d la  sa m o tn y c h  p an ó w , m a ją ­
cych m a łż o n k i z d z iećm i n a  u r lo p a c h  d la  o- 

sób, k tó re  c h ę tn ie  z ja d ły b y  coś c iep łeg o  na  
k o lac ję , a le  p rz e ra ż a  ich  g o to w a n ie , sk ro b a n ie  
i in n e  teg o  ro d z a ju  czy n n o śc i lu b  po p ro s tu  
d la  ty ch , k tó rz y  m a ją  m ało  czasu , a  lu b ią  c ie ­
p łe  d a n ie  k o lac y jn e .

P o ło w ę  o p a k o w a n ia  p u re e  z ie m n ia cz an e g o  
w s y p u je m y  do m iseczk i, z a lew am y  n ie c a łą  
s z k la n k ą  w rz ą tk u  i lek k o  m ie sz am y  — n iech  
p rz e s ty g n ie . O b o k  — n a  g łęb o k im  ta le rz u  — 
ro z b ija m y  d w a  ja jk a ,  p rz y p ra w ia m y  do sm a ­
ku  so lą , p iep rz em , o d ro b in ą  m ie lo n e j, o s tre j 
p a p ry k i  — -m ożna zio łam i — do  sm a k u , i s i l­
n ie  ro z trz e p u je m y . J a jk a  łączy m y  z p rz e s ty -  
g n ię tą  m asą  p u re e . le k k o  m ie sz a m y  (m asa  n ie  
p o w in n a  być zb y t gęsta). N a d u ż e j p a te ln i roz 
g rz e w a m y  tłu szcz, gdy  je s t  g o rą cy  w le w am y  
m asę. Są d w a  spo so b y  » 'c z e n it :

—  m asę  m ie sz am y  d : •  ,v n :an ą  ły żk ą , gdy 
się  z e tn ą  ja jk a ,  lek k o  w y g ła d za m y  sk ła d a m y  
n a  pół, i z su w a m y  z p a te ln i n a  w y g rz a n y  ta ­
lerz ,

— m a sy  n ie  m ie sz am y  ty lk o  lek k o  w y g ła ­
d zam y , g d y  się  n a m  d o b rz e  z ru m ie n i dół. p rze  
rz u c a m y  n a  d ru g ą  s tro n ę  i jeszcze c h w ilę  pod 
p iek am y .

P o d a je m y  do tego, co je s t  w  dom u: p o m i­
do r, k iszo n y  o g ó re k  czy ja k a ś  in n a  sezonow a 
ja rz y n a . D o sk o n a ły m  d o d a tk ie m  są u sm ażo n e  
n a  tłu szczu  p ie c z a rk i,  łu b  —  d la  w szy s tk ic h  
ze z d ro w ą  w ą tro b ą  — sm ażo n a  ceb u la . J e s t  
to je d n a  d u ża  p o rc ja  i z o d p o w ie d n im i, lu b ią  
n y m i p rzez  n a s  d o d a tk a m i, m oże s ta n o w ić  
w sp an ia le , k o la c y jn e  d an ie .

P L A C E K  Z  O W O C A M I
P la c e k  z m ie n ia  się  w  sm a k u  za k a żd y m  r a ­

zem . w  zależn o śc i od tego, ja k ie  m am y  o w o­
ce. P rz e p is  n a  ś re d n ią  to r to w n ic ę : sz k lan k ę  
c u k ru  u c ie ra m y  k ró tk o  z p o ło w ą  k o stk i d o b re j 
m a rg a ry n y  (P a lm a , K u ja w sk a ) , d o d a je m y  k o ­
le jn o  3 ja jk a  (całe), s z k la n k ę  m ą k i p o łączo n ą  
z sze śc io m a  k o p ia s ty m i ły żeczk am i z ie m n ia cz a  
n e j i 3 p ła sk im i ły że cz k a m i p ro sz k u  do p ie ­
czen ia . G d y  c ia s to  ro b i się  z b y t g ęste , d o d a je ­
m y p o w oli pó ł sz k la n k i m le k a  (su ro w e , z im ne) 
n a  k o n iec  c u k ie r  w a n ilio w y  lu b  k ilk a  k ro p li 
e se n c ji  ru m o w e j, a ra k o w e j e w e n tu a ln ie  w a ­
n ilio w e j. W y lew am y  na  b la sz k ę  lu b  to r to w n i 
cę, d o k ła d n ie  w y s m a ro w a n ą  tłu szczem  i posy  
p a n a  t a r t ą  b u łk ą , n a  w ie rz c h  k ła d z ie m y  o w o­
ce n ie  m a r tw ią c  się  o to , że się  lek k o  to p ią . 
P ieczem y  z a ra z  w  ś re d n io  n a g rz a n y m  p ie k a r ­
n ik u  (180°C) oko ło  g o d z in y , w y jm u je m y , p o ­
sy p u je m y  c u k re m  p u d re m . P ia s e k  je s t  n a j ­
sm a cz n ie jsz y  teg o  sam eg o  d n ia , g d y  go u p ie ­
k ły śm y  i je s t  ta k  sm aczn y , że z z a sad y  n ie  zo 
s ta je  n a  d ru g i dzień . Ż yczę u d a n y c h  w y p ie ­
k ó w  —  i do m iłeg o  sp o tk a n ia  z ł  ty d z ie ń  — 

E W A  A  S Z K  IE W T C Z

O głoszen ia  drobne
LEKARZ la ry n g o lo g  R y sz a rd  J a n  ow i cz p r z y j  m u 
je  d o ro s ły c h  i dzieci co d z ien n ie  w  godz. ló.OO—
12.00 i 16.00—18.00 u l. K rz y w o u s te g o  24 ni. 22 p. 7.

DOM w  s ta n ie  su ro w y m . W b a rd zo  a tra k c y jn y m  
m ie jsc u  Z ie lo n e j G ó ry  sp rz e d a m . W ro z liczen iu  
m o żliw e  m ie sz k a n ie . O fe r ty :  Z ie lo n a  G ó ra , u l. 
P o w s ta ń c ó w  W a rsz a w y  23 m . 2.

NIK MOGĘ SPA Ć , p łaczę . K ogoś, do kogo przy-. 
b łą k a ł  się  m ó j u k o c h a n y  O SEK , ru d y  r a t le r e k  
p roszę  o p rz y p ro w a d z e n ie  go n a  ul. W aszk iew i­
cza 17 m . 4, te l . 644-51. K A S IA .

ZAKŁAD rz e m ie ś ln ic z y  z a tru d n i  ik w iz y to ró w  — 
w y so k ie  w y n a g ro d z e n ie  p ro w iz y jn e . W ies ław  P a  
w lik , B a b im o st, u l. D w o rc o w a  2, te l. 398 — w ie - .. 
czorem .

K o le ż a n k o m  
w  ego N B P  za

i ko leg o m  z O ś rc ik a  
b e z in te re so w n ą  pom oc 

Nalalia

O b liczen io -
ciz ięku jg
Sohkowiak

Maszynę do
G owa n.

pisania pilnie kupię. T el. 30-01,

Sprzedam Ż uka, tel. 6o-296 po 15-tej.

BONIK — m o n taż , n a p r a w a  a n te n  ra d io w y c h , le  
lew izy  ju y c h , s a te l i ta rn y c h  Z ie lo n a  G ó ra , A l. W oj 
sk a  P o lsk ieg o  32 ni. 18, te l. 024-72,

KUPIĘ m ie sz k a n ie  w łasn o śc io w e  M -3 łu b  M-2 
Z ie lo n a  G óra . t e ! . -648-07 po '19.00. ■

Przedsiębiorstwo Usługowo-H andlowe „JAHOS- 
POL” zaprasza k lientów , produ."sentów sp rzę tu  
gospodarstw a dom owego, w yposażenia m ieszkań, 
o św ietlen iow ych  lam p oraz e lek tron icznego  i ra ­
d iow o-telew izy jnego  do sk lepów  p rzy  ul. W e­
s te rp la tte  10 i W arskiego 27 tele fon  220-15. P o ­
siadam y w sprzedaży a tra k c y jn e  p ły tk i c e ra ­
m iczne. tap e ty  i w ykładzśny podłogow e z im ­
p o rtu  oraz ro w ery  dziecięce, spo rtow e i czę­
ści row erow e.
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9.R. — R o lan d a , R o m an a , R o m u ­
ald a

10.8. — B ian k i. Bogdana, W a w rz y ń ­
ca

11.8. — F ilo m en y , K la ry . Z u zan n y
12.8. — E uzeb ii. J u l ia n a , L echa
13.3. — D iany , H ip o lita , K a s ju sz a
14.8. — A lfre d a . E u zeb iu sza . M ak sy ­

m ilia n a
15.8. — M a rii. N ap o leo n a , T a rs y c ju -

P o g o to w ie  P o lic y jn e .997
S tra ż  P o ż a rn a 998
P o g o to w ie  a R tu n k o w e 999
P ogo to w ie  w o d n .-k an . 994
P o g o to w ie  g azow nicze 221-81
P ogo to w ie  e n e rg e ty c z n e 991
P o g o to w ie  w e te ry n a ry jn e  917

In fo rm a c ja  P K S 225-01

In fo rm a c ja  P K P 383B

LOT 707-97 i 952

P om oc d ro g o w a
G u b in , N ow a Sól, S U e c h ó w  981

K ożu ch ó w 493

Ś w iebodzin 931 i 235-87
Z ie lona  Cfóra 705-152. 677-65.

3065, 981

MMMmB

: A r li iK l
Zielona Góra

9.8. ul. Ś w ie rczew sk ieg o
10— 15.8. u l. K a ro la  M a rk sa

Lubsko
9—15.8. u l. K ra k o w sk ie  P rz e d ­
m ieśc ie

N ovvh  Sól 
9—15.8. u l. N ow otk i

Sulechów  
9—15.8. u l. Ś w ie rczew sk ieg o

Świebodzin 
9—10.8. u l. 1 M a ja
11— 15.8. os. Ł u ży ck ie

Wolsztyn
9—15.8. u l. Ś w ie rczew sk ieg o

2 a g a ń
9— 10.8. ul. Ś lą sk a  
11—15.8. u l. P o m o rsk a

Z ary
9 —15.8. ul. B u czk a

Lubuskie Muzeum W ojskowe w 
Drzonowie (czy n n e  9.30—15.30). M a­
la rs tw o  B ro n is ław y  W ilim o w sk ie j. 
G a le r ie  a u to rsk ie  — W. C zecliow s- 
k ie j-A n to sz e w s k ie j i Z. P o lu sa . W oj 
sko  P o lsk ie  1945— 1990. B ro ń  d a w n a  
X V I—X IX  w iek u . E k sp o zy c je  cięż­
k iego  sp rz ę tu  bo jow ego .

Muzeum w Now ej Soli (czynne
10-16). K o n s e rw a c ja  o b ra z u  A b ra ­

h a m a  B e y e re n a  ..D ary  m o rz a ” . P o r 
t r e t  d w o rsk i X V II1 w ie k u . K u l tu r a  
m iesz czań sk a  X IX  w. M ilita r ia . 
P rz y ro d a  d o lin y  O d ry . R z eźb a  go­
ty c k a  d re w n ia n a  X IV —X V  w.

Muzeum w Świebodzinie (czynne
9- 15). P rz y ro d a  Z iem i L u b u sk ie j. 
F o to g ra f ia  p rz y ro d n ic z a .

Muzeum Marcina Kożka w W olsz 
lynie (czy n n e  9— 15). Z ycie  i tw ór­
czość M a rc in a  R ożka. P ię k n o  ziem i 
o jc z y s te j — m a la rs tw o  p rz e ło m u  
X IX —X X  w ie k u . O sad a  w czesno­
ś re d n io w ie c z n a  w  O brze .

Izba Pam ięci dr Kober ta Kocha 
w W olsztynie (czy n n e  po u zg o d n ię  
n iu  w m u z e u m  M. R ożka).

Skansen Budownictwa Ludowego 
w W olsztynie (c zy n n y  9 16). C e ra ­
m ik a  lu d o w a  p o łu d n io w e j W ie lk o ­
p o lsk i. L u d o w a  rzeźb a  s a k ra ln a .

Muzeum Okręgowe w Zielonej Gó
rze (czy n n e  11— 17. G a le r ie  a u to r s ­
k ie  — J a n a  B e rd y sz a k a , Jó z e fa  C y­
g a n k a . A le k s a n d ry  D o m a ń sk ie j-B o rt 
n o w sk ie j, L eszk a  K rzy szo w sk ieg o , 
M arii P o w a lisz -B a rd o ń s k ie j. M a la r ­
stw o  K am ili M a rc b e le k . F o rm y  p rz e  
s trz e n n e  J a n a  C h w a lczy k n . W in ia r -  
stw o  — sz tu k a , rzem iosło , t r a d y c je . 
M a la rs tw o  g ru p y  . .K w a d ra t” z W i­
teb sk a . W ie rzen ia  s ta ro ż y tn e g o  F.gi 
p tu . Ik o n y  X V II—X X  w.

Muzeum Archeologiczne Środko­
wego Nadodrza w Świdnicy (czy n ­
ne 9—15). Ś ro d k o w e  N ad o d rze  w  T 
ty s ią c le c iu  p rzed  naszą  e rą . Srodlco

Świat trwa w wiecznym niepokoju i... dzięki temu istnieje.
(Kozanow)

w e N a d o d rz e  u sc h y łk u  s ta ro ż y tn o ^  
ci. O b ro n a  p o lsk ie j g ra n ic y  zachod­
n ie j. M a la rs tw o  T o m a sza  Ś liw iń sk ie  
g»•

Muzeum Etnograficzne „Skansen 
w Ochli (czy n n e  10—16). W ystaw y
— „0(1 w łó k n a  do  tk a n in y ” . W yci­
n a n k i i p isa n k i W ła d y s ła w a  T ora

. czak a .

W ojewódzka i M iejska Biblioteka 
Publiczna w Zielonej Górze (czyn­
n a  10— 17). M u z eu m  K sią żk i Ś ro d k a  
w ego N a d o d rz a . G a le r ia  p o lsk ie j ilu | 
s tr a c j i  k s ią ż k o w e j. P u n k t  z w ro tn y
— ek o lo g ia  d z is ia j.

Żagański Pałac K ultury (czy n n y
10—17). P o p le n e ro w a  w y s ta w a  m a­
la r s tw a  uczn ió w  L ic eu m  P la s ty c z n e  
go z Z ie lo n e j G ó ry . H a rc e rsk a  w io  
sna k u l tu r a ln a .  Z a b y tk i a r c h i te k tu  
ry  k la sy  ,.0” w w id o k ó w k a c h  — ze 
zb io ró w  J a n a  D ro zd o w sk ieg o . G ra ­
f ik a  Z b ig n iew a  Ja w o rs k ie g o . Ó d za 
m k u  do p a ła c u .

Muzeum Martyrologii Alianckich 
Jeńców W ojennych w Żaganiu (czyn 
ne 10—16).

Zielona Góra

„ A r t” (czy n n a  10 -1 7 .W). M a la rs tw a  
K la ry  L ip in s k ie j-R a w ic z .

P S P  (c z y n n a  11— 18). R zeźby S ław o  
m ira  M u raw sk ieg o .

Salon B W A  (czy n n y  11—17). Malar 
s tw o  H e n ry k a  M ą d raw sk ieg o .

Klub MPiK (czy n n y  9—20). R y su n e k  
sa ty ry c z n y  „ T e le w iz ja ” .

„Piast" — BABIMOST
9 1.):15.8. S zalony  M egs (USA 15 

T e le p s s ja  (U SA  15 1.); C z te re j 
p a n c e rn i i p ies (zestaw  4, poi. 
b.o.)

„ Z w y c ięs tw o ” CYBINKA
(ang. 15 U ;9.8 Ś w ia t na uboczu 

FX  (USA 18 1.)
10 15.8. K o rn b lu m e a b ła u  (poi. 18 1.) 

Ś m ie rc io n o śn a  ś lic z n o tk a  (USA 
18 1.)

..Ceramik” — GOZDNICA
9 12.8 K ro k o d y l D u n d ee  II (au s tr . 

!2 1.); W ró b e lek  W illi (w ęg. b.o.); 
N ie ty k a ln i (USA 18 1.)

13--13.8 A k a d e m ia  P o lic y jn a  (USA 
15 1.); Z d ra d a  i zem sta  (ch ińsk i 
15 1.); K ró tk ie  sp ięc ie  (USA 12 1.)

„Iskra” — GUBIN
9 -1 2 .8 . P re d a to r  (U SA  15 1.); Bal 

n a  d w o rc u  ,w K o lu sz k a c h  (poi. 
15 l.): N ieo cze k iw an a  z m ian a  
m ie jsc  (USA 15 1.)

13—15.8 W iw at S e rw a c y  (wo;g. b.o.): 
R y k o sze t (U SA  18 l.j; K acz o r Ko 
w a rd  (U SA  15 1.)

„ Ś w ia to w id " KARGOW V
9—15.3. E le k tro n ic z n y  m o rd e rc a  

(U SA  15 1 .) ; .K lą tw a  D o liny  W ę­
ży fpol. 12 1.): L a b iry n t (ang. b.o.)

„ U c ie c h a "  — K O ŻU CH Ó W
9 13. R o zk az .. 027 , (k o rea ń . 15 1.); 

M u ch a  (USA 18 !.); G łu p cy  z ko  
stnosu  (ang. 12 1.)

U .—15.8. K ro k o d y l D u n d e e  I I . (a u s tr .
12 1.); N ieo cze k iw an a  zmia-nsi 
m ie jsc  (USA 15 1.): D om  g r*  (U SA  
18 1.)

„Wzgórze" — KROSNO
9.8. Z d ra d a  i zem sta  (ch ińsk i 15 1.); 

G a lim a tia s  czyli kogel m ogel 
(poi .12 1.)

10— 15.8 O s ta tn i p rom  (poi. 15 1.): 
N ico (USA 18 1.); T a je m n ic a  sp a  
lonego  d o m u  (k an . b.o.)

„Mewa" — LUBRZA
9.8. Im p e r iu m  s ło ń c a  (USA 15 1.): 

K o rn b U im e n b la u  (poi. 13 1.); L u ­
dzie k o ty  (USA 18 1.)

10 -15.8. C z a rn a  w d o w a (USA 15 1.); 
P rz y ja c ie l rn o ie i p rz y ja c ió łk i 
( f ra n e  15 1.): G iin ia rz  z B e v e rly  
H ills  II  (USA 15 1.)

„Patria" — LUBSKO
9—12.8. M ów  m i „ R o c k e fe lle r"  (p il: 

b.o.); K a ra te  Kid (U SA  15 1..); 
M a rco w e  m ig d a ły  (poi- 15 1.)

13 -15.8. M łode s trz e lb y  (USA 15 ).); 
B lue  v e lv e t (USA 18 1.); L a b i­
ry n t  fang. b.o.)

„Św iteź” — 1 VGÓW
9.8. — K siążę w N o w y m  J o rk u  

(U SA  12 U ; R ykoszet (U SA  18 !.); 
G lin ia rz  z B everl.v  H ills  IT. (USA 
15 ł.); O k siężn iczce  g ę s ia rc e  
(N R D  b.o.)

1 0 -15 .8 . S z k la n a  p u ła p k a  (USA 181.) 
N ied źw iad e k  ( (m a c . 12 1.) W iru ­

ją c y , se k s  (USA 15 1.); W odne
dzieci (ang. b.o.)

„Odra" — NttiVA SOL
9—14.8. W sp o m n ie n ia , z d z iec iń s tw a  

( ru m . 15 1.); D aw no te m u  w A m e 
ry c e  cz. I 1 II (U ŚA  t5 1.); B os­
k ie  c ia ła  (USA 12 !.); H a r ry  A n - 
gel (U SA  1S 1.)

15.8. B u rz liw y  p o n ie d z ia łe k  (ang. 
15 lt): W i.nnetou i O ld  S u re h a n d  
w D o lin ie  U m a r ły c h  (RFN  b.o.); 
P ro te c to r  (U SA  18 1.)

„Żeglarz” — SŁAWA
9—15.8. D om  p rz y  C a ro ll .S treet 

(UŚA 15 1.): B lisk ie  sp o tk a n ie  z 
w eso ły m  d ia b łe m  (poi. b.o.); N i­
co (U ŚA  18 1.)

„Orzeł” — SULECHÓW
9.8. C z e rw o n a  g o rą c z k a  (USA 15 1.); 

N ied źw iad e k  (frą n c . 12 1.); C z a r­
ny  w ąw óz (poi. 15 1.)

10 -12.8. P rz y g o d y  rab ieg o  Ja c o b a  
( fra n e  15 l.);

10- 15.8. R y b k a  z w a n a  W an d ą , czyli 
ja k  o d zy sk ać  łu p  (ang . 15 1.): O ld 
S h a t te rh a n d  cz. I i U (R FN  b.o.)

„Ścinko” — SZCZANIEC
9.3. N ie śm ie rte ln y  . (ang . 15 1.); P o ­

w ró t na z iem ię  (U SA  12 t.)
10 15.3. N ocne g ry  (USA 18 1.); łe  

nioc E u ro p y  (poi. 15 1.): S y g n a ł 
o s trzeg aw czy  (USA 15 1.)

„Kosmos" — ŚWIEBODZIN
9.3. P rz y g o d y  rab ieg o  Ja c o b a  (fran e . 

15 1.); L a b iry n t (ang. b.o.)
10 -15.8. C z e rw o n a  g o rą c z k a  (USA 

15 1.); P o  d eszczy k u  w  c z w a rte k  
( ra d z ,. b.b.)

„Przyjaźń" — ŚWIEBODZIN
9.8. S z k la n a  p u ła p k a  (U SA  18 1.); 

W iru ją c y  se k s  (USA 15 1.)
10--15.8. D eja  V u (poi. 15 I.); -Em a- 

n tie lle  ( fra n e  13 l.j
„ T a t ry "  — W O L SZT Y N

\9 - 14.8.: M a o n ra k e r  (U SA  15 1.); S / tu  
k a  k o c h a n ia  (poi. 15 1.): K o p a l­
n ie  k ró la  S a lo m o n a  (U SA  12 1.); 
G otton  C lu b  (U SA  18 1.);.

.15.8.-MÓW -m l. ,.R o c k e fe lle r” (pot. 
b.o.); -K a ra te  K id (U SA  15 l.t; 
O s ta tn ia  ce sa rz o w a  (ch iń sk i 15 1.) 
N ie ty k a ln i (U SA  18 1.)

„Obra” — ZBĄSZYN
9 15.8. W in n e to u  i O ld S u re h a n d  w 

D olin ie  U m a r ły c h  (R FN  b.o.); 
Z d ra d z e n i (U SA  15 1.)

11—15.8. K siąże w  N ow ym  J o r k u  
(USA 12 1,)

„Newa” — ZIELONA GOR V
9 12.8. K aczo r H o w ard  (U SA  15 l.)
13—15.8. P o rn o  (poi. 18 1.)

„Nysa” — ZIELONA GÓRA
.9 12.8. K ró tk ie  sp ięc ie  (U SA  12 1.): 

A k a d e m ia  V o lic y jn a  (USA 15 1.)
13— 15.3. J a k  to  się ro b i w  C h icago  

(U SA  18 1.); In te rk o sm o s  (USA
12 1.)

„Wenus" — ZIELONA GÓRA
9.8.—11.8. — 9.30. 11.30. 13.30. 15.30,

17.30. 19.30 — K rw a w y  sp o r t 
(USA 15 1. p re m ie ra )

12.8. — 12.00 K osm iczne p rz y g o ­
dy  (zestaw  b a je k ) ; 13.30. 15.30,
17.30, 19.30 — K fw a w v  sp o r t (USA 
15 1.)

13 14.8. 9.30, 11.30, 13.30, 15.30,
17.30 19.30 .— K rw a w y  sp o rt 
(U SA  15 1.)

15.8. — 15.30. 17.30. 19.30 — K rw a w y  
sp o r t  (USA 15 1.) (p re m ie ra )

„Meteor" — ŻAGAI?
9—12.8. P r a c u ją c a  d z ie w c z y n a ’ (U SA  

15 1.); P rz e m in ę ło  z w ia tre m  
(U SA  12 1.); P ro te c to r  (U SA  18 1.)

13—15.8, P rz y g o d y  ra b ie g o  'Jaco b a  
( fra n . 15 1.); Ś w ia d e k  m im a  w oli 
(U SA  18 1.)

„Pionier” — ŻARY
9 12.8. M.A.S.IT. (U SA  15 1.); K ogel 

m ogel (poi. 12 1.); U c ie k a ją c y  r«  
c iąg  (U SA  18 1.)

13—15.8. P r a c u ją c a  d z ie w c z y n a  (USAl
15 1.); C z a rn y  w ąw ó z  (poi. 15 l.) ; | 
K lą tw a  D o lin y  W ęży (poi. 12 l.)
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C Z W A R T E K , 9 S IE R P N IA

P K O G K A M  I 
8.»0 D zień d o b ry ;  9.00 w iadom .) '; 

ci; .9.10 K in o  T e le fe r ii  „ K łu s o w n ik '’ 
(1) s e ria l p ro d . T P  (1931); 10.10 
„D w ó jk a  k a r o ” (10) ..Z ag in io n a  d z ie  
w c z y n k a ” s e ria l k ry m in a ln y  p ro d . 
U SA ; 17.10 P ro g ra m  d n ia ; 17.15 Te- 
le e x p re śs ; 17.30 M a g azy n  k a to lic k i;
18.00 10 m in u t:  18.13 „ D y n a s tia "  (29) 
s e r ia l  p ro d . U SA ; 19.01) K ino  T e le ­
fe r i i  „S y n o w ie  R óżo w ej P a n te r y " ;  
19.30 W iadom ości; 29.03 „D w ó jk a  k i  
ro  ’ (10) „Z ag in io n a  d z ie w c z y n k i” 
s e r ia l  k r y m in a ł r y  U SA ; 21.0*) In ­
te rp e la c je ;  22.09 P c ;' —; 22 >3 W > d o  
m n 'c i  w ie c z o rn e ; 2?.<>0 „ D y n a s lia ”

, (20) s e r ia l  p ro d . U SA ;

PROGRAM  i l  
7.55— 11.08 T e le w iz ja  Ś lla d a n io w a ; 

*-«» P a n o ra m a  ' ci: i a ; 8.10 „U lica  Es 
z h in k o w a ” d la  d z iec i; 9.19 „ S a n ta  
B - r b a r a "  (23) s e r ia l  p ro d . U S V
10.00 CNN — H ead łin e  N ew s (w e r­
s ja  o ry g in a ln a ) ; 10.13 M agazyn  TV  
Ś n ia d a n io w e j; 14.45 P o w ita n ie ; 15.CO 
W ie lk i ten is ; 13.39 K o m ed ie  i m eln  
d r a m a ty  n a  la to  „ T ę sk n o ta  za b iała 
d ro g ą ” p ro d . b u lg  (1D35. 80 m in .); 
17.09 S p o tk a n ie  z A n a to liie m  K asz- 
p :ro w sk im ; 18.(10 P ro g ra m  lo k a ln y ; 
l)i.3» T e a t r  M uzy czn y  w G d y n i (i
— ost.) — W okół m u s ic a lu ; 19.00 ..W 
la b iry n c ie ” se r ia l T P  (pow t.); 19.30 
B u szk ó w  w  P a r k u  Ł a z ie n k o w sk im
—  re c ita l  sk r ;v o c o w y ;  2!>.09 W ielk i 
te n is  — R o la n d  G arro *  Trf); 21.00 E ks 
p re ss  r e p o r te ró w ; 21.39 P a n o r a m i  
d n ia ;  21.45 S tu d io  te a t r a ln e  „ d w ó i-  
k i” ; 22.55 S p o tk a n ie  z m-of. ks. ,Tó 
z e fem  T isc h n e re m ; 23.10 K o m en ­
ta r z  tln i a.

P IĄ T E K . 10 S IE R P N IA

P R O G R A M  I 
7.40 E x p re śs  g o sp o d a rcz y : R.00 

D zień  d o b ry ; 9.00 W iadom ości; 9.10 
T e le fe r ie  „ T e le la to " ; 9.49 K ino T ele  
f e r i i  „ T a je m n ic z y  d u c h ” (7) s e ria l 
p ro d . N R D ; 19.10 „B y ło  n a s  sześcio ­
ro  (3) —  „ N ie u d a n e  B oże N a ro d z e ­
n ie ” se r ia l p rod . czech .; 17.19 P ro ­
g ra m  d n ia ; 17.15 T e le e x p re ss ; 17.30 
„ R a p o r t” ; 1S.99 10 m in u t :  18.15 „D v 
n a s t ia ” (30) s e r ia l  p ro d . U SA ; 19.00 
K in o  T e le fe r ii  „ S y n o w ie  R óżow o i 
P a n te r y ” ; 19.39 W iadom ości; 20.65 
„O szo ło m ien ie” — pul. f i lm  fab .; 
21.49 W eek e n d  w  „ J e d y n c e ” ; 21.59 
„ G a b in e t c ie n i” ; 22.50 W iadom ości 
w ieczo rn e ; 23.05 „ D y n a s tia ” (30) se 
r ia l  p ro d . U SA  (pow t.).

P R O G R A M  II  
7-55—11.90 T e le w iz ja  Ś n ia d a n io w a ; 

7.55 P o w ita n ie ; 8.09 P a n o ra m a  d n ia ; 
*.10 U lica  S e z a m k o w a  — p ro g r  d la  
d z iec i; 9.10 „ S a n ta  B a rb a r a ” (24) se 
r ia l  p rod . U SA ; 10.00 CN N  — H ead  
lilie  N ew s (w e rs ja  o ry g in a ln a ) ; 10.15 
M a g azy n  TV  Ś n ia d a n io w e j; 14.50 Po 
w ita n ie ;  15.10 K u lisy  k o m e rc ja l iz a ­
c ji k u l tu r y ;  13.40 E x p re s s  g o sp o d a r­
czy;. 16.00 Z b liże n ia , czyli to i ow o
0 f ilm ie ; 16.30 W z ro ck o w a  l is ta  n rze  
b o jó w ; 17.00 „ A lte rn a ty w y  4” 1 - 
„G o lę b ie ” — se r ia l  T P ; 18.00—21.30 
P ro g ra n i  r e g io n a ln y ; 21.30 P a n o ra ­
m a d n ia ; 21.45 „ C rim e  s to ry ” (6) se 
r ia l  k ry m in a ln y  p ro d . U SA ; 22.30 
K o m e n ta rz  d n ia .

SO BO TA  11 S IE K P NI V

P R O G R A M  I 
5.25 T T S  — Z a ję c ia  w a k a c y jn e ;  8.05

1 ro g ra m  d n ia ;  810 T y d z ie ń  n a  d z ia ł­
em; &40 N a z d ro w ie ; 9.00 Z ia rn o  —

p ro g r . red . k a t  lL -k iej: 9.20 K ino Te 
l e f o r i i : „ P a r tn e .z y ” ( 11, 12) — se r ia l  
p i1 >d. U SA ; 1 •>. i ii C h e m ia  n ie  m u si 
t iu c  — re p .; lii.39 W iadom ości; 10.40 
M ilita r ia , o o ro n n o ść , now oczesność ; 
11.03 Z P o lsk i ro d em ; 11.35 TV k o n ­
c e r t  ży cze ń ; 2.05 „ S ió d e m k a ” w  „ J e ­
d y n c e ” — fra n c . p re g r . s a te l i ta r n y  
p rz e d s ta w ia ;  13.50 W ę d ró w k i d a le k ie  
i b lisk ie  „Cu r i f ie s ta " , cz. 2 — film  
dok . p re d . U N ESCO ; 11.30 In fo rm a ­
c je  — p ro g r. ro z ry w k o w y ; 15.00 P re  
zy d en c :; 15.33 L a o o ra t  >rium  — Szczę 
śliw etfo  lo tu  (2): 16.09 T e le w iz ja  
C lilap k o w iee ; 16.3;5 R e w iz ja  nadz\V y 
c_.K.|iia — p ik . d r. S te fa n  T a rn a w sk i 
li.Oa M ity  f ilm o w e j p o p - k u l t u r y  — 
To w ła śn ie  G ię ta  G a rb o ; 17.15 T e - 
I' :xpre;-»; 17.30 R ok  192) — pr. g r. 
do k .; 18.30 B u tik  — m ag . G ra ż y n y  
fc-ezosn iak ; 19.«« D o b ran o c  „ M a u ry ­
cy  i H a w ra n e k " ;  19.10 Z k a m e rą  
w śró d  z w ie rz ą t;  19.39 W iadom ości; 
24.85 M ity  f ilm o w e j p o p - k u l tu r y  — 
„M a ta  H a r i” — film  p ro d . U SA  
(1902 r., 9J m in .), reż . G eo rg a  F itz -  
m a u ric e , w y k .. G .c ta  G a rb  i. R am on  
N o v a rro , L ione l B a rry m o re ;  21.40 7 
dn i — Ś w ia t;  22.19 S tu d ia  S p o rt;  
22.55 Z yc ie  je s t f ra s z k a ; 23.05 T c le -  
g a z e ta ; 23.13 P io sen k i H a lin y  F rą c ­
k o w ia k ; 23.35 „ O śm io rn ic a ” (5) — 
w ł s e r ia l  se n sa c y jn y ;

PROGRAM II 
7...5 — 11.03 T e le w iz ja  S n ja d o n i w a ;  

7.35 P o w ita n ie ;  8,00 P a n o ra m a  d n ia ; 
8.15 K ino ro d z ir  n e : „ M a ły  t a n c e r z ”
— film  p ro d . USA (1881 r„  43. m in .); 
9.90 M ag azy n  T e lew iz ji Ś n ia d a n io w e j; 
18.00 C N N  — H ę a o lln e  N e w s (w e r­
s ja  o ry g in a ln a ); 18.15 M g azy n  T V  
Ś n ia d a n io w e j (c.d); 10.39 „C u d o w n e  
l a t a ” (6) — seria! p ro d . USA ; 10.53 
W św ie c ie  c iszy ; 11.15 p ro g ra m  d n ia ;
11.39 P re m ie r  a f i lm u  w ieczo rn eg o  
„ W ik to r ia  w  D o v e r” — film  fab . 
p rod . U SA ; 13.29 P ro g ra m  p u b lic . 
k u l tu r a ln e j :  14.90 „ S a n ta  B a rb a r a ”

s e r ia l  p ro d . U SA  (pow t.);
1.1.39 E g zam in  z ć w ic z e n ia  d o k u m e n  
ta ln e g i  — G ó ra ; 16.90 K o n ta k t  TV
— W k o n ta k c ie  z p rz y ro d ą ;  17.03 
S T 3  — W ieczór w s p o m n ie ń  (3-ost.); 
17.45 Z d z is ła w a  S o śn ic k a  — śp ie w a  
p rz e b o je  m u s ic a lo w e ; 18.90 P ro g ra m  
lo k a ln y ; 18.39 „ B e n n y  M il i ’ — p ro g r. 
ro z ry w k o w y ; 19.00 W iosna L u d ó w , 
czy li k r a jo b ra z  po b itw ie  — k a b a r e ­
ton  „ S a ty ry k o n u  '90"; 19.39 S z tu k a  
o g ro d o w a  w P o lsce ; 20.00 II  S y m fo ­
n ia  R o b e rta  S c h u m a n n a  w  w y k o n a ­
n iu  o rk ie s try  sy m fo n ic z n e j F i lh a r ­
m o n ii N a ro d o w e j p o d  d y r . M ic h ae la  
Z ilm a ; 20.40 S tu d io  S p o rt — Ig rz y s k a  
„ S o lid a rn o śc i” ; 21.33 P a n o ra m a  d n ia ; 
21.15 „ W ik to r ia  w  D o n v e r” — film  
fab . p ro d . U SA  (1B54 r., 109 m in .). 
i '2z. E rn s t  M a ris c h k a . W y k .: R o m y  
S c h n e id e r , A d ria n  H o v en , M ag d a  
S c h n e id e r ;  23.35 K o m e n ta rz  d n ia ;

NIEDZIELA, 12 SIERPN IA
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7.99 W itam y  o s ió d m e j; 7.30 K ra j  
za m ia s te m : 7.55 Po g o sp o d a rsk i!; 
8.19 Od n ied z ie li do n ied z ie li; 8.55 
P ro g ra m  d n ia ; 9.00 K ino  T e le fe r ii :  
. .P o d ró że  p a n a  K le k s a "  cz. 1 — „W y 
s ła n n ic y  B a d o c ji” f ilm  p ro d . poi.'; 
10.39 T e le g a z e ta ; 10.35 „ O tw a r te  w ro  
ta  A m a z o n ii” (5) poi. s e r ia l  dok .;
11.05 „ N o to w a n ia , czyli co się  o p ła ­
ca ro ln ik o w i” ; 11.39 T V  k o n c e r t  ży ­
czeń ; 12.15 „ G in ące  b a g n a ” — film  
d ok .; 12.45 „ T in tilo  z a p ra s z a ” p ro g r. 
d la  ^dzieci; 13.15 M a g azy n  „M o rze” ; 
13.35 W k in ie  i na  k asec ie ; 13.55 
„ P ie p rz  i w a n il ia ” ; 11.40 „ A n te n a ” ;
15.05 „P ow ró t A rsena Ł u p in ” (10)
— „ H ra b in a  C a g lio s tro ” — s e ria l 
p rod . f ra n c .;  16.09 „ W a k a c je  '119" —

film  do k .; 16.30 M a g azy n  s p o r to w jr;
T e !c e x Pre ss ; 17.39 T e a tr  T e le  

w iz ji — D u e ty  — A lf re d  d e  M u sse t 
„D rzw i m u sz ą  być a lb o  o tw a r te  a l  
bo z a m k n ię te ” ; 18.05 „ P ik n ik  C oun 
t r y ” M rąg o w o  '90; 19.69 K ino  Te 
le fe r ii  „S y n o w ie  R ó ż o w ej P a n te ry " ;  
19.30 W iadom ości; 29.05 ..B yć n a jle p  
s z ą ” (5) — se ria l p ro d . U SA ; 21.15 
O p o lsk a  noc k a b a re to w a  „P o d  e g i­
d a ” p a n a  J a n k a  (1); 22.10 W iadom o 
ści w ieczo rn e ; 22.25 S tu d io  S p o rt.

PROGRAM  II 
7.09 P o w ita n ie ; 7.10 P a n o ra m a  

d n ia ;  7.20 K a le jd o sk o p ; 7.50 P rz e ­
g ląd  ty g o d n ia  (d la n ie s ły sżący ch ): 
8.25 F ilm  d la  n ie s ły sż ą c y c h  „B yć n a j  
le p sz ą "  (5) — s e r ia l  U SA ; 9.33 J u ­
tro  p o n ie d z ia łe k ; 9.35 „ S a n ta  B a rb a  
r a ” (23. 24) — s e r ia l  p ro d . USA 
(pow t.); 11.23 P ro g ra m  lo k a ln y ; 11.55 
P ro g ra m  d n ia ;  12.00 P o lsk a  K ro n ik a  
F ilm o w a : 12.10 „ O szu stw o ” (1) — se 
r ia l  p rod . U S .\;  13.19 M acie j N iesio 
łow sk i...; 13.30 .C u d o w n e  l a t a ” (il) 
— se r ia l  p ro d . USA (pow t.); 13.55; 
11.75 F o rm u ła  I — H u.ngaro R ing 
(W ęg:--); H .29 ..100 p y ta ń  do ...” 16.19 
H is to r ia  p ew n eg o  o o m n ik a . czyli ś la  
darn i c u d u  n ad  W isłą — film  dok. 
E w y  C e j r o w s k i e j :  17.00 R eknrdzi 
s ta  — Z h ig ire w  P ie trz y k o w sk i;  17.30 
„B liże j ś w ia ta ” — T V -S a t.; 19.00 W y 
d a rz e n ie  ty g o d n ia ;  19.39 K o b ie ty  
d w u d z ie s to ’ec ia  — M a ja  B erezo w s­
k a ; Sił.#* S tu d io  S o o r t  -  Ig rz y s k a  
. .S o lid a rn o śc i” : 21.30 P a n o ra m a  d n ia ; 
21.43 ..O szuc<w o ” (1) — se ria l p ro d . 
U SA  f o o 22.45 „R o zm o w y  bez 
s e k re tó w ” — D an sh u e  S h o w : S ta ło  
w e m -» iio !!e: S b ir le y  M:=eLaine. Sal 
lv  F ie ld . O ly m o ia  b u k -k * s . D o llv  
P a r to n . Jn l:»  n - .b e r ts ;  23.45 K om eń 
I.t z  d u a ;  23 3*1 ..A k ad em ia  w :e r -  
- : ■ I.em o J 1 S t ''f f  „O dchodzącego  
d n ia  c h w a ła ”.

P O S IE D Z I \Ł E K  13 S IE R P N IA

w 1) — s e r ia l  p ro d . U SA ; 19.9( 
T e le fe r ii  „ S y n o w ie  R óżo w ej : 
r y ” ; 19.30 W iadom ości; 29.05 
T e le w iz ji  — sp e k ta k l  n a  b is  -

PROGRAM I 
17.19 P ro g ra m  d n ia ; 17.15 T e leex - 
p ress ; 17.30 R z eczp o so o lita  sa m o rz ą d  
n a ; 18.00 10 m in u t;  18.13 „ D y n a s tia ” 
(31) — s e r ia l  p ro d . U SA ; 19.09 K ino

P a n te -  
.05 T e a tr  

S ła ­
w o m ir  M ro żek  „ K o n tr a k t” , reż. K a ­
z im ie rz  D e jm e k , w y k .: Z. M ro żew - 
sk i, J . E n g le r t ;  21.35 K o n tra p u n k t :  
22.05 W iadom ości w ieczo rn e ; 22.20 
S tu d io  S p o rt — Ig rz y s k a  „ S o lid a rn o ś  
c i” — s ia tk ó w k a  P o lsk a —K a n a d a ; 
23.45 „ D y n a s tia ” (31) — se r ia l  p rod . 
U SA  (p o w tó rze n ie );

PROGRAM II
15.00 P o w ita n ie ; 15.30 „ C a p ita l c i ty ” 
(7) — se r ia l  p ro d . U SA ; 16.25 W idżia  
n e  z G d a ń sk a  — re p .; 16.45 O jczy zn a  
-— po lszczy zn a ; 17.00 K in o  R o d z in n e  
„M ały  t a n c e r z ” — f ilm  p ro d . U SA  
(p o w t.); 18.09 P ro g ra m  lo k a ln y ; 18.39 
P rz e g lą d  P K F ; 19.00 „B ag d ad  C a fe ” 
(6) — s e r ia l  p ro d . U SA ; 19.33 Życie 
m u z y c z n e  — 45 la t  F ilh a rm o n ii  Ś lą ­
s k ie j;  20.00 M u to  —  M oto — F an  — 
K lu b ; 20.30 S tu d io  ta je m n ic ;  21.45 
R o zm o w y  o c ie rp ie n iu ;  21.30 P a n o ­
ra m a  d n ia :  21.13 „ C a p ita l c i ty ” (7) — 
se r ia l  p ro d . U SA  (pow t.); -22.10 S tu ­
dio i:n . A n d rz e ja  M u n k a ; 23.40 K o­
m e n ta r z  dn ia .

WTOREK 14 SIERPNIA

PRO GRAM  I
8.00 D z ień  d o b ry ; 9.09 W iadom ości;

9.10 T e le fe r ie  „M u zy czn e  w a k a c je * ;
9.10 K in o  T e le fe r i i  „ T a je m n ic z a  w y  
s p a ” (8) — „ S k a rb ” — se r ia l  p ro d . 
C S R F; 10.19 „ W ic h e r  c z asó w ” (6) — 
s e r ia l  p ro d . b ra z .;  17.10 P ro g ra m  
d n ia ; 17.15 T e le e x p re ss ; 17.30 S p o j­
rz e n ia  — p u b lic . m ię d z y n a ro d o w a ; 
18.15 „ D y n a s tia ” (32) — se r ia l  p rod . 
U SA ; 19.00 K in o  T e le f e r i i . „S y n o w ie  
R ó ż o w ej P a n te r y " ;  19.30 W iad o m o ś­
ci; 20.05 „ W ic h e r  c z a só w ” (6) — se ­
r ia l  p ro d . b ra z .;  21.00 T e ra z  — ty g . 
g o sp o d a rcz y ; 21.30 S tu d io  D ni S ie rp ­
n io w y c h ; 21.45 S tu d io  S p o r t  — Ig rz y  
sk a  „ S o lid a rn o śc i” — T u rn ie j  ta ń c a

sportov.’ego; 22.35 W iadom ości w ie­
czorne; 22.59 ..W stęp w zbroniony" — 
film  o k . ;  23.15 „D y n astia” (32) — 
se ria l JJSA (pow tórzenie).

PROGRAM II 
7.55 — 11.00 T elew izja Śn iadan iow a; 

7.55 P ow itan ie ; 8.00 P anoram a dnia; 
8.10 „U lica S ezam kow a” — pr. dla 
dzieci; 9.10 „Santa  B a rb a ra ” (21) ■— 
serial prod. USA; 10.00 CNN — Head 
line News (w ersja  o ryg inalna); 10.15 
M agazyn TV Śniadan iow ej; 15.90 
P ro g ram  dn ia; 15.19 Dookoła św iata
— W śro d k u  Norw egii; 15.40 Z w ia t 
rem  i pod w ia tr; 16.99 K o n tak t TV
— W k on takcie  ze św iatem ; 17.90 
„H isto ria  H ollyw oodu" (6) — „H ol­
lyw ood i g an g ste rzy ” -  se ria l dok. 
prod. USA; 18.00 P ro g ram  lokalny; 
18.30 M odlitw a w ieczorna; 18.55 
„P ierw sza m iłość” - now ela film o­
wa T P, reż. S. C hęciński, w yk .; M. 

Z aw adzka, W. Szym ański. S. Zaczyk 
W. L uczycka i inni; 19.29 K lejno ty  
k u ltu ry  — W K alw arii Zebrzydow ­
sk ie j — film  dok.; 19.50 Non Stop 
kolor „T ra ffic” — k o n cert w Santa 
M onika 1972 r. — film  prod. USA; 
21.00 W yw iady Iren y  Dziedzic; 21.3* 
P an o ram a  dnia; 21.45 „T anner 88” 
pilot serialu  prod. USA;
______ SKODA 15 SIERPNIA

PROGRAM I 
8.15 p.c.g an i dnia; 8.59 Studio Sport 

•— Ig rzy sk a  „Solidarności” — bieg 
G dańsk—G dynia; 9.20 Kino T '-lefe- 
rii ..T ajem nica W ielkiego K rzyszto­
fa ” — film  przygodbw y T P; 10.25 
A na polach żn iw a; 11.05 Jeziora 
I.uknajo  — film  dok. 11.50 A na po­
lach  żniw a (2); 12.39 Studio  S port — 
Igrzyska „Solidarności” — bieg 
G dańsk—G dynia  (2); 13.00 Pieśni 
C hopina śpiew a T eresa Ż ylis-G ara; 
13.39 M isteria  M ary jn e  — film  dok.; 
13.35 W S ta ry m  K inie „P iętro  wy­
ż e j” — polski film  arch . z 1937 r. (85 
m in.), reż. Leon T ry stan . w yk.: E. 
Bodo, J. O rw id . H. G rossów na; 15.20 
Sm ak  życia; 16.10 T eleexpress; 16.25 
„B itw a w arszaw ska — progr. dok. 
(przebieg w ojny polsko-radzieck iej 
-919-1929 r.); 16.50 U roczysta odpra­
wa w a rt przed G robem  N ieznanego 
Ż ołnierza z okazji rocznicy b itw y  
w arszaw sk iej 1920 roku: 18.10 Spot­

kan ia  na trak c ie ; 19.00 Kino T eleferii 
„Synow ie Różowej P a n te ry ”; 19.30 
W iadom ości; 20.05 M iędzynarodow y 
Festiw al M uzyki Sopot 90 — „E uro­
pa jest jed n a ” (1); 21.59 W iadom oś­
ci w ieczorne; 22.10 M iędzynarodow y 
Festiw al M uzyki Sopot '90 — „Eu­
ropa jest jed n a” (2).

PROGRAM II 
7.53 — 11.00 T elew izja  Śn iadan iow a; 

7.35 P ow itan ie; 8.90 P anoram a dnia; 
8.10 „Ulica Sezam kow a" — progr. 
dla dzieci; 9.10 „Santa  B a rb a ra ” (22)
— seria l prod. USA; 19.09 CNN — 
H eadłine News (w ersja  o ryg inalna); 
10.15 M agazyn TV Śniadan iow ej;
11.09 Geoaeehino Rossini — „W eksel 
m ałżeńsk i” — opera  kom iczna, reż. 
F ra n k  de Q uell. w yk .: A lfredo M a- 
rio tti. M auricio Com encini, P io tr No 
w acki, Rom a O w sińska: 11.59 P ro ­
g ram  dnia; 12.00 K o n tak t TV — W 
k on takcie  z. gw iazdarpi — koncert 
g rupy  ..Depche m odę” ; 13.09 M innel- 
li o M inneilim  — Liza w spom ina 
V incente -— film  dok. prod. USA. reż. 
R ichard  Sehickel; 14.39 K siądz Sko­
ru p k a  — film  dok. M arks M aldisa;
15.09 O rdonka  — k o n cert z PK iN  
(pow tórzenie); 16.09 H en ry k  Tom a­
szew ski i jego te a tr  — reportaż: 17.06 
„Szoital na p e ry fe r iac h ” (7) — „Em ­
m a ” — se ria l prod. czeeh.; 18.00 
A zyl — M uzeum  A rchidiecezji W ar 
szaw skiej; 19.09 T an n er 38 (1) — se­
ria l prod. USA; 19.30 G aleria  37 m i­
lionów — m ala rs tw o  Jerzego  K op­
cia; 29.09 S tud io  S port — G rand  
P rix  w  lek k ie j a tle ty ce  - Z urich  ‘90; 
21.30 P an o ram a dnia; 21.45 „W la ­
b iry n cie” — se ria l TP; 22.15 Stud io  
Sport — G rand  P rix  w lek k ie j a tle ­
tyce  — Z urich  ‘90; 23.45 K om entarz  
dnia.

RED A G U JE KOLEGIUM : A ndrzej Ruck (red ak to r naczelny) A ndrzej G ajda (sekretarz 
redakcji). L ucyna M ałachow ska-G rabow ska Czesław  M arkiew icz E dw ard J Min cer Kon 
rad  Stanglew icz ZESPÓL: Anna B ulat-R aczyńska. Leszek K ru tu lsk i-K rechow .cz  (fotore­
porter). K ry sty n a  K ulbicka (redak tor techniczny k ierow nik  redakcji) W itold M iclm rzew- 
v'V \ r Ła Suwo.row. G raży n a  W alkow iak. M ieczysław  W ięckow icz
A iiw ro  , , .  , I,!1V C II-V Bogdan K uncew icz. M irosław  K uleba, W ojtek  Mróz.
U 'V I I ł w r  i  ! i U  „ fo*067 Z ie lo n a  G ó ra - P l- B o h a te ró w  S ta l in g ra d u  13 te l. 30-01 
l i , ;  i ł -  r T  t “ . 2  SC z ie ,o n s  G óra . >il P o d g ó rn a  43c. te l  668-00. fax  '(566-22 t lx  043 22 20 
Tl i |v : . D ru k a r r' 1-0 P ra so w a  Z W F  Z ie lo n a  G óra , u l. R e ja  5. 

c -m y  * zas ^ ' E° ki e  p ra w o  s k ra c a n ia  te k s tó w . M a te r ia łó w  n ie  zam ó w io n y c h  n ie  z w ra
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U N A S
<> Do 15 s ie rp n ia , n a  m ocy  z a rz ą ­
dzen ia  w o je w o d y , o b o w ią z u je  w  
w o je w ó d z tw ie  z ak a z  w s tę p u  do la 
sów . Z b y t w ie le  n aszego  leśnego  
b o g a c tw a  sp a liło  się w  o s ta tn ic h  
d n iach .

<C> Sześć re jo n ó w  a d m in is t r a c y j ­
ny ch  w. w o je w ó d z tw ie  n ia  ju ż  sw o 
ich  k ie ro w n ik ó w . S ą  n im i — J a ­
ro s ła w  T yc (K rosno), A n d rz e j G a -  
b ry sz ew sk i (N ow a Sól), M acie j 
Ś iec iech o w icz  (Św iebodzin ). A n to ­
n i J a n ik  (W olsztyn), A n d rz e j S tró  
ży k  (Z ie lo n a  G ó ra ) i M a ria  W ro ń  
sk a  (Ż ary).

<> L id e r  P o ro z u m ie n ia  ,',C e n ­
t r u m ”, re d a k to r  n acze ln y  ty g o d n i 
k a  .S o lid a rn o ść ”, s e n a to r  J a r o ­
s ła w  K a cz y ń sk i, p rz y je c h a ł  do Zie 
ło n e j G ó ry  i o d b y ł sp o tk a n ie  z za 
in te re s o w a n ą  lu d n o śc ią  m ia s ta  i 
w o je w ó d z tw a .

<> P ew n eg o  u p a ln e g o  d n ia , w o je ­
w o d a  o d w ie d z ił s tra ż a k ó w  i ro ln i 
k ó w  w g m in a c h  N o w a Sól, K o ż u ­
ch ó w  i N ow e M iasteczk o . P ra s a  
co d z ien n a  p o d a ła , że (cyt.) „w  cza 
sie  p o b y tu  w o jew o d y  a k c ja  sk u p u  
zbóż p rz e b ie g a ła  bez  z ak łó ceń  . A 
p o tem ?

O  P rz y  K o m itec ie  O b y w a te lsk im  
„ S o lid a rn o ść ” w  Z ie lo n e j G órze 
p o w o łan o  kom isje; ds. c ie p ło w n ic ­
tw a . W p raw d z ie  n a  b ra k  c iep ła  
(słonecznego) o s ta tn io  n ie  n a rz e ­
k am y , a le  z am ie rz e n ia  k o m is ji 
n a m  sit; p o d o b a ją ; w sza k  za p a rę  
m iesięcy  zno w u  b ę d z ie  zim a...

O  A g en c ja  „V ist” i O k ręg o w e  
P rz e d s ię b io rs tw o  G e o d e z y jn o -K a r 
to g ra ficz n e  zo sta ły  d z ie rża w c am i 
trz e c h  n a jw ię k sz y c h  w  Z ie lo n ej 
G órze p a rk in g ó w . P ierw sze- pół 
go d z in y  p a rk o w a n ia  b ęd zie  (po ­
noć) b e z p ła tn e . Z a ła tw  sp ra w ę  i 
(szybko) o d jeżd ża j...

<; W d n iac h  30 lip ca  — 5 s ie rp n ia  
.p o lic ja  o d n o to w a ła  c z te ry  p rz e ­
s tę p s tw a  p rz ec iw k o  życiu  i z d ro ­
w iu , 18 k ra d z ie ż y  z w ła m a n ie m  
n a  szkodę  sp o łeczn ą  i 2G — na 
szk o d ę  p ry w a tn ą .  N a  d ro g a c h  wo 
je  Wódz tw a  z d a rz y ło  się  aż  21 w y ­
pad k ó w , w  k tó ry c h  śm ie rć  p o n io ­
sły  trz y  osoby, a  27 zosta ło  r a n ­
nych .

O  T rz y n a śc ie  osób  u to n ę ło  w je ­
z io ra ch  i rz e k a c h  w o je w ó d z tw a  w 
Ciągu m in io n y c h  trz e c h  m ies ięcy  i 

.p ięc iu  dn i s ie rp n ia . N ie s te ty , 3 z 
n ich  — n a  k ą p ie lisk a c h  s trz eż o ­
n y c h  (!). K ilk a  d n i tem u , n a  t a ­
k im  w ła śn ie  k ą p ie lis k u  w  K u n i­
cach  Ż a rsk ic h , u to p iła  się  d w u ­
n a s to le tn ia  d z ie w c zy n k a . W śród  
o l ia r  k ą p ie li  b y ło  p ięć  osób w  s ta  
n ie  n ie trze ź w y m .

O  N u d a ?  G łu p o ta ?  A m oże b e z ­
m y śln o ść . N ie w iad o m o  d o k ład n ie  
czym  k ie ru ją  się  a n o n im o w i ro z ­
m ó w cy  a la rm u ją c y  s tra ż  p o ż a rn ą
o p o ż a ra ch , k tó ry c h  n ie  m a. T y l­
ko m ięd zy  23 lip ca  a 3 s ie rp n ia  w  
ca ły m  w o je w ó d z tw ie  z an o to w a n o  
aż 31 fa łs z y w y c h  a la rm ó w .

J P

Urlop prawie za darmo
N a p rz y k ła d  N a d le śn ic tw o  K ro  

sno  o fe ru je  p o b y t n a  dw ó ch  
p o la c h  b iw a k o w y c h  z n a jd u ­
jąc y ch  się  pod  z a rz ą d e m  a d m i­
n is tra c j i  lasów . P ie rw sz y  b iw a k  
zn a jd z ie m y  p rzy  t ra s ie  z K ro sn a  
do S łu b ic , 2 k ilo m e try  za O siecz­
n icą : p o b y t n a d  jez io re m  M oczy­
dło  n a  d o b rze  z o rg an izo w an y m  te  
re n ie , z a o p a trz o n y m  w  w odę, k o ­
sz tu je  ty s iąc  z ło ty ch  d z ien n ie  od

osoby. T y le  sam o  p ła c i się  za n a ­
m io t i sa m o ch ó d . N ie trz e b a  szu - 

,.k a ć  ż ad n e j k a sy , bo  o p ła tę  po ­
b ie rz e  u p o w a ż n io n y  p ra c o w n ik  
N a d le śn ic tw a . T y le  sam o k o sz tu ­
je  ro z s ta w ie n ie  n a m io tu  n a d  „m a 
łą"  N ie m k ą , k i lk a  k ilo m e tró w  za 
Ł o ch o w ic am i w  k ie ru n k u  B y tn i­
cy. T u  jeszcze n ie d a w n o  p rz e b y ­
w a j  d w a  obozy h a rc e rsk ie  a le  
te ra z  je s t  ju ż  sp o k o jn ie  i zac isz ­
n ie . A tra k c ją  d la  w ę d k a rz y  je s t  
p o b lisk a  „d u ża” N iem k a . N a m ie j 
scu  tak ż e  sk le p ik  sp o ży w czy  pod 
c h m u rk ą  z o rg an izo w an y  p rzez  po

r

r j l * ’ liczby m uszą  niepokoić.
/  T y lk o  w  sześciu dniach  

sierpnia  o d n o to w a n o  w  ivo- 
jew ód z tw ie  167 pożarów. N a jw ię ­
cej (66) lo rolnictwie. Spaliły  się 
33 h ek ta ry  zboża na pn iu  i 127 
ton s łomy tzw . po kom bajnach,  
leżącej na polach. Płonęły też łą­
ki,  traw y ,  skarpy  kolejowe.

64 pożary w yb u c h ły  w  lasach. 
Efekt?  Pogorzelisko na obszarze  
125 hek tarów  leśnych połaci. Nie  
pomógł naw et ogłoszony trzecie­
go sierpnia zakaz  w s tępu  do zie­
lonogórskich lasów. Ju ż  następne  
go dnia bow iem  spaliło się 112 ha 
w  leśnictwie Trzebiel.  Ogień, jak  
obliczono, strawił ponad trzy  
m iliardy  złotych.

Niepokoi fak t ,  iż pożogi, szcze­
gólnie te większe ,  ro z p o cz y n a ją  
się od... kom bajnów . T a k  było w  
K om orowie  opodał Gubina i na 
polu P G R  Przecwał, gdzie w ys tar  
czyła ty lko  jedna iskra z te j  m a ­
szyny. Płonęło zboże, a później 
las. N ie inaczej zdarzyło  się w  
Trzebielu. Zatarcie łożyska w kom  
bajnie (B izon-Super), pożar k i lk u  
hek tarów  poła, toiatr w ie jący  z 
prędkością kił k u  m e tró w  na  se ­
k u n d ę  i zn o w u  zapalił  się  las...

Mimo użycia samolotów, ofiar­
ności w ielu  jednos tek  straży po­
żarnej, leśników, w o jska  i m iejs­
cowej ludności żyw io ł pochłonął 
ty le  leśnego dobra.

Dotychczasowe, sierpniowe stra 
ty, strażacy szacują na około 3,5 
miliarda złotych. Uratowali jed ­
nak -II) m iliardów  zł. Dziękujemy.'

(jp)

Zarząd miejski 
informuje

— N a n a jb liż sz j se sji R a d y  M ie j­
sk ie j p rz e d s ta w io n y  zo s ta n ie  p ro ­
je k t  n o w y c h  s ta w e k  o p ła ty  ta rg o ­
w e j;

— ogłoszony  zo s tan ie  p rz e ta rg  n a  
2*ozbiórkę b y łe j  bazy  K P R B  n a  ul. 
P ia sk o w e j i z a g o sp o d a ro w a n ie  te r e ­
n u ;

— z a m k n ię ta  zo s ta je  u lica  B u d o ­
w la n a . E w e n tu a ln e  k o n ty n u o w a n ie  
p ra c  m o ż liw e  b ędzie  w  w y p a d k u  
f in a n so w a n ia  ich  p rzez  k o rz y s ta ją ­
ce z B u d o w la n e j p rz e d s ię b io rs tw a ;

— z F u n d u sz u  C zynów  S po łecz­
n y ch  p ro w a d z o n e  b ę d ą  b u d o w y : ga 
zoclągu  R ó ż an a  — P ro s ta  (84 m in),

k a n a liz a c ji  n a  R ó ż an e j (44 m in ) i 
g azo c iąg u  n a  W y czó łk o w sk ieg o  (114 
m in );

— w  ra m a c h  in w e s ty c ji, n a  b u d o  
w ę  k a n a liz a c ji  w  R a c u lc e  n a  u l. Je ż  
d z ie c k ie j p rzezn aczo n o  8 m in  zl o raz  
m a te r ia ły ;

— p o w o łan o  sp e c ja ln ą  k o m isję , 
k tó r a  z r a m ie n ia  Z a rz ą d u  n a d z o ro ­
w ać  b ęd z ie  p o d p isy w a n ie  u m ó w  n a j  
m u  n a  lo k a le  u ż y tk o w e ;

— o d rzu co n o  w n io se k  F ilh a rm o ­
n ii w  sp ra w ie  l ik w id a c ji  fo n ta n n y  
n a  p l. P o w sta ń c ó w  W ie lk o p o lsk ich ;

— z a o p in io w an o  p o z y ty w n ie  w n io  
sek  W ie lk o p o lsk ieg o  B a n k u  K re d y ­
tow ego  w  sp ra w ie  s f in a n so w a n ia  
z m ia n y  n a z w y  u licy  M a łg o rz a ty  F o r 
n a ls k ie j  n a  B a n k o w ą . D ecy z ję  w  te j  
sp ra w ie  p o d e jm ie  R a d a  M ie jsk a .

E J M

Sesja w Kożuchowie
Sześć godzin  t rw a ła  n ie d a w n a  se­

s ja  R a d y  G m in y  i M ia s ta  K ożuchów . 
T e m a tó w  n ie  b ra k o w a ło .

P o w o ła n o  k o m is je  r a d y  o raz  sp e­
c ja ln ą  k o m is ję , k tó r a  z a jm ie  się  zba 
d a n ie m  d z ia ła ln o śc i u rz ę d u  m ia s ta  i 
g m in y  w  o s ta tn ic h  d w ó ch  la ta c h . 
R a d n i z a tw ie rd z ili  h e rb  i f la g ę  K o ' 
zu ch o w a , p rz y ję li  też  p ro je k t  re o r  
g a n lż a c ji u rz ę d u . Z a m ia s t 10 r e le r a  
tó w  m a g is tr a t  b ęd z ie  m ia ł 6 w y d z ia  
łów .

B u rm is trz , M a c ie j J a n k o w sk i p rze  
d s ta w il k a n d y d a ta  n a  s e k re ta r z a  
g m in y  i m ia s ta , S ta n is ła w a  U r ia d -  
ko, p ra c o w n ik a  Z a k ła d u  S p rz ęg ie ł. 
B y ła  ru n d a  p y ta ń  i g ło so w a n ie . K an  
d y d a t  „ p rz e sz e d ł” p rz y  je d n y m  glo 
sie  w s trz y m u ją c y m .

D ie ty  r a d n y c h  i r y c z a ł t  d la  p rz e ­
w odn icząceg o . To k o le jn y  te m a t ,  n a  
w e t d y s k u s y jn y . N ie sp o d o b a ła  się 
n a  p rz y k ła d  p ro p o z y c ja , b y  ra d n i 
n ie  p o b ie ra li  d ie t, a w  g lo so w a n iu

m y ślo w e  m a łż e ń s tw o  Iw o n ę  i T a ­
d eu sza  M ilo ró w  z K ro sn a .

S p ró b u jm y  w ięc  po liczyć: k o sz t 
p o d s ta w o w y  d w u ty g o d n io w e g o  p»  
b y tu  c z te ro o so b o w e j ro d z in y  z n a ­
m io te m  i sam o ch o d em . 84 ty s ią ­
ce! N ie  m ó w m y  ju ż  n a sz y m  p o ­
ciechom , że m u szą  zo stać  n a  p o d ­
w ó rk u , bo  n ie  s ta ć  n as  n a  ż a d e n  
w y ja zd .

M E S.

H A J N O S
r s a s s - E J s c u '

r

z w y c ię ż y ła  k o n c e p c ja , by  d ie ta  ko 
ż u c h o w s k ic h  r a d n y c h  s ta n o w iła  po­
d w ó jn ą  w yso k o ść  u s ta lo n e j  o gó lny  
m i p rz e p isa m i ( ja k im i?  — R ed.). 
P rz e w o d n ic z ą c y  o trz y m y w a ć  b ędzie  
ry c z a łt , d w u k ro tn o ść  o b o w ią z u ją c e ­
go w  g o sp o d a rce  n a jn iż szeg o  w y n a  
g ro d zen ia .

R a d n i p rz y ję l i  też  za sa d y  p ry w a ty  
zac ji sk le p ó w  n a  -sw o im  te re n ie . 
P ie rw sz e ń s tw o  w  n a b y c iu  lo k a li bę 
d z ie  m fa ł p e rso n e l p lacó w ek . Szc?:o 
g ó łow e u s ta le n ia  o ra z  p ro p o z y c je  no 
w y ch  s ta w e k  czy n szó w  za lo k a le  
rz e m ie ś ln ic z e  z n a jd ą  się n a jp ie rw  
n a  fo ru m  k o m isji h a n d lu  i u s łu g  ra  

’ dy .
P o  w y s łu c h a n iu  sp ra w o z d a n ia  z 

d z ia ła ln o śc i ra d  so łeck ich  nades-.la  
p o ra  in te rp e la c ji  i z a p y ta ń . • S tan  
d rog i czo łg o w ej w P o d b rz ez iu  D o l­
n y m , te le fo n  S K R  w  M irocin iC  Cłór 
n y m , o św ie tle n ie  u lic  — to n ie k tó re  
ze S p ra w  do z a ła tw ie n ia . Na część 
in te rp e la c ji .  w ł'>rt/e od tx) w ied zą  ra  
d n v m  n a  k o le jn e j  sesji.

(St. V.)

Plotki
i  a n e g d o t k i
R O Z K O S Z  I‘O L S K O - U A I >7.1E C K  V

Ze z o rg a n iz o w a n e j w  W ite b sk u  w y  
s ta w y  zg inęło  k i lk a  p o lsk ic h  k s ią ­
żek .

„C zy o d rz u c iw sz y  św ię te  o b u rz e ­
n ie, w ła śn ie  w  m o ty w a c h  ty c h  k r a  
d z ieży  n ie  n a le ż a ło b y  sz u k a ć  p r a w ­
d z iw y c h  k o rzen i ..d rzew a  p rz y ja ź ­
n i"?  — p y ta  w  ..G azecie L u b u s k ie j"  
D a n u ta  P ie k a r sk a .

In te re s u ją c e  to  k o rz e n ie . A m a to r  
p o lo n ik ó w  p o ła k o m ił się b o w iem  :ia 
„ S z tu k ę  k o c h a n ia ” W is ło c k ie j, z a p e ­
w n e  w celu  g łęb sze j a n a liz y  p o d ­
s ta w o w y c h  p o zy c ji w  s to s u n k a c h  
p o lsk o -ra d z ie c k ic h . C h ę tn ie  p o d ję ­
lib y śm y  ów  te m a t  z p e w n ą  T a m a rą .

p o w r ó t  no ź r ó d e ł
U le g a ją c  n ac isk o m  p rz y w ią z a n y c h  

do tr a d y c j i  c z y te ln ik ó w . „ G az e ta  
L u b u s k a ” z re fo rm o w a ła  częściow o 
sw ą „ g łó w k ę ” , p ro sząc  z a ra z e m  o 
o p in ie  w  te j  sp ra w ie .

J a k o  p rz e c iw n ik  k o m p ro m isó w , ra  
d z iłb y m  s e n ty m e n ta ln y m  r e d a k to ­
ro m  z al. N iep o d leg ło śc i, ab y  je d ­
n a k  „poszli na ca ło ść” . P ro p o n u ję  
w in ie tę :  „G az e ta  L u b u sk a , d a w n ie j  
Z ie lo n o g ó rsk a , d a w n ie j  o rg a n  P Z P R "  

' i  s ta ły  cy k l a r ty k u łó w  z ta m ty c h  
la t. D a w n y c h  w sp o m n ie ń  cza r  to 
w sp a n ia łe  re m e d iu m  n a  n ie k o c h a ­
n a  w spółczesność .

CZEKANIE NA KAINA  
W ysoka te m p e r a tu rę  o s ią g n ę ła  W 

S e jm ie  d y sk u s ja  na  te m a t  im p o rtu  
w y so k o p ro c e n to w y c h  a lk o h o li. Z a j­
m o w a ła  się  n im  m ięd zy  in n y m i zlo 
k a liz o w a n a  w  Z ie lo n e j G ó rze  sp ó ł­
k a  A bel.

Poniew aż, w  z w ią z k u  z A b lem  * r  \ 
żą po m ieśc ie  n a jró ż n ie jsz e  p lo tk i 
(w y m ie n ia  się k o n k re tn e  n a z w isk a  
w m ie sz a n y c h  w  s p ra w ę  b. p ro m i­
n e n tó w ) c zek a m y , k io  zechce  w y* 
st i ni ć o tw a rc ie  w  ro li K a in a . A ruo 
że sa m  A bel d a  „ s łu szn y  odpór ^

K


